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Polska Partia Socjalistyczna wobec stanowiska PSL

lie dopuścimy do triumfu
Zapownlmy zwycięstwo w wyborach blokowi demokratycznemu

Socjalistyczna Agencja Prasowa 
k nur.ikujc:

Na posiedzeniu w dnfu 2 go b. tn. 
Centralny Komitet Wykonawczy Po! 
sl iej Partii Socjalistycznej powziął 
następującą uchwalą:

D'PCJATYWA 
BLOKU WYBORCZEGO

Centralny Komitet Wykonawczy 
P. P. S. w osobach swoich przedsta
wicieli przeprowadzi! rozmowy z 
przedstawicielami stronnictw polity
cznych na podstawie uchwały Rady 
Naczelnej PPS z dn. 4 listopada 1945 
r„ która brzmiała!

„PPS stojąc na stanowisko konie
czności uzgodnienia taktyki wybor
czej z bratnią PPR, wysuwa inicjaty
wą stworzenia bloku wyborczego 
wszystkich stronnictw demokratycz
nych, stojących na platformie R^ądu 
Jedności Narodowej pod hasl*mi u- 
trwalenia potęgi Nienodłeglej i Suwe 
rennej Rzeczypospolitej Polskiej w o- 
parciu o Odrę i Nisę i utrwalenia 
władzy ludu pracującego wsi i 
«n’ast“.

Inicjatywa PPS znalazła zrozunde 
nie u większości stronnictw wchodzą 
cych w skład Rządu Jedności Narodo 
wej, co znalazło swój wyraz w pra
sie i szeregu uchwal PPR, S.Tonnfc- 
twa Ludowego i Stronnictwa Demo
kratycznego.

Na pierwszej konferencji przedsta 
wiefeli PPS z przedstawicielami PSL 
w dn. 6.XIT.1945 r. przedstawiciele 
PSL, zasłaniając sle brakiem pełno
mocnictw, odroczyli decyzję do Kon
gresu PSL, który miał zadecydować o 
pozytywnym względnie negatywnym 
stanowisku tego stronnictwa do kon
cepcji wspólnego bloku wyborczego 
wszystkich stronnictw demokratycz
nych.

Kongres FSL, który odbył się w 
Warszawie w dniach 19 21 stycznia 
19-15 r. wbrew zobowiązaniom przed
stawicieli PST., złożonym przedstawi
cielom CKW-PPS, uchyli! się od da
ni’  wyraźnej odpowiedzi.

W  tych warunkach CKW-PFS na  
posiedzeniu w dn. 30 stycznia r. b. 
stwierdził, ie  dalsza zwłoka i brak 
decyzji PSL w sprawie wspólnego 
bloku wyborczego szkodzą sorawie 
narodu i państwa. Taktyka PSL, po
legająca na przewlekaniu sprawy, u- 
daremma wysiłki polskiej demokra
cji w kierunku stworzenia jak naj
szerszej konsolidacji i jedności Naro
du w jego wnlcc z re«kcją, o  utrwa
lenie Niepodległości i Suwerenności, 
o odbudowę kraju i zapewnienie do
brobytu masom pracującym wsi 1

Wówczas CKW PPS postanowi!

zwrócić się do naczelnych władz PSL 
z zapytaniem, czy PSL przystąpi do 
wspólnego bloku wyborczego stron
nictw demokratycznych.

W tym celu CKW PPS dla wyjaś
nienia sytuacji i w celu określenia 
własnej taktyki wyborczej stron
nictw, które już zgodę na utworze
nie wspólnego biokn wyborczego wy 
raziły, polecił swej Komisji Politycz
nej nawiązanie kontaktu z naczelny
mi władzami PSI i uzyskanie od n ie
wyraźnej decyzji najdalej do dnia 1 
marca 1946 r.

PROPOZYCJA PLATFORMY 
B Ł C K U

W czasie od dria 39 stycznia r. b. 
do dnia 22 lutego r. b. Komisja Polity 
czna PPS odbyła wespół z przedsta
wicielami PPR i PSL cztery konie-
renr*e.

W trakcie tych konferencji przed
stawiciele PPS i PPR przedłożyli 
przedstawicielom PSL platformę blo
ku wyborczego wszystkich stron
nictw demokratycznych.

Przedstawiciele PPS stwierdzili, że 
naczelnym dążeniem w akcji zmorzą 
iącej do zorganizowania bloku w y
borczego wszystkich stronnictw de
mokratycznych jest stworzenie jak- 
najbardziej sprzyjających warunków, 
dla:

1) Zapewnienia spokoju wewnę
trznego w kraju cr->z maximum bez 
pieczeństwa dla wszystkich oby
wateli,

2) Utrwalenie podstaw ustrojo
wych odrodzonej Polski, wytknię
tych w Manifeście Lipcowym 
PKWN, wyrazem których stały się 
dekrety o reformie rolnej, unarodo 
wieniu przemysłu, transportu i ban 
ków, o popieraniu spółdzielczości 
oraz popieraniu inicjatywy prywat
nej,

3) Ostatecznej likwidacji wszel
kich knowań, dywersji i mordów 
bratobójczych, uprawianych przez 
faszystowsko-reakcyjne grupy po
lityczne i bandy dywersyjne,

4) Zmobilizowanie wszystkich 
twórczych sił narodu do dalszej 
pracy nad odbudową gospodarczą 
kraju, na wspólnie ustalonych za
sadach polityki gospodarczej,

5) Wzmożenie akcji osiedleńczej 
na Ziemiach Odzyskanych, dla ich 
zagospodarowania i jaknajszybsze- 
go scalenia z resztą organizmu pań
stwowego,

6) Wszechstronnego wzmocnie
nia pozycji Polski na zcwnąrz. 
Realizacja oowyższych, naczelnych

dla narodu i demokracji postulatów w 
czarfo najkrótszym i w sposób najbar 
dziej odpowiadający interesom pań

stwowym Polski, zwłaszcza ze wzglę- J  cznej sytuacji powojennej, zaistniałej 
du na zbliżający się termin konleren- w Polsce, wskazujemy poniżej na naj-
cji pokojowej, wymaga trwalej i 
szczerej współpracy wszystkich stron 
nictw demokratycznych i atmosfery 
wzajemnego zaufania. W konkretnej 
sytuacji, istniejącej obecnie w życiu 
politycznym Polski, współpraca taka 
możliwa jest jedynie pod warunkiem 
wspólnego wysłąoienia przy wybo
rach w jednym bloku wyborczym na 
terenie całego kraju.

ATMOSFERA POLITYCZNA 
W KRAJU 

Nie rozwijając zagadnienia specyii-

ważniejsze momenty które ją ilustru
ją, jak również charakteryzują atmo
sferę polityczną w kraju:

1. Dążenie do zanarchizowania 
życia gospodarczego i stosunków 
politycznych oraz do podważenia 
w ten sosób podstaw ustroju de
mokratycznego w Polsce przez ele 
menty reakcyjno - faszystowskie w 
kraju, wspomagane wydatnie i 
wszechstronnie przez takież ele
menty rodzime i obce zagranicą.
(DALSZY CIĄG NA STR. 3-EJ).

Delegacja KC
w Moskwie

MOSKW A (PA F). W pierwszym dnia po 
bytu w M oskwie delegacji Komisji Central
nej Związków Zawodowych wydany soetał 
przez Centralę Radzieckich Związków Zawo
dowych uroczysty bankiet powitalny Na ban 
kieł przybył a mb. prof. Raabe. Przemówie
nie powitalne w ygłosił członek prezydium, 
W aienin, poczym  przemawiał amb. Raabe, 
podkreślając znaczenie wycieczki do krają
0 tak wielkich zdobyczach zawodowych. T e
goż dnia prof. Raabe przyjął u siebie prze
wodniczącego delegacji, tow, Rusinka.

W ycieczka zw iedziła słynne zakłady włó- 
WerMiicze ..Triochtfomaja Manufaktura11 w 
Moskwie. Kierownictwo i robotnicy zakła
dów witali serdecznie polskich delegatów.

MOSKWA (PAP) Do M oskwy przybyła 
polska delegacja handlowa z min żeglugi
1 handlu zagranicznego, Jędrychowskim , na 
czele. W ieczorem w ambasadzie polskiej od
było się powitanie gości. Oficjalne rozmowy 
z radzieckim Komisariatem Ludowym Han
dlu Zagranicznego, rozpoczną się w ponie
działek.

€*łasy z  c a / e g o  świata ±ądiujqi

l ikwidacji  dyktatury w Hiszpanii

(hiegacja polska w drodze do Bretton Woods
Sprawa zwrotu złota p u ls iie p  znów lę iz i e  rozpali jwana

W A R SZ A W A  (SAP) Do Stanów Zjedoo- | f»a- ii pcl klej prz\ląory  się w Londynie di 
czcrych  wyjeżdża polska misja finansowa L. Barański, b. naczelny dyrektor Banku 
na m ię d z y re re d o w ą  konfcrcncię finansową Polekiego oraz dr Karpiński, b. dyrektor 
do Bretton Woods. W  skład delegacji wcho- j B a rk u  Polskiego przed wojną — w związku 
dzą  m. in.: prezes Narodowego B anku Pol- , z przewidywanym i rozmowami na temat 
skiego, tow T r e f  ' k oraz radca finansowy zwrotu złota polskiego, znajdującego się za- 
amS-'-- .!y R. P. w W aszyngtonie — dr Żół- ’ granicą.

Powrót delegacji spodziewany jest po 5to "sH. 
Jak do kuje się agencja SAP, do dele- tygodniach.

Flick przestępca w i n n y m
NOWY JORK. W e F snkfurcle aresztewa  

»y został i znajduje się obecnie pod śledz
twem magnat niom ir-kiego przemysłu wę
glowego i stalow ego — Friedrich Flick. 
Fliok przyczynił się wybitnie do rozwoju  
hitlerowskie; machiny wojennej. Pr*y pom o

cy »d ty  tego we Francji, Cze.f tiosłowaeji. i 
Związku Radzieckim majątku i majątku Ży
dów. Flick utworzył w ielkie przedsiębiorstwo 
produkcji stali, węgla i uzbrojenia. FHck 
oddany  będzie pod sąd, jako przestępca wp-

P rasa  całego  św ia ta  obszern ie  ko-
enliije s y u a c ię  w  K io^uaąiL 
„T H E  S P E C T A T O R " p rzynosi o- 

św iadczen ie  znanego^ h iszpańsk iego  
S a lv ad o ra  de M adariaga , p isa rza  i 
dyp lom aty , b. am b asad o ra  H iszpanii 
w  W . B ry tan ii, k tó ry  p isze m. in. co 
następu je :

„ Istn ien ie  faszystow sk iego  p a ń 
stw a  w  E urop ie , w  ro k  p raw ie  po u- 
p ad k u  h itleryzm u, jest anom alią , ża- 
gadkow ą dla w ielu  osób.

Is tn ien ie  tak ieg o  reżim u jest s p ra 
w ą in te re su ją c ą  c a łą  E u ro p ę  i ca ły  
św iat. R ząd  gen. F ran co  jest n ieb ez 
p ieczeństw em  grożącym  nam  w szy st
kim, czy jesteśm y H iszpanam i, czy 
nie. W e w spólnym  in ’eresie  nas 
w szystk ich  leży zak o ń czen ie  lej spra 
wy.

S ystem y h itle ro w sk i i faszys*ow ski 
p rz e s 'a ly  is tn ieć  jedynie  d latego , źe 
p rzeg ra ły  w ojnę. D ośw iadczen ie  p o 
kazu je , że ilek ro ć  n a ró d  p ad n ie  o f ia 
rą  R ządu  to ta lis ly czn eg o , nie m oże 
się on w ysw obodzić  bez  pom ocy z 
z e w n ą ’rz . M aszyna to ta lis ty czn a  
p racu je  dqskonale . W  H iszpanii zo
s ta ła  ona zo rgan izow ana p o d  n iem ie
ckim  k ie ru n k iem  i o siągnęła  p ew n ą  
doskonałość , m ;m o to  b ezk o m p ro m i
sow a p o staw a  indyw idualności h isz 
pańsk ie j, jest jednym  z czynników , 
k tó ry  sp raw ia , źe H iszpan ia  m ogła 
by  ła tw ie j o balić  swój to ta lizm , niż 
każd y  inny k ra j.

A le  d ruga  s tro n a  m edalu  p rz e d s ł a- 
w ia się m niej k o rzy stn ie . T ota lizm  
h iszpańsk i p o w sta ł, jako  w ynik  w oj
ny dom ow ej, k tó re j w spom nien ia  ży 
ją jeszcze w  pam ięci n a rodu . Po- 
w s‘rzym uje to  w rogów  obecnego 
rządu , k 'ó rz y  o baw ia ją  się o d p o w ie 
dzialności za w yw o’an te  d rug iej w oj
ny dom ow ej. Z drugiej s ’rony,. a rm ia 
i flo ta  obaw ia ły  się za jęc ia  kom pro- 
m ;sowe<5<) s 'anow isV a, p o n iew aż  p o 
ciągało by to  za sobą  dopuszczen ie  
ło  ucV afu  w  rząd z ie  rep u b lik an ó w  
hidzi, k ‘órzy  s 'a li  na k rań co w o  in 
nym stan o w isk u  w czasie  w o :ny do- 
-” r>wel, niż obecny  ko ro u s oficersk i 

J e s t  w obec tego  p ożądanym :
1) z ltkw idow nie reżim u faszys’ow 

k 'eg o  bez ro zp o czy n an ia  now ej woj 
ny dom ow ej, a lbo  k o n ty nuow an ia  
daw nejj

21 z a s łąp ien ie  go rządem , k tó ry  by 
ariał u zn an ie  w ięk szo śc i narodu .

Ż aden  szanu jący  się n aró d , nie 
m oże oczyw iście  zm ienić sw ego rz ą 
du jedyn ie  n a  żąd an ie  obcych  p o tęg  
A le jeżeli rząd . k tó ry  n ie  je s t p o p a r
ty  przez naród — czego dowodem*

jest, że nie p ozw ala  on w ypow iedzieć  
się naro d o w i — dow iaduje  się tt-kże 
od 51 p ań stw , że is tn ien ie  jego jeś! 
n iep o żąd an e  i m im o to  trw a  na  sw o
im stanow isku , jasnym  jest, że gotów  
jest pośw ięcić  m iędzynarodow e s to 
sunki sw ego k ra ju  dla w łasnych  in 
teresów . T ak  jest w  w y p ad k u  gen. 
F ranco , a  m im o to  nie chce on z re 
zygnow ać".

*
Z astan aw ia jąc  się nad  p o lity k ą  a n 

g ie lską  w  s to su n k u  do H iszpanii, M a 
dariag a  p isze:

„N ie znam y p rzy czy n  —  m ogą one 
być  b a rd zo  pow ażne  — dla  k 'd ry c h  
A ngl:a w y sla ’a  am b asad o ra  do M a
d ry tu  i p rzy ję ła  am b asad o ra  h iszp ań 
skiego w  Londynie. M usim y jednak  
zauw ażyć, że gdyby A nglia naślad o 
w ała  inne k ra je  i n ie w yznaczv la  
szefa misji (albo i ca łej misji) w  M a
d ry c ie  by libyśm y bliżsi w spólnego 
celu. T yle, jeśli chodzi o usun ięc ie  
obecnego  rząd u ."

MONARCHIA ZAMIAST 
DYKTATURY?

Pism o ang ie lsk ie  „T h e  N ew  S ta te s 
m an an d  N aH on" tw ierdz i, źe:

„ J e s t p ro je k t u sun ięc ia  g en era ła  
F ran co  i z a s 'ą p ie n ia  go Don Ju an em  
jako  k ró lem  H iszpanii. U zasad n ie 
niem  lego  dziw nego p osun ięc ia  jest 
tw ie rd zen ie , że n a ró d  h iszpańsk i 
p rag n ąc  usun ięo ia  g en e ra ła  F ran co , 
chce jednocześn ie  u n ik n ąć  wojny 
dom ow ej i roz lew u  k rw i.

W sze lk ie  a rg u m en ty  n a  ko rzyść  
m onarch ii zam iast d y k ta tu ry  by łyby  
is to tn e , gdyby zm iana ta  po c iąg a ła  
t a  sobą  ja k iek o lw iek  w ażn e  zm iany

w  H iszpanii. J e s t  to  m ało  p raw d o p o 
dobne. A rm ia i p a r tia  k ie ry k am a , 
k tó ra  rząd z i H iszpanią  p rzy  gen. 
F ranco , będzie  się czu ła  jeszcze b e z 
p ieczniej pod  rządam i D on J u a n a " .

Jed n o cześn ie  pism o donosi, że 
ruch  oporu  ro zsze rzy ł się i o ddz ia ły  
p a rty z a n c k ie  są  n adal czynne, czasem  
n aw e t w  n iew ielk iej od leg łości od 
M adry tu . J e s t  to  ru ch  a n ty k le ry k a l-  
ny i rep u b lik ań sk i. M onarch ia  nie o- 
sw obodzi H iszpanii, n a w e t gdyby te 
go chcia ła , pon iew aż  m oże ona  u- 
trw a lić  się jedynie  p rzy  pom ocy tej 
sam ej siły, k tó rą  o becn ie  u trzym uje  
gen. F ran co .

MOSKW A (PA P). N iebezpieczeństwo tej 
samej koncepcji podkreśla „Prawda" w ar
tykule o stosunkach w Hiszpanii, która pi
sze, i e  gen. Franco wysunął projekt restau
racji monarchii dla uratowania reżimu fa
szystow skiego.

W pewnych krajach istnieją koła, goto
we do poparcia planów porozumienia pom ię
dzy gen. Franco a monarchistami. Należą  
do nich np. zwolennicy projektu tzw. bloku  
zachodniego państw europejskich, którego 
autorem jest właśnie tam Franco.

CZY APEL 3 MOCARSTW BĘDZIE 
SKUTECZNY?

Dyplomatyczny korespondent „Ti
mes" podae do wiadomości, iż pro- 
pozycja Stanów Zjednoczonych w 
sprawie Hiszpanii, zawarta w nocie 
do rządów brytyjskiego i francuskie
go, unika podjęcia bezpośredniej ak
cji i ma widocznie na celu poparcie 
umiarkowanych kól w. HiszpaniL Pa
nuje przypuszczenie, iż koła te po- 
dejmą inicjatywę utworzenia rządu 
tymczasowego. Sądzą tu ogólnie, iż 
apel 3 mocarstw będzie skuteczny.

Amerykanki projekt likwidacji dyktatury w Hiszpanii
W A SZ Y N G T O N . W  k o łach  m ia

rodajnych  rozeszły  się p ew n e  szcze
góły d o ty czące  c h a ra k te ru  ty m cza
sow ego rządu , o k tó ry m  m ów i n o 'a  
S lanów  Z jednoczonych  do rządu  
francusk iego . R zekom o rząd  S anów  
Z jednoczonych  w ysuw a p ro ;e k t  u- 
'w o rzen ia  rządu  spośród  osób orze- 
b y w a ‘ących  już w H iszpanii. G łó w 
nym  k ry te riu m  przy  w y b o rze  cz ło n 
ka  now ego rządu  m iało by b y ć  jego 
szczere  d ążen ie  do p rzep ro w ad zen ia  
w olnych w yborów .

P o  u tw o rzen iu  rząd u  ty m czaso w e
go w n iosek  rząd u  S tan ó w  Z jedno
czonych  p rzew id u je  rzek o m o  w y sła 
nie misji o b se rw a to ró w  d la  k o n tro li 
p rzy g o to w ań  do w yb o ró w , o raz  sa
m ego ich  p rzeb iegu , po d o b n ie  do t e 
go, ja k  to  je s t w  G recji. K o la  m ia ro 

dajne sądzą, że o He dojdzie do 
w spólnego  o św iadczen ia  3 p ań s  w, 
to  ze rw an ie  s ’o sunków  z rząd em  
gen. F ra n c o  stan ie  się n ieun ikn ione.

Leon Krzycki o sytuacji
w Polsce

W ASZYNGTON (PAP) Prezes Amery
kańskiego Kongresu Słowian, Leon Krzycki, 
w ygłosił referal przed komitetem wykonaw
czym kongresu organizacji przem ysłowych  
CIO. W ytaził on głębokie uznanie dla dzia
łalności polskich związków zawodowych i 
współpracy robotników i chłopów, która 
tworzy podstaw ę obecnego ustroje Polski. 
Krzyck- stw ierdził, i i  dzięki wytężonej pra
cy całej demokracji, Polska poczyniła w o s 
tatnich m iesiącach w ielkie postępy na polu 
gospodarczym.



Komuniści wsitią do rządu Girala
PARY? (PA P). W *b w #i gibepayj provf*- 

jlzone są rokowania w sprawi? udziału ko
munistów w republikańskim  rządzie hisz- 
ilĄ ękka . Koflauąjścł ftąr.ęli o* stanowisku, 
Ą  w aśctad a ą d «  pfuosier! Gibała powiany 
wejść wszystkie partie  polityczno przeciwna 
ręąimawś g*r». Franco, naw?,? mcnarsfciici, o 
ii* dadzą oni gwarancje?, że po uwolnieniu 
Hiszpanii, zoataoą przeprowadzone wolnie 
wybory.

liONDYN (PA P). Agencj* Steałora dem * 
«< (  Mexico City, ż* emigranci hriąspańsęip,' 
którzy śledzą rozwój wypadków W Hiszpa
nii z wielkim zainteresowaniem, wyrażą ją 
przekonanie, iJt uęądęk reżimu gen, praiłgą 
jest nieuchronny.

4Fobeą w iadom o^i, że gęn. F ra o a ą  może 
przekazać władzą June:? W ojskowej, fw qj 
ieasrlćy fpdalecio Prieto, twierdzą, ź« jedy
nym wy/4?iero dla Hisapąnii, jest przepią* 
wadzenie plebiscytu- Plebiscyt ten powinicą 
odbyć »ię pod kontrolą iritędzyparodawa 

{Prieto, wybit«y socjalista hi*zp|fj*Jd, h. 
min. wojgy w  czasie wojny domowąj).

NOWY JO RK  (PA P). Ke?esipottds®t i m  
niStą „New York Time*1' donosi i  W aszyng
tonu, że urzędnicy M inisterstwa Spraw W oj
skowych Stanów Zjednoeic-nyoh zastanaw ia
ją się, w Jaki sposób Stany Zjednoczone by
łyby w stąpię zaopatrzyć F rancję w sam o
loty bojowe °a  wypadek wybuqł?n konflik-

KntietSitur-** s*<oxgpnczęłĘg / « ź  
wegmgzazstę Ss a i ' i f r f w i  l « s « w

2ł(t . I I I  k la s y  4 0  L o te r i i .  C ią g n ie n ie  12 i  13 m a r c a  ,1940 r .

\' fok puplsi Pius 111
wspqw^^s?! Hit lara i M ussoiiniege

MOSKWA (SAP). „Praw da" zarzuca W a, 
łykaaow i, ćę pryeą eą{y cząa wojny sprzy
jał Hitlerowi i, że „tak jest do dziś dnia*. 

■Ck$a-a  ,pap!B5)sj ,/^ aerv /a to r*  iKopane", od-
W w łw M as ** •rtw m ł „Praw dy" * dni* |<T 
jtycjK ia rfe.., tssiłniąn usprawiedliw i? profa- 
jZ ye tcw ką  politykę Papieża, potwierdził 
ą ts z y # k ^  ęa PłSPli v P r» W 8<;

2* k^&kórdąt mtędyy rządem H itlera * 
ągątykąnem  w W 3  r, pqdpisMtY był ppsyz 
JJąftaęa i przez ks."4yr,ał* Pucelk, d m ięj-
r j f i o  XU- Jfwte1 * pfelt M«4»l le :
fas w paryBthęrskira wif?jepiti: drug; rab? 
CP mażę, by tawjagp acąlić .
:■■■ "%% yf yąM  kolekcji •ppy iliji i wypawic* 
i i i  pą®je*^ich zą szaf wojny nię ma ani słoi 
w* aszjępipaia -bri-dr- .rcii Wystąpień fa- 
**?***«.

p i  Paąlaż v  *wyt«t arąilz:« wigthjaym 
1039 f, mówił o „ktłatnyęb wotestfncłt i ąlm ą

nych żądaniach narodów i państw" i, że za
lecał rewizje traktatów , podtrzym ując V 
ten sposób pratekst Hitler., io  rozpoczęcia
wojny.

Ze encyklika wigilijna Papieża * 1840 r
pochwalała „nowy ustroi H itlera następują
cymi słowami: „Europa i ustrój który zwy
cięży, uje bęjzi*  pow tarzał tęga co Fyłp, coś 
nowego, coś lepszeita musi nastąpić".

Że 23 grudnia 1938 r., gdy „faszyści wło- 
sóy ociekali krwią przelaną w Abisynii j W 
H iszpanii",, Piu« ?11 nazwał {Jenito Mitsao- 
iiniega — wodzem otoczonym chyrałĄ-

U  p s  z»is««u s?6śs( Rpśji m s *  
niemiecką, W atykgą zpwacł {rąklst % P pf* 
jśnem,. na zasadzie którego mó jonarze ka- 
tplipcy —ogli się udać na terytoria zajęte i 
do prew fcsyj nadbałtyckich, w: ślad za „po
nurymi bantbani SS-owskicb i gestapowękiclj 
rąorderęów.

Biskup f e c t ó  Mste^fstdw
c smteh wrażaniach z Falski

FRAG,^ {PAPj. KęręspoJldent PAP, jto- 
fzystając * połjytu w Pradze biskupa Koś- 

. cioła Metodystów, Paul Q jroar* , który p ł a 
tnio bawił w Polsce, sf?w>t«łaH <5° 318 krótko 
przed Jego odlotem do Genewy.

Opuściłem wasz kra; — mówi biskup Gar-

ral;k, Stlir? eratBviel
1.903 Auglikśw

t.V, •• . v - .-k ■■ X< ,. i

IP  najbliższym  cząsie powróci tfo P ohkt 
Ą ę ętątką; „LeyząpjF bohaterski oficer Mary
narki polskiej kpi. Zawada, który uratował 
od śmierci t.000 marynarzy angielskich. J e 
den t  okręićil) wielkiego konwoju alianckie- 
go, ja k i p lynąl na O ctanie Indyjskim , został 
storpedtuvarty p r z t t  nieprzyjacielską łódź 
podwodną. Nie aacfąc ną grożąc* ze strony 
łodzi podw odnej niebezpieczeństwo, kpt. Za- 
tpadą, k tóry dowodził w tedy statkiem  pol- 
ęktm  „Tobruk", uratował od niechybnej 
śmierci t.OOt) marynarzy.

Kpi. Zawada ogrzymal za lo najw yższe od 
znaczenie angielskie.

ber — pod głębokim wrażeniem, <« dźwiga
cie i  gruzów i ,po łatach oferojweśei niemiec
kich tworzycie nowy wielki naród dem okra- 
tyęzsiy. Mpie zetknięcie się z &złq®kemi Rzą 
dv. Jedności Narodowej, było dla mnie nie
zwykle przyjem ne j wysoko, sobłe je ceni? 
Wiem, że wrogi* Pojsce siły a tąku ją  ją za
granicą jak j wewnątrz kraju , ale jestem 
przekonany, żo cbwcny rząd polski jest naj- 
bairdzie} demokratyczny, na iaki Polska zdo
była się na przestrzeni swej historii Z re li
gijnego punlctą widzenia polski Rząd Jednp- 
śoi Narodowej ukazał swe demokratyczne o- 
blicze przez zapewniemie wolności religijnej 
wszystkim ugrupowaniom.

Osobiście zorganizuję — mówi dalej b is
kup Garbor — pomoc dla zruinowaaei przez 
barbarzyńców hitlerowskich Pplslęi w formie 
dostaw ofeuwią, odzieży i lekarstw . Wobec 
tego, co ogląd?łym w Polsce nie chce mi się 
wprost wierzyć, aby UNRRA pnogłą zmniej
szyć swe dostawy dla Polski — kraju  bez
przykładnych patriotów, zniszczonego nie 
tylko pod względem fnatęrialnym, ale i pod 
Wfględem zdrcwotpyns.

tp zhre!«?#e fwtniędzy F rppcją « H iinpaoią 
w związku t  żsdjutiew. uęuaięoią ggm, Frąp-
00.

M inisterstwo Spraw W ojskowych zastana
wia się przede wszystkim «ad sprawą, ją- 
l^ęj pomocy W. B rytania, Związek Radzie*.- 

(PHet«, wyhhny soejaljsbs hjązpądsk, b. 
lain, wojny w esasie wojny dbH*8W*il

„Nie zaślepia nas pragnienie zemsty'
mówi prokurator Rudlenko

NORYMBERGA (PA P). N« sobpta-m po
siedzenia Tsyfeunapa, prefc. rędzlecki Rh* 
diesjkp, oświadczył, iż pragnienie ąęnręiy nję 
*<:ą1ępi® sejijsznikdw. ,Ńie małą e»ł aąnąiazp 
stąwiania przed sąd eąjegą ąg/erdą niętnjępr 
kiego. Przestępstw a hitjęrpwa es hep jj-rą*

nic *-- aśw iadeja pTokufętęn, —> Naezym w  
bowiązkiam jeet wyplenieni* zbrodnjczeg*
systemu, k tó ry  był kierowany przez łaszy*
stów pr*ec»wką eałąj ludzfkaaei, Cią<Y “*
nas obowiązek niedopuszczenia do powtó
rzenia się kiedykolwiek tych przestępstw.

Polskie Iw. Zawodowi w raisiaok Światowej Federacji
ia®mitśm zniszczenie faszyzmu

W ARSgAW Ą (PAP). KomWjg Centralna 
Związków Ząwodfjwych otrzym ała od $wi*- 
jpwej Fęderącji P racy w P8?¥4» 4epęę?ę n a 
stępującej treści:

„Biuro W ykonaw cze Światowej Federacji 
Prący jednom yślnie przyjęło następuiąc* a- 
chwały: Biuro W ykonaw cze Światowej Fede
racji Pracy, zebrane dnia 24 lutego rb., pro- 
tegtu jf w imieniu CO milionów członków  Zw 
Z(K.ppdowyęt\ S3 pąrodóp przeętw kc skaza
niu na śmierć t0  republikanów hiszpańskich 
w M adrycie, wśród których gna/doipął się wa 
leczny bojownik frpgttmkiego Niw fiu Opory, 
Chrfeiiąrio Garcia.

Światowa Federacja Pracy składa hołd 
tym  nsw ym  ofiarom faszystow skiej dyk ta 
tury Frąncą. Teą aąiatni dowód bąrbąrzyń- 
stwa skłania nas do zmabilizpttmąią cąłej 
światowej Federacji Pracy w celu powszech
nego wystąpienia przeciw hiszpańskiemu fa 
szyzmowi,

S p ła to m  Fęderacja Prący prosi JWffiWf* 
kU Cantrąłe Zw iązków  Zwsadfitęycfi o iniar? 
w n p fa  U swoich rząd Ów fp h te runku zarwa
nia stosunków dyplom atycznych z zzągetn mą 
drychim.

Swiaioeaa Federacja Pracy powiadamia, łę  
po w ysianiu protestu przeciw skazaniu  ną 
śmierć hiszpańskich republikanów  — Związ
k i Zawodowe" kolejarzy, m arynarzy, robotni
ków portowych i transportowców ma Francji, 
postanowiły powziąć odpowiednie kroki, w  
celu ja k  najszybszego wstrzym ania komuni-

K o m isfs  m
Biuro Preaydia-ne K rajow ej Rady Naro*i 

dęwej zawiadamia, ż« posiędzonia poseiskiclj 
komisji KRN odbędą się w salach Domu Po
selskiego przy ul. W iejskiej ą r 4, według 
następującego planu:

we wtorek, dnia 5 marca rb. o godz. 
rano jer Komisja Q#wjątowai

we środę, doją 6 marca rb. o godzinie 
10 rano wspólną posiedzepie Komisji: 1) 
K ujtury i Sztuki, Oświatowej i P ropagan
dowej, 2) Komisja Spółdzielczości, Aprowi
zacji i Handlu, 3) Komisja Zdrowi*, 4) Pod
komisja dla opracowania ordynacji wybor
czej (posiedzenie t«j Podkomisji odbędzie 
się w sali konferencyjnej w Belw edwse): 

we czwąrłpk, dni* 7 mąrca rb o godz. 1Q 
raąo  - r  1) Komisja Prąpagąndow*, ?) Ko
misja Przemysłowa, 3) Komisją 7,iezp D4zy* 
skanych i Reę>a{riacji;

w piątek, d n ia , 8 m arsa rb. o godz. 19 
fano — Komisja Wojskową.

hącji 1 v:,sx i i ie f  S ty tm oże i m tędzy Francją
o p!m u m ią .

Depeszę gpdpisąl sąkręląfz Świątpwej 
O fg iaiżaeji Prąoy ra  Kouk B«:llą«4,

*

W' odpowiedzi na depeszę Światowej F e
deracji P rssy . Knml«i» Centealn* wystoso
wała następujący telegram:

„Kąmisją €eniraina Związków Zciootłp- 
wych jednom yślnie przyjęła  uchwałę, prote- | 
Siulącą tą imieniu J.500 003 zorganizowanych

członków Związków Zawodowych przeciw
skazaniu na śmierć 10 republikanów hiszpań
skich w Madrycię, m, in. w ąlęcząefo hęjow- 
nihą jf. F, /., ęhrisiiąno G ar:tą.

Ę, (?. Z. %. przyłączą się da pralestą Świn
towej Federacji Pracy, oświadczając, i* pot- 
ik ie  (ftasy prącąjąc* tą  f i ę t m t  ZflWłlf '  »
każdej chwili poprzeć akcję  ma* pracają- 
pych całego świata, w celu ostatecznego oba
lenia faszyzm u hiszpańskiego I przywróce
nia derąąkracji łttdotoęj tg Ę ({zpcnit',

BWHB>gPliBiWll8Bî BP̂yMt8WBWBIWHiRI|Sĵ î H!fBSi88WIP|IMipiflrô W8BRIIIB̂pUIIMIIIIlW|WW8IBBWÎ Bp|BlltB!ll9WBl<RHMBWi

;i:i ! Arm k wltlklch mocarstw
wyesfai* się z Parsji

LONDYN. W edług kategorycznego ośwlad 
ezenia brytyjskich kół oficjalnych, ostatnie 
sddziały  arm h brytyjskiej wpuście xr?j»iy w 
ęąhpfe Perąię. W ąiską rądziepkis powinny 
również być wycofane do soboty, t y oiska 
Sts«ów Zjpdppoąonyck, k jarę stacjonowały 
gf P«ęrsji w egasje węjny, postały już usunię
te stam tąd kilka tygodni temu. Dala 2 m ar
ca jest również dniem, w którym wygasa o* 
bowiąznjący obecnie trak t et trzystronriy po* 
m iędzy  Pemją, W. B rytanią ą Związkiem Rą

dzicckięa, zaw arty 29 stycznia 1942 r.
W Londynie obecnie zastanaw iają się, c*y 

zostanie zawarte nowe porozumienie na rai*j- 
*ce wygasającego. Do Lopdyaą nie doszły 
wiadomości dotyczące ruchu wojsk radziec
kich w półnpenej Persji. Jednakże, o »1« os- 
wet z pewnych powcdpW wojąk* rc*y'.*ki* 
nie zostaną wycofane w terminie, rząd bry
tyjski uważałby się nadal za związany wa
runkiem wyeofajw* swych wojak 2 marca 
r. b.

Di) t o r /o  z« jszy  snożycie
iły p r z e jś ć  z  p s is s e ^  E uropie

WASZYNGTON (PA P). W oopowiedsj
pą y/ezwznie prezydenta T m ,r.ana , grupą 
wpjywowych obywateli Stanów Zjednoczo
nych zebrała się w Białym D onu w celu er 
mówienia kampanii propagandowej, którą 
ma być podjęta dla przekonania ludności

Stąnów Zjednoczonych o kanjeęrppśej ^9* 
byoyyolnegov zinnięjs?en;a spożycia, by 
przyjść t  pomcą Europie. W  śród obecnych 
na tej konferencji znajdow ał się Herbert 
Hoover, b. prezydent SŁ Zjednoczonych.

i o m u n i ś s i  n M u s c ^
mWM sSo Kuiminlanga

LONDYN (PA P). W  Ozungkingu rozpo
częły się obrady centralnej komisji wyko
nawczej partii Kuomintang. Generalissimus 
Czang-Kai-Szt-k wygłarił przemówienie, w 
którym podkreślił konieczność odbudowy 
gospodarczej i kulturalnej Chin.

Sesją ohecna etanowi punkt zwrotny w

historii Kuomintącgu. <M przeszło tQ lą t 
partia tą stanpwila właściwie rząd w Chi
nach, ale w ciągu najbliższych tygodni pzłoa 
kpwie partii komunistycznej, Ligi Demokra
tycznej i partii m ładockipskiej, w ejdą . ar 
skład Kuomiatangu.

m m m ff?JK ram ia,

&&p$Bs§w,m f f l e m l e c c f j  w  Asm tg i  U

Tajemnica Dieppe wyjaśniona
Londyn, w łutym  

P rzę i kilkoiaa dniami ukazał się w An
glii dpść sensacyjny komunikat, o wynikach 
p rac  angielskiego kontrwywiadu w czasie 
Wejny, $tatysjyęzne dąne są może mbie) 
Ciekawe, gdyż, jak się okazuje, ad 3 wrze
śnia 1939 r. do i  m aja 1945 y. wykryto i po- 
adeszono na terytorium  Anglii jedyni* 18 
ęzpiegów niemieckich!

Natomiast n iek tó re  h isto rie  „w yłapyw a- 
*ią“ szpiegów  niew ątp liw ie  zasługują na U- 
»agę, O kazuje się, żę bystrość umyst» i 
Spostrzegaw czość o d d a ję  n ięoęenione p rzy- 
itu^ł, nawet o ile fach  w ykryw ającego  bar- 
Aip d a lek i jest od.., kon trw yw iadu ,

Pewnej mglistej niedzieli wylądowała w 
Szkocji „podrzucona" przez łódź podwodną 
lódż x dwoma szpiegami niemieckimi. Po 
sniszezgniu łodzi, szpiedzy rozeszli się, wy
znaczając spotkanie m  po dokonaniu żą
d a ń — w Edynburgu za tydzień. Jeden z nich 

• ąnalazł się o ó rano na m?łei stacyjc*, gdzi? 
kupiwszy bilet i czgkaląc aa pociąg, za ja 
dał chleb z kiełbasą. Mówiąc doskonale po 
ąogięlsku, w dał się w rozmowę z posługa- 
ezetp* ktdry  pęłnił równocześnie funkcję nu- 
tnęrowęgo. Dopiero, gdy pociąg odjechał 
tragarz  zastanowił się, że o tak wczesnej 
porz* i w dodatku w niedzielę, tajemniczy 
gąsażer nie mógł jjlgdzie pąbyć kiełbasy 
D alai, dosz-idł do wniosku, ż* nigdy ple wi
dział jeszcze rodzaju kiełbasy, k tórą jadł 
nieznajomy. W ydafo mu się ta podejrzane 
przeto zatelefonował do następnej stacji, 
jncłdpjąc o |w ym  spostrzeżeniu. Zawiadow- 
*a stacji ni* zlekceważył meldunku i podał 
go dalej. Jeszcze przed Edynburgiem, obok 
podejrzanego pasażera, zają ł miejsce w wa
gonie funkcjonariusz brytyjskiego kontrw y
wiadu, Po dwu czy trzech dniach, w których 
poęostawiopą szpiegowi zupełną welneść 
fąaturałn ł*  obserwowaną), przyłapano go na 
próbach włączenia się do stacji nadawczej, 
celem przekazania nu falach eteru eieka- 
yych  dl* Niemiec wiadomości. W teezee ttie- 
feajom ego znaleziono obok aparatów  foto
graficznych, doskonały aparat radiowy (na
dawczy) najm niejszego typu. P rzyparty do 

"•aur* szpieg przyznał się, żs wylądował s

UłwąrSYłlPńłt którego także przychwycpno. 
Obaj zostali pow ieszeni

NAIWNOŚĆ.
KTÓRA DROGO KOSZTOWAŁA 

Anglia nie zerwał* stosunków handlo
wych i  Hiszpanią gen. Fraqpo. W pierw
szych latach wojny stosunki ta były pąwet 
bąrd?Q ożywiopc.

Pr?ęz nieprzewidziany przypadek stały sję 
one powodem klęski pod Dieppe. Jedep  z 
marynarzy brytyjskiej m arynąrki handlowej, 
okazał się mało odporny na pewne propo
zycje finansowe szpiegów i agentów niemiec
kich. Trzeba przyznać, ie  r?ec* została za
aranżowana sprytnie.

M arynarz brytyjski, po dobrym podpi^ip 
sobie w knajpie, nie mógł uregulować ra 
chunku. Obecny na tym m arynarskim  dan
cingu, młody człowiek, wytworny i elegan.ct 
ki zaproponował, $e pqkryje rachunek, na
tomiast m arynarz będzie „stawiał" przy na
stępnym spotkaniu, które zostało umówione 

Jednak, przy następnym spotkaniu, m a
rynarz, zamiast jednego młodego ciłowieka 
3potkał się z całym towarzystwem, które 
wiele jadło i piło, nie wspominając nawet 
o zapłacie. Nie było tak ie  mowy o politype 

T* kroki wstępne trw ały kilka dni, po 
c*ym młodzieniec oświędczył marynarzowi 
że dosyć już jad ł i pił na jego konto, te 
raz musi mu odd-ić pewną przysługę.

KIEDY IN W A ZJA ?
Przysługa ta wca]e nie należała do ma

łych. M łodzieniec po prostu chciał wiedzieć 
na jaki dzień i w jakim mieisep wajska bry
tyjskie przygotowują inwazie Żądanie nie 
było łatw*, niemniej mąrynąr* — odqr*p-

ny bajeczną wprost suma, która mlalfą być 
V ' ’a ę rr- w f l r r l i  — y ło ś -s )  oję „zasię
gnąć języka" w Anglii- A łttssunki handlowe 
trwały i bez żadnych podejrzeń, marynarz 
zwalniał «ię z pokładu po każdorazowym 
powrocie do Hiszpanii, padając icorąz {o no
we szczegóły swym niemieckim wspolnikqm

Jes t jasne, że nie potrafił dowiedzieć »ię 
i przewieźć wszystkich wiadomości, niemniej 
już pierwsza godzira potężnej bitwy pod 
Dieppe, przekonał* dowództwo brytyjskie 
że przeciwnik był uprzedzony. W ojska b ry 
tyjskie przekonały się o słabości „wały *- 
tlantyckiego", ale tylko w wypadku zupeł
nego zaskoczenia nieprzyjaciel*. Po parą 
godzinach okręty wróciły do portów angiel
skich, ą większość załadowanych na tran 
sportowce żołnierzy ni* w ylądowała wcalę 
na kontynencie europejskim.

ZACZĘTO SZUKAĆ WINNYCH
W tedy kontrwywiad brytyjski otoczył epę 

cialną opieką wszystkich tych, którzy vi* 
Hiszpania, mogli się bezpośrednio kontak
tować z Niemcami. Natrafiano też na ślady 
codziepnych wycieczek maryit*rz*-xdrąjey 
do jednego z nocnych lokali w portowy™ 
mieście hiszpańskim, gdzie zdradził się 
głównie wyd§wapiem nadmiernych *um pie
niędzy. Zaaresztowany, przyzna) się do kon
taktów z Niemcami, aczkolwiek ęastrzegał 
że nie orientował *ię, iż mewi a wrogami 
narodu.

M arynarz został powieszony, *1* armia 
brytyisk* łtrac ila  kilk»«8<ei* tysięcy zna
komitych żołnierzy,

v e i l

Zniesienia kontroli wojskowej nad energią atomową
domagają się i c z n i  amerykańscy

NOWY JORK Senator Brian Hachmabon, 
przewodniczący komisji senatu USA do 
spraw energii atomowej, setrzega przed 
,.szkodliwymi” skutkami wojskowej kontroli 
nad energią atomową. Senator jest zdania,, 
ż* utxzymafM* kontroli wojskowej przyczyni 
się do usuwania się cywilnych uczonych od 
tych badań. Powinniśmy oznajmić światu, 
mówił Hacjhmsbon, źc odnosimy tie  dq ener
gii atomowej jako do czynnika pokoju i od
dajemy kontrolę nad nią władzom cywilnym 

D ęktór W illiam Higinbothen, przewodni-1

czący stowarzyszenia uczonych am erykań
skich, oświadczył: „Uczeni wiedzą, czym hę- 
dzi* przyszła wojna i ź* pokój musi być u~ 
trzymany za wszelką cenę W niedługim cza 
-'ie wszystkie wielkie narody będą mogły ę>7 
twarzać bomby atomowe Kiedy to  nastąpi, 
będzie zbyt późno, *by ni* dopuścić dc woje 
ny, w której miąstą amerykański* byłyby 
bardziej zniszczone niż Berlin, bez względu 
aa to, czy zwyciężymy, czy taż zostaniemy 
pobiel.

Niemiecki ruch zawalany
czynnikiem odrodzenia demokratycznych liamiac

ęęya ę&iian* mmmm
ZA SPO KÓ J DUSZY

i. p. ZDZISŁAWA SIUDYŁY
zamordowanego prze* Niemców, flAp** wdpń* S«tta««* J-śbaltałSlWS 5
m arca b r. q godz. 7.38 rano, w kości* 1* B*rąfjalnKjE ęn Gaąęhowi*, Rlac Szemba-

k*. W  M fcf » S f  §»Y i4 „  _
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PARYŻ. Śwtufowa Federacją Zw. 
7aw . norganizo-yvala w  Paryżu kon
ferencję prasowft * udżialem  sek reta
rza gen. Federacji Saillanła t człon- 
4c6w prezydium . P rzeds'aw iciele  F e
deracji złożyli spraw ozdanie z prac 
komisji, kóra badała sytuację zw iąz
k ów  zaw odow ych w  Niem czech-

Ze spraw ozdania w ynika, że kom i
sja za :m ow ała się wynikam i denacy- 
fikacji N iem iec, przevirdzianej przez 
um ow ę w  Poczdam ie W yniki te, zd a
niem komisji, nie są zadawalające 
W  niektórych strefach odhi leryzo- 
wanie przem ysłu zaledw ie się rorpo- 
częło . N iedopuszczalna lest m ełoda 
zw alniania h itlerow ców  z łednych sta 
powksk i przenoszenia ich na inne.

W śród antyht'lerow skich  sił dzj- 
5?ę;szych N iem iec jedną z najbardziej 
godnvch zaufania jest ruch zaw od o
w y. Posiada oq dz'a'aczy, k 'órzv 
zw alczali H i'lera przed jego doiśęiem  
do w ładzy, a polem  kontynuow ali nie 
legalną działalność i zapełnili obozy  
k on cen ’racyipe, T ylko łąkiro Ni®m 
com  m ożna p ow ierzyć zadania likwi- 
dącij hitleryzm u, ale pod warunkiem  
że będą przekonani o stanow czej wo

i U w  tym w zg lęd n ą  sam ych w ładz oku
| pasvinyclt,
! N iem ieck i robotniczy ruch rawodo- 
i w v chce b vć jednolity i z tej ty lko

gtrpny można oczek iw ać odrodzenia  
się dem okratycznych N iem iec, które  
będą jednak krajem okupowanym  ip* 
szeze w ciągu wielu ląt, i poddanym  
ścisłem u dozorow i i kontroli,

W kilku wierszach
— Rząd szwedzki podał do wiadomości, 

iź przydział chleba będzie zmnieiszony w 
najbliższej przyszłości wobec tego, iż Szwa- 
pja aarzekła się dqstay? zboża z krajów  *** 
juszniczych na l-zpcz państw głodujących

— Grono ucaonych obserwatorium har- 
yardskiego stwierdziło iż olbrzymi* flam y 
słoneczne, które wywołały W ubiegłym W'«* 
siącu *abiiTZ«nię W telpkomimikacii, po'fyvt* 
ł *ię ponowni* Należy spodziewać sie dal
szych zaburzeń elek*romagnetyc?nych.

— Radio narvskie łonoai że robotnicy 
portowi w Bordeaux za*traikowali, pro te- 
stufąc p rze ii'"ko  zredukowaniu racji win* a 
z litr* oa pół litr*.

— W ywiadowcy ł%fytyi<Aiej Inteligent* 
Service są u* tropię oficera SS który  miał 
być naocznym św i?dk 'ał> samobójstwa Hi
tlera i Ewy Braun.

— Duń.ikie Mnie lotnieze przew idują w 
awoim programie wiosennym utuchamiam*
od 1 k w ie tn ia ' lin ii K op en h ag a—Warsąaw*.
Samoloty na tej linii lo d ą  kursowały ru t
w tygodnia.

Rrem 'ef Ia4oE«*.ji. dr SUhzU, z^łpsł*
dymisją



Sb. 3

La Passionaria
symbol hiszpańskiej 

rewolucji
Przed dwoma miesiącami Dolores Ibarruri 

fLa Passionaria). deputowana Asturii, wice
prezydent ostatnich republikańskich korte- 
sów. sekretarz generalny kom unistycznej pa
rtii H iszpańskiej, ukończyła  50-ty rok życia. 
Jest ona córką asturyjskiego górnika i cala 
młodość spędzi!a na ciężkiej pracy w kopal 
ni. Również je j mąż jest górnikiem. Z nim to 
właśnie przed 25 laty rozpoczęła La Fassio- 
narta pracę polityczną. D zięki zapałowi do 
nauki, zdolności organizacyjnej, dokładno
ści, oddaniu sprawie i temperamentowi — 
Stała się po kilku  latach jednym  z przywód
ców politycznych, tak potrzebnych Hiszpanii 
w  ciężkich latach zmagań o wolność i demo
krację.

Jeśli się pragnie opisać tycie  tbarruri, 
trzeba właściwie omówić historię walk naro
du hiszpańskiego w  ciąga ostatnich 25 lat. 
Należałoby pokazać luksus nielicznej grup
k i leodałów. stanowiących jeden procent lu
dności, a skupiających 50% ziemi. Warto by
ło  wykazać rolę kapitała zagranicznego, że
b y  zrozumieć I. zw. politykę nieinterwencji. 
Z  kolei wypadało ujawnić rolę kleru, który  
sam należał do klasy wielkich posiadaczy i 
dlatego we własnym interesie utrzym ywał na 
ród w ciemnocie i nędzy. W  takich bowiem  
warunkach kształtow ała się Świadomość kla
sowa La Passionarii. Zmowie kapitału, kró
la, kleru  — wypowiedziała walkę.

IV roku I93 ł masy robotnicze i chłopskie 
osiągnęły po raz pierwszy zwycięstwo. Król 
zbiegł Z Hiszpanii, ukonstytuował stę rząd 
republikański, który przeprowadził pewne 
reformy. Ule udało mu się jednak utrwalić 
systemu demokratycznego, gdyż zabrakło 
/edności stronnictw  dem okratycznych.

W  wyborach 1934 roku przegrały w Hisz
panii stronnistwa demokratyczne. Lewica, 
rozbita na szereg partii, uzyskała większość 
głosów, tęcz skonsolidowana prawica zdoby
ła m ę c e j mandatów. Rozpoczął się okres 
prześladowania ruchu robotniczego i saboto
wania postanowionej ju ż reformy rolnej. W 
Asturii, ojczyźnie Passionarii, w sposób na j
bezwzględniejszy stłumiono powstanie górni
ków.

W  tym  czasie rozpoczęła swą działalność 
Dolores Ibarruri. jako mówca klasy robotni
czej, repżezentantka swego narodu wobec ro
botniczej opinii świata. Na kongresie kobiet 
przeciw  faszyzm ow i I wojnie, odbytym  w  
Paryżu jesienią 1934 roku. Passionaria w 
płomiennym przemówieniu przedstawiła nę
dzę  I cierpienia Swego narodu I ostrzegła 
przed faszyzm em, jako podpalaczem świata. 
W z y w a ła 'ju t wówczas gorąco do skonsoli
dowania w szystkich sił postępowych, bez 
względu na przynależność partyjną, zwraca
jąc uwagę, ie  wojna o w ładzę faszyzm u jest 
nieunikniona.

U daje stę stworzyć front ludowy, który o- 
siąga zwycięstwo w wyborach w H iszpanii w 
1936 roku, ale reakcja nie jest pobita. 17-go 
llpca 1936 r. wybucha w M arokku bunt w oj
skowy, którego celem fest osiągnięcie dyk ta 
tury faszystowskiej. Chłopi i robotnicy chwy 
tają za broń. Zbuntowanym generałom uda
je  się lam ty lko  utrzym ać pozycję, gdzie 
zdołali zgromadzić wojska kolonialne. Po
moc Uussoliniego l Hitlera przesądziła losy 
w ojny domowej.

Passionaria cały czas wojny przebywa w 
pierwszych szeregach walczących. Organizu
je  zaopatrzenie, zagrzewa do walki, intere
suje się w yszkoleniem  żołnierza l jego w y
kształceniem  politycznym  I społecznym  W 
okopach t bunkrach częstym  widokiem był 
żołnierz, k tóry w przerwie ognia chw ytał za 
książkę, zeszyt i ołówek, aby uczyć się czy
tać I pisać. W alko przeciw Franco, była wal
ką o rozwój kulturalny i społeczny H iszpa
nii. Dolores Ibaruri znajduje również czas na 
opiekę nad dziećmi. Przemawia do kobiet w 
fabrykach Zw iązki kobiece, przez nią stw o
rzone, organizują wielkie pralnie, pracownic 
krawieckie i kuchnie polowe. W szystko  dla 
frontu w alki z faszyzmem. Hasłem Passiona
rii, rozbrzmiewającym w okopach i fabry
kach, jest słynne: ..lep ie j umrzeć i stojąc, 
niż żyć na kolanach".

Faszyzm  zw yciężył Na poligonie doświad 
czalnym Hiszpanii imperializm niemiecki l 
w łoski dokonał ostatnich prób przed rozpę
taniem w ojny o panowanie faszyzm u na ca
łym  świecie. Dolores Ibarruri udaje stę do 
Związku Radzieckiego. W ybucha wojna świa 
towa. Syn  Ibarruri wstępuje do Arm ii Czer
wonej i ginie, jako  porucznik w walkach pod 
Stalingradem.

Zwycięstwo nad faszyzmem nie przynosi 
jednak wyzwolenia narodowi hisznańskiemu. 
Na ostatnim kongresie kobiet w  Paryża Pa
ssionaria przedstawia ra t jeszcze cierpienia 
narodu hiszpańskiego. „Franco prowadzi bez 
łltosno watkę o wyniszczenie narodu hisznań 
skier*o"  — woła Passionaria. „Bojkot Hisz
panii gen Franco, zerwanie w szelkich sto
sunków dyplom atycznych, gospodarczych i 
kulturalnych, przynletle wolność cierpiące
mu ludowi kiszpań-hiemu" Kongres uchwa
la wniosek Ibarruri i wybiera ją swym wice
prezesem.

Obecnie Hiszpanio, lako jeden z ostatnich 
bastionów faszyzm u, jest przedmiotem świa
towego zainteresowar.ja. Powoli zwycięża  
polityka interwencji, propagowana przez 
Ibarruri. Dopełniają się ostatnie dni w ładzy  
Franco. Passionaria rozpocznie nowy okres 
ł y c h  — budowania dem okratycznej H isz
panii.

OMIUU

Polska Partia Socjalistyczna wobec stanowiska PSL

Nie dopuścimy do triumfu reakcji!
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1-EJ).

2. Popieranie i pochwalanie Pol
skiego Stronnictwa Ludowego 
przez reakcyjno - faszystowskie or
ganizacje nielegalne w rodzaju NSZ 
i WiN, zadeklarowanie przez te or 
ganizacje pomocy i poparcia PSL 
przy wyborach, instruowanie w 
tym duchu swoich członków, orga
nizowanie dla tego celu specjal
nych band terrorystycznych pod ha 
słem walki o „czystość wyborów" 
i t. p.

3. Przenikanie tych elementów 
do poszczególnych organów organi 
zacyjnych PSL dla stworzenia 
sobie legalnej bazy oparcia i dzia
łalności.

4. Kultywowanie i kontynuowa
nie przez wyżej wymienione orga
nizacje nielegalnej polityki nienawi 
ści wobec Związku Radzieckiego i 
jątrzenia stosunków polsko - ra
dzieckich. co przy równoczesnym 
pozvtvwnyn stosunku tych organi
zacji do Polskiego Stronnicowa Lu
dowego szczególnie komoHkuje sto 
sunki n^Iityczne w kraju i może je 
skomnlikowaó na zewnątrz.
Jeśli by wiec PSL odrzrriło pro

pozycją wejście do Bloku Wyborcze
go Stronnictw Demokratycznych, to 
— niezależnie od woli PSL i jego che 
ci — zblclnrą się z nim wszystkie ele 
menty reakcyjne i faszystowskie łą
cznie z bandami dywersyjnymi.

W takiej sytuaci? rozbicie jedności 
bloku wyborczego Stronnictw Demo
kratycznych stale się niebezpieczne 
dla interesów Polski.

Uważamy wiec, że nasza propozy
cja zawarna błoku wyborczego leży 
przede wszystkim w najlepiej zrozu
miałych interesach narodu i państwa 
nolskiego.

KONKRETNE ZASADY 
POROZUMIENIA 

Równocześnie wysunięte zostały 
przez przedstawicieli PPS i PPR 

'konkretne zasady porozumienia, 
i W zasadach tych m. in. Partie te 
zobowiązały sie, że żadna z wchodzą
cych w skład bloku (a w szczególnoś
ci PPS i PPR) nie rości sobie preten
sji do przewagi liczebnej posłów w 
przyszłym se'mie.

W zasadach tych dawano następnie 
gwarancję, że konstytucja, która ma 
być przez sejm konstytucyjny uchwa
lona będzie wspólnym i uzgodnionym 
dziełem wszystkich partii bloku stron 
nictw demokratycznych, ie  układ ilo 
ściowy przedstawicieli parlii w rzą
dzie i aoarącie państwowym bedz<e 
odpowiadać proporcjom przedstawi
cielstwa tych stronnictw w sejmie, że 
zawarcie porozumienia i utworzenia 
b’oku wyborczego wszystkich stron
nictw demokratycznych stworrv moi 
liwo^ci uwzględnienia słusznych pre- 
tens’i wyrównawczych w obsada5® a- 
oaratu państwowego, wysuniotveh 
nrzez którekolwiek stronnictwo blo
ku w"here*e«fo,

W DZn?D7TNIE POLITYKI ZA
GRANICZNEJ wysunięto jako n-czel 
ną zasado prowadzenie polityki bez
pieczeństwa granic Polski oraz politv 
ki pokoiu miedzy narodami szczegól
nie w Europie.

Z tej naczelnej zasady wypływa 
niewzruszone stanie na gruncie umo
wy polsko - radzieckiej z kwietnia 
1945 r. iako podstawa polityki Pól-,, 
sklei wobec Związku Radzieckiego o- j 
raz utrzymanie stosunków przwaźnj i j  
współpracy z Anglia i Stanami Zjedno j 
czonymi, zacieśnienie stosunków i 
przyjaźni z narodami słowiańskimi w J 
pierwszym rzędzie z Czechosłowacja,

wreszcie dążenie do zawarcia umowy 
o wzajemnej pomocy z Francją.

W ZAKRESIE POLITYKI WEW
NĘTRZNEJ zobowiązano się wzaje
mnie gwarantować prawa i swobody 
demokratyczne dla wszystkich orga
nizacji demokratycznych oraz zagwa 
rantować bezpieczeństwo osobiste 
wszystkim obywatelom i pociągać ich 
do odpowiedzialności tylko w ramach 
prawa, oraz bezwzględnie tępić i ka
rać wszelkie nadużycia i samowolę 
organów władzy państwowej, jak ró
wnież szkolić i doszkalać chłopów i 
robotników pracu:ących w aparacie 
administracyjnym państwa.

W zakresie planów gospodarczych 
wysunięto zasadę pełnego zatrudnie
nia, a tym samym,uzyskania najwięk
szego dochodu społecznego, możliwe 
go w danych warunkach produkcyj
nych, w ramach polityki gospodar
czej, zakreślone? ustawą o unarodo
wieniu przemysłu, popierania spół
dzielczości i.inicfatrwy prywatnej.

Wysunięte zasady porozumienia da 
wały pełną gwarancje równorzednoś- 
ci partii wchodzących w skbid bloku 
wyborczego, dawałv pełną gwarancie 
uormalizacił stosunków politycznych, 
dawały możliwość zmrb5,izowania ca 
tego narodu do niezwykle trudnych i 
odpowiedzialnych zadań, jakie stoją 
przed obecnym pokoleniem.

CK W-PPS stwierdza, że propozy
cje te są wyrazem troski Partii o to, 
aby Polska nie stała się pożądanym 
obiektem rozgrywek międzynarodo
wych, są wvrazem przede wszystkim 
siły naszej Partii i jej poczucia odpo
wiedzialności za losy Polski, za Jej 
odbudowę ze zniszczeń wojennych, za 
s p o k ó j  wewnętrzny, za Jej suweren
ność.

Gdy nadszedł dzień zapłaty
Londyn, w lutym.

Na kilka godzin w jeden dzień 
czwartkowy zm;enił się obraz prawej 
strony Rady Bezpieczeństwa. Za
zwyczaj siedzieli obok siebie: przy
stojny Stettinius, duży i szeroki Be- 
vin, os‘ry Wyszyński i przysadzisty 
Modzelewski. Taki figiel spłatał im 
alfabet, według którego rozsadzono 
przedstawicieli państw, wybranych 
do Rady Bezpieczeńs‘wa. Ale w ów 
czwartek zabrakło Bcvina. Miejsce 
jego zajął Sir Coodogan, zawodowy 
— i tvDowy — angielski dyplomała 
Toczyła się właśnie trerwsza część 
dyskusji w sprawie IJbii i Syrii. An
gielski głos zabrzmiał na nutę raczej 
wytwornego dyplomaty Edena, niż

(KORESPONDENCJA WŁASNA)
sienie aktu o sporach w przemyśle z 
1927 roku".

Zniesienie tej ustawy z przed nie
mal 20 lat było jednym z ważnych 
rozdziałów zwycięskiej kampanii wy 
borczej brytyjskiej Par’ii Pracy. By
ło to więcej, niż postulat polityczny. 
To był punkt honoru angielskiego ru
chu socjalistycznego.

Równe 20 lat temu górnicy angiel
scy zastrajkowali. Organizacja ko
palnictwa Anglii należy do najbar
dziej zacofanych. Warunki pracy gór 
nilców były czarną plamą kapitali
stycznej gospodarki. Robo'nicy, zor
ganizowani w swym po*ężnym trade- 
uńlonie górników wys'ąDili do s'raj- 
ku. Mieli poparcie moralne całej an-

NA ZDROW1EI

v

Wyszyński i Bevin piją na zgodę.

EXOMHISCI
t  wytszymi aJuóiamt, * praktyka: handlowa 
w zrzeszeniach gospodarczych, adm inistracji 
państwowej, instytucjach naufeowo-hadaw- 
ecych itp., zdolni do samodzielnej twórczej 
pracy aa stanowiskach kierowników refera
tów w jnały+uefi centralnej, poszukiwani są 
natychmiast. W arunki dobre, Zgłoszenia pi
semne: „PolpreW ' pod „IV —- 23“. i (229)

głosem sekretarza trade-uniomt, w 
j którym łatwo znaleźć pasje prze
szłych walk i ciężkich rokowań.

Bo tego dnia, właśnie o tej godzi
nie, Bevin z powro’em z kierownika 
brytyjskiej polityki zagrarfeznej s'af 
się uczes'n’kiem drama'u klasowego
I gdy po iakimś rzasie wrócił na po
siedzenie Rady Bezpieczeństwa, to 
coś. przez rosy:skiego tłumacza, opo 
wiedział ze śmiechem swemu sąsia
dowi. Wyszyńskiemu i ten mu czegoś 
winszował.'

Widzieliśmy to z naszej loży pra
sowej. I nie trudno było sie domy
śleć, co Bevin opowiedział Wyszyń 
skiemu. Bo przed chwilą wrócił z 
wielkiego gmachu tuż obok miejsca, 
gdzie odbywaią się posiedzenia Ra
dy. Wrócił z Westminsteru, z House 
of Commons, parlamentu angielskie
go. A właśnie tego dnia odbyła się 

i ostatnia część dyskusji — i głosowa
nie — nad wnioskiem rządu o „znie-

gielskiej klasy robo5niczej. Walka 
ciągnęła się przez dziewięć miesięcy. 
Wyczerpały się ich siły. Zażądali po
parcia towarzyszów z innych zawo
dów. I wtędy, na rozkaz T. U C... kie 
rownictwa ruchu zawodowego Wiel
kiej Brytanii, rozpoczął się strajk ge
neralny. Po kilku dniach zakończył 
się — bez zwycięs wa Powrócili do 
pracy wszyscy. Górnicy przegrali, 
m:mo odwagi, samozaparcia, wy rwa 
łości i solidarności, k*óra jest rzad
kością w historii walk między pracą 
a kapi'ałem.

A?e angielska burżuazja m‘ała kil
ka dni bezdennego strachu. Przelę
kła się na śmierć niewidzianej do
tychczas w historii tego kraju dowo
du braterskiej solidarności robotni
ków i pracowników. Postanowiła 

' zemścić się zą te chwile strachu 
Parlament był w większości k >nser- 

j watywny. Taki był też ówczesny 
rząd Baldwins. I oto wbrew zacie-

! kłemr or orowi I  abour Party, która 
| wtedy była w mniejszos i w Izbie 
Gmin przeprowadzony wspu unhną 
ustawę. Na zasadzie tej us5?wv „stra; 
ki generalne przeciyvko rządowi" zo4 
sfały uznane za sprzeczne z prawem. 
Poza tym zabroniono związkom pra
co w n ik a  państwowych -.alezeć do 
T U C. : utrudniono zw ią..om  ścią
gać ryczał'owe opłaty polityczne, t.j. 
na rzecz Labour Party. ,

Jak to podczas ostatniej dyskusji 
w Parlamencie wykazał Prokurator 
Generalny, socjalis'a Sir Hartley 
Shawcmss (Szokros), rewolucji nie 
można ws'rzymać zakazem. I. gdyby 
któregoś dnia angielska klasa robot
nicza zos ała sprowokowana w kie
runku „akcji bezpośredniej" w po
staci s'rajku generalnego orzeciwko 
rządowi, to by żaden sąd nie mógł 
powstrzymać takiej lawiny. W grun
cie rzeczy us'awa z t927 roku była 
tylko zems'ą psychologiczną zwycię
skiej wówczas reakcji, k'óra chciała 
aktem prawnym zepchnąć po‘ężną 
angielską klasę robotniczą na ławe 
oskarżonych. I tak tę us*awę też po
jął brytyjski ruch socjalistyczny 
I wypowiedział jej walkę od począt
ku.

Zwycięska Partia Pracy w nawale 
nieznremie poważnych decyzji tak 
w polityce wewnętrznej, jak i zagra
nicznej, w samym ogniu walk o prze
obrażenie Anglii w kraj demokracji 
socjalistycznej, znalazła czas — i to 
dużo czasu, bo dwa pełne dni dy
skusji w Parlamencie — dla starcia 
ze stron his‘orii ruchu robotniczego 
śladów jego klęski, 

i Konserwalyści wysłąpili do obro
ny symbolu swej zemsty klasowej z 
tupetem, który miał ukryć ich brak 
obiekywnvch argumentów Ubrali się 
w szaty obrońców prawa, jakby ze 
strony zwycięskiej w tej chwili kla
sy robolniczej miało grozić łamanie 
praw państwa, którym rządzą.

I by rzucić w twarz konserwaty
stom oskarżenie za małość ł nod’ość, 
którą wvkazali 20 lat temu. Bavin o- 
puścił Radę Bezp:eczeńs’wa i udał 
się na posiedzenie Tzby Gmin. Mówił 
tam, przeszło g o d z in ę  Mówił, iak 
zwykle, gdv go coś bardzo oh^bo^z5. 
z seheem i temneramenłem. Nie bvł 
dvp?omatą. jak n!m zre«z’ą często 
nie był także na Radzie Bezpieczeń
stwa...

Głosowanie nie mogło przynieść 
żadnej sensacji, poza tą, ie  liberało 
wie, którzy liczą niewiele więcej niż 
dziesięciu posłów, podzielili się na 
dwie grupy, z których mniejsza gło
sowała wspólnie z konserwatystami 
przeciwko wnioskowi rządu.

Lucjan BUŁ

ODPOWIEDŹ PSL UNIEMOŻLIWI. 
LA DALSZE ROZMOWY

W odpowiedzi na powyższe kom* 
promisowc propozycje PSL wysunęło 
75% mandatów „dia wsi", uniemożli
wiając w ten sposób prowadzenie dal 
szych rozmów w sprawie wspólnego 
bloku wyborczego,

CKW-PPS stw ierdzane odpowie 
dzihłoość za zaognienie atmosfery 
politycznej w kraju, spada wyłącz- 
nie na PSL.

C. K. W. — oświadcza, że w wy
padku nieopamiętania się PSL w 
akcji rozbijania jedności politycz
nej narodu polskiego, PPS. pójdzie 
do wyborów na platformie porozu
mienia tych stronnictw, które zgło
siły i zgłoszę akces do bloku demo
kratycznego.

Wszystkie próby skłócenia ro
botników i chłopów skazane są na 
niepowodzenie.

Zgodnie z tradycją swej organi
zacji PPS. była, jest i bedzie także 
przedstawicielką szerokich mas ro 
botników rolnych, małorolnych i in 
teresów wsi.

CKW-PPS wzywa organizacje 
partyjne do zacieśniania jednolite
go frontu klasy robotniczej, jako 
podstawy wspólnej walki o demo
krację i o zwycięstwo bloku demo
kratycznego w wyborach.

Nie dopuścimy do triumfu reakcji 
w Polsce!

Zjednoczymy wszystkie siły de
mokratyczne w Polsce 

dla utrwalenia przeprowadzo
nych reform społecznych, 

dla dalszego prowadzenia Polski 
szlakiem postępu, 

dla odbudowy zniszczonego 
przez Hitlera kraju, 

dla watki o poprawę bytu mas 
pracujących, 

dla zdecydowanej rozprawy z 
reakcją, z bandami faszystowskimi, 

dla zapewnienia Polsce spokoju 
wewnętrznego 

dla utrwalenia Niepodległości i 
Suwerenności POLSKI LUDO
WEJ!

Centralny Komitet Wykonawczy 
Polskiej Partii Socjalistycznej.

Niewinne słowa 
grzeszna myśl

Nasza rodzima reakcja prowadzi walkę t  
demokracją różnym i sposebomi. Jednym  z 
nich jest napozór niewinne podważanie w u- 
mysłach ludzi pewnych pojęć które składa
ją się na zupełnie dzisiaj zdecydowane sta
nowisko społeczeństwa. Metoda fest nieraz 
tak sprytnie dobrana, że pisma, które uwa
żają się za „dalekie od reakcji", padają 
flarą“ podstępu. Tak oto rozumiemy niewiel 
kn wzmiankę, jaka ukazała się w  ostatnim  
„Tygodniku Powszechnym“ pt. „Lenistwo 
czy odpowiedzialność?"

Autor f j t )  jest zdania, iż wprawdzie fa
szyzm  jest słowem używanym równie często, 
jak demokracja, to jednakże nie zrobiono 
jeszcze dotychczas dokładnej definicji, co 
pod tym  słowem rozumie się. W edług p. 
„jt" ma io wielkie i zasadnicze znaczenie 
bowiem „tylko w  obecnym stanie braku pre
cyzji i nieostrości konturów pojęcie . fa 
szyzm " fest możliwe to, tak częste dzisiaj, 
zupełnie nieodpowiedzialne posługiwanie tlę  
tym  terminem i nazywanie-faszyzmem wszyst 
kiego tego, co się komu nie podoba"■„

Mniejsza z tym. Ił faszyzm  należy do po
jęć całkowicie okreśtonych. zresztą nawel p. 
„jt" na początku notatki stwierdza: ,jv  cią
ga 6 lat woiny I my. I cela Europa i cały 
świat niemal, poznał dość dokładnie, czym  
fest faszyzm  i jakie są jego utajone m ożli
wości" — najważniejsza jest m yśl ukryta w 
treści wzm ianki „Tygodnika Powszechnego".

Myśl ta jest wyraźna i aż krzyczy  z tych 
kilkudziesiecu wierszy: faszyzm  nie jest
czymś konkretnym, to też i walka z nim nie 
ma celu, albo odłóżcie walkę, dopóki w spo
rach naukowych nie ustalicie, jaka jest jego 
treść.

Jezuickie spory o to, ile diabłów mieści 
się na tepku szpitki. trw rłv  dotąd, aż diabli 
urzięli jezuitów. M oieby demokracja poszła 
na tą drogę, aż diabli wezmą dem okrację?

R' •umowanie akurat do „Tygodnika Po
wszechnego", ale nie do przyjęcia dla nas, 
ludzi żywych, k tórzy na własnej skórze do
brze poznali definicję, jaką nam faszyzm  
wypisał.

Zajęliśm y się nieco tą wzmianką na do
wód, że lenistwo jesł nam obce. a nieodpo
wiedzialność znajduje się po stronie osobni
ków w rodzaju p. ,,tj". chytrego wroga w at
ki z reakcją, fa l

/



B^inin&Y K ie lc e
Kielce, lały  1946

W piątym dniu naszej wędrówki 
wiiąłern drugi kajet, pierwszy zapeł
niłem jui notatkami o zbrodniach i 
okrucieństwach hitleryzmu na ziemi 
kieleckiej.

Na każdym kroku okupant zosta
wił ślady terroru i mordów. Nieprzy
jaciel czynił to z taką pas;ą nienawi
ści i dokładności pruskiej, źe ziemia 
sama cudem tylko ocalała.

ność chłopa i rodsi stany kompletnej
depresji.

Położenie jest rzeczywiście kry
tyczne, ale nie beznadziejne.

W Daleszycach zebrała się groma
da chłopów, Było ich około 50-ciu 
Przemówiłem ,d« nich, przedstawi
łem nasze efekty gospodarcze j na
sze trudności. Mówiłem o przeludnić 
niu wsi i konieczności wyjazdu ńa 
Ziemie Zachodnie,

k o z i e m u *

na Zachód w  pojedynkę, do obęych,
to tyle, co jechać na zatracenie. J e 
żeli wyjedzię nas gromada i w gro
madzie osiedlimy się, założymy i za
gospodarujemy wspólnymi siłami ca
łą wieś to i jeden drugiemu pomoże.

Pomoże przy zasiewie i przy zbio
rach. A damy także sobie radę ? ban 
dytami .Bo wśród chłopów panuje so 
lidarność, Kiedy Jaśkowi stanie «ię 
krzywda, zwoła całą wieś i wszyscy
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0  jednym prawdziwym Angliku
(KORESPONDENCJA WŁASNA „ROBOTNIKA**).

Norymberga, w fu/ym j „Lord Justice". Jak ie  ma isulę... tegto nSjf
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Mapą woj. Kieleckiego. Linia frontu, tereny przyczółkowe. 
Zniszczenie: Kozienice 7035 budynków, Iłża — 2950 bud., Sandomierz —

ca — 7377, Opatów — 9840.
8114, Stopni*

patrząc ną ruiny i zniszczenia przy

nmniała mi się legenda o Kiejs ucie 
.ubarcie, którzy wracają spod W i
ślicy, ograbili bogatą ziemię Kielec

ką ze wszystkich jej skarbów, rabu
jąc także relikwie z kościoła na 
świętym Krzyżu;

Według tej samej legendy., woły 
ciągnące wóz zło'em i kosz'owno- 
śeiami obładowany, nie chciały ru
szyć z miejsca.

W tedy, Litwini zmuszeni byli do

r)ZGsiawiema skradzionych relikwii 
zagrabionych skarbów.
Od roku 1360 „świat legend" ustą

pił mie’sca światu rzeczywistemu i w 
roku 1945 krowy, konie i świnie nie 
pro 'estow aly, kiedy wojska Hitlera 
pędziły je na... Zachód.

Te saińe woły i konie wywiozły 
cały zapas pszenicy, żyta, owsa i 
jęczmienia, a miejscowej ludności po- 
zos'aia wyjałowiona i chwastem po
rosła ziem<a,

Braki zbóż siewnych idą w tysiące 
kwintali. Po+rzebaj 

Pszenicy 18.600 q.
Jęczmienia jar. 44,900 q 
Owsa 84 000 q.
Łubinu 33.000 q. »
Ziemniaków 568.000 q.
Na tych pięciu powiatach mamy 

włąc obraz następujący:
Około 100 tysięcy ludności żyje 

baz dachu nad głową;
pola zaminowane i nieobsiane; by

dło i trzoda chlewna wybita lub wy- 
w iez!one;

chłop bez ziarna siewnego, bez na 
wozów naturalnych i sztucznych i 
bez narzędz^ rolniczych.

Chłopi załamuią bezradnie ręce, a 
wjedząe, że cudów n?e ma, czekają 
n» pomoc ze strony Rządu.

Czekają! Ostatnia pomoc, jaką o- 
trsymałi, to zboże i ziemniaki wyda
ne wiosną 1945 roku.

Przyjęli te dary, jako ofiarę bez
zwrotną. Rozumowali, że będą trak
towani na równi z inwalidami wojen
nymi, którym Rząd wypłaca zaopa
trzenie inwalidzkie bez obowiązku 
zwrotu wypłaconych sum.

Rozumowali i.,, rozczarowali się. 
Bo o to, Mlnis’erstwo Rolnictwa, pi
smem z dnia 19 stycznia 1946 r. Nr. 
AS.-3-27 zażądało natychmiastowego 
(!) zwrotu zbóż i ziemniaków wyda
nych na siewy wiosenne ub. roku.

Ponieważ plony nie dopisały, a 
.zbiory" wyniosły 20 proc. zasiewów, 
rozgoryczenie chłopów równa się re
zygnacji i występuje powszechny za
nik woli do życia, trwania Ł . prze
rwania, Jadanie Ministra Rolnictwa 

nie będzie, bo nie może być wyegze
kwowane.

Cyfry, ilustrujące nędzę zbiorową 
kielecczyzny wyjaśniają postawę 
psychiczną zrozpaczonej ludności 
Jawsze głodni, zakłopołanł, żebrzą
cy. Poczucie doznanej krzywdy ł u- 
pokorzenia. zabija wszelką aktyw-

„Wyjazd na Zachód akceptujemy" pójdziemy ną pomoc, bo Jaśka znają
odezwał się Jankowski Stach —- 

tylko niech Rząd zaakceptują nasz 
plan osiedlenia.

„.„Bo widzicie panowie posłowie 
— wywodzi nasz rozmówca — w po
jedynkę już nikt na Zachód nie. po* 
jedzie. Byli tam nasi i wrócili» W ró
cili z doświadczeniem, które przed
kładamy. Tu, we wsi, znamy się wszy 
scy. W najlepszych czasach żyło się 
na kredyt, na słowo.

Zawierzył kupiec, a chłop chłopu 
pomagał i.kawałkiem  chleba się dzie 
Iii, wszyscy znali się od dziecka, od 
ojców i naszych dziadów. Brakło ba
bie soli, poszła do W ikty, lub Magdy 
i... pożyczyła. Tak było z naftą, z za 
pałkami, a nawet z tabaką. Jechać

wszyscy, bo się kochamy i pomagać 
będziemy sobie wzajemnie,

Na Zachód pojedziemy, ale wszy
scy. Już my tam tę Piastową złamię 
zaorzemy. Rząd nam dopomoże w 
zagospodarowaniu, tak, że po wszyst 
kie czasy będzie nasza i Polska". 

Tak mówi chłop z Daleszyc.
Ten głos musi być wysłuchany i 

uwzględniony, To głos rozumu chłop 
skiego i zdrowej idei. *

Idźmy za nim a pomożemy i chło
py i narodowi.

Dla tej części chłopów, dla której 
ziemia Kielecka chleba już nigdy nie 
wyda, znajdziemy go na zienrach 
odzyskanych. Tylko osiedlajmy całę 
wsie.

Kazimierz Rusinek

N»m  enakojnity krzewiciel materializmu 
dziejowego 1 jeden z najcięższych miotów 
„Kuźnicy — Jan  Kotż, przyw dział ostat
nio — jak to powszechnie wiadomo — frak 
dyplom atyczny i podążył do jednej ze stoik 
Zgniłego Zachodu.

Otóż wyżej wzmiankowany znakomity 
krzewiciel napisał i  wyżej wzmiankowanej 
stolicy znakomitą korespondencję pt. „Lon
dyn" (którą wydrukował znakomity „Prze
krój"), t

W korespondencji tej Jan  Kołt rozwiewa 
— staw iając,spraw ę po męsku i beskompro- 
m(»owo jak ta ea zwykłą — wiele złu
dzeń naszej reakcji, która Opinię o Angli
kach czerpała z romansów i powieści O ka
zuje «ę, że Anglik je rybę w żera, że ubie
ra się bardzo kiepsko i, żs wcaję nię jest 
flegmatyczny. Napisał podobno jeszcze, że 
łiada (wciąż mówię o Angliku nie e Kot- 
eie) do stołu w szelkach f  dłubie widelcem 
w zębach, ale ans tego cenzura nie puściła, 
bo Anglia ma bombę atomową Więc choć 
mjr fłoirejsize powiada, żeby w tę bombę nie 
wjer?yć, ale strzeżonego Pan Bóg strząże 

W imię pOTcfwoioi i sumiennie pojętego 
obowiązku demokratycznego dziennikarza, 
stwierdzić muszę, *c Jan  Kott miał rację.

W  Norymberdze jest wiela Anglików —• 
kogóż tu zresztą nie m a? •

Są ta więc i liczni dziennikarze angiel- 
( #cy, są żołnierze, są angielscy prawnicy i 

angielskie urzędniczki.
Są angielscy powiadam, a przecież nie są 

angielscy, iak to Jan  Kott a wrodzoną so
bie bystrości* spostrzegł w Londyni*.

N>e są angielscy znaciyć ma. te  nie są 
flegmatyczni, dostojni i nie ubierają się w 
smoking do kolacji. Jak  *ie ubierają — 
trudno mi było stwierdzić gdyż korespon
denci chodzą w mundurach wojskowych. 
Dziś będąc ną sali sądowej, przyjrzałem  się 
specjalnie angielskim cywilom i stwierdzić 
marazę, że „angielska wełna" bardzo się błysz 
czy. Tak ładnie się mi ani w świetle reflekto
rów.

Bp, proszę państwa, w Łęndyuię z garde
robą jeet bardzo krucho. Bo, proszę pań
stwa, Anglia prowadziła wojnę.
Poza tym zaś nasi angielscy koledzy są bar 

dzo sympatyczni i bardzo ludzcy. A więc, 
jak się urżną w barzc prasowym, to się za
chowują kubek w kubek tak samo. jak ur
żnięty Polak: tańczą, śpiewają, hardzo ha
łasu ją  i partnerce w tańcu opow iadają o 
swej pierwszej miłości.

Zdawałoby się, Że rozwiał się „romanso
wy* obraz flegmatycznego Anglika, który w 
spódniczce w szkocką kratkę i z mono-klem 
w oku bije bez mrugnięcia okiem tysiącfun- 
towy „bank" w grzę rwanej u nas „okiem" 

Nie) Jest w Norymberdze jeden ..praw
dziwy" Anglik Powiedziałbym raczej „sym
boliczny", wysublimowany Anglik. ..Czło
wiek, jakby żywcem wycięty z powieści Dic
kensa, człowiek, któręgo nic nie zdoła wy
prowadzić ż równowagi Anglik, który cho
dzi w staromodnym, wysokim kołnierzyku, 
który.... niech każdy doda już od siebi*.

Jes t nim lord Justice Lawrence, przewod
niczący Międzynarodowego Trybunału w No 
rymberdze,

Zaznaczyć tu mw®*ę, że „Justice" nie jest 
bynajm niej imieniem Sędzia Lawrence o osi 
wysoki ty tu ł: „Lord Sprawiedliwości" —

GŁOSY t oDGtosr
TYSIĄC LAT WĘDROWAŁY PROM IENIE 

ŚWIETLNE j
Ucrćni w  Cambridge oraz w wiciu innych

obserwatoriach W. Brytanii i A m eryki zaob- ’-opowiedział na posiedzeniu naukowym w  
serwował przez teleskop eksplozje, która Leicester, ie  od i  kw ietnia rb. Anglia poślę» 
miała m iejsce tysiąc lat temu. dać bidz ie  pod dosfatklem  peniclliny. Pro-

W  roku 946 nastąpiło rozpadniecie się , dukcja tego wspaniałego leku będzie mogła 
gwiazdy. I pokryć zapotrzebowania.

PEN1QILINY W ANGLII NIE
ZABRAKNIE ,1 goraezn* osiągną ogólną wielkość przeszło

O dkrywca peniciltny A leksander Fleming miliona łon (w  ubiegłym roku w ynosiły 700

i rąąd australijski przewiduje. Je  dostawy te- 
J toraczne osiatna aiólna wielkość o r ie n t  e

Potrzeba było tysiąca lat. aby b łysk i świa 
tła można było zobaczyć na ziemi.

Szybkość św iatła w ynosi 300.000 Jim no 
sekundę. Jeże li więc promienie z rozpada
jącej się gwiazdy wędrowały na ziemię ty 
siąc lat ~  przebyły  one przestrzeń mniej- 
więcej 10 000.000 000.000 000 km.

ZNOWU SPRAW A AMERYKAŃSKICH 
ŻON

„Amerykańskie żony“ zaczęły wreszcie 
partiami odjeżdżać do Stanów Zjednoczą- 
nyck i Kanady. Zarówno prasa angielska jak  
i  społeczeństwo W. Brytanii nie uspokoiło  
się jednak jeszcze i ciągle ma w zw iązku z 
tym i żonami nowe kłopoty.

Np. po przybyciu na pokładzie ..Queen 
M ary“ do New Yorku jedna z nich 36-letnla 
pani Sammers umarła na atak serca, jeszcze  
zanim zdążyła zobaczyć się ze swym  m ętem , 
am erykańskim  oficerem.

Nie w szystkie  żony w yjadą do mętów. I 
ta  j e s f  właśnie nowy k łopo t; niektórzy żoł
nierze i oficerowie, powróciwszy do kraju  
zm ienili uczucia i uzyskali w Stanach Zje
dnoczonych dość łatwo rozwody, porzucając 
stos bryty jsk ie  tony  i pó ł-brytyjskie  dzieci.

„Stowarzyszenie ton“ zwróciło się w  te j 
sprawie do przebywającej w  Londynie Mrs 
Roosevelt z prośbą o interwencję: „Albo
niech pozwolą nam pojechać do A m eryki i 
bronić osobiście naszych interesów, albo te ł  
niech w ładze U SA  nie udzielają ta i  łatwo  
rozwodów na m ocy zupełnie błahych argu
mentów".

Takich rozwodów udzielono ju t  w  A m r-y 
cc 200.

TYFUS W LONDYNIE
W Londynie w  dzielnicy W altham etow ta  

notowano ostatnio kitka w ypadków  tyfusu.
W ładze sanitarne stwierdzają, te  nie ma 

jeezete powodu do paniki. C zyni się w szel
kie starania, ąhy epidemia nie rozprzestrze
niała tie

. TRZY TYGODNIE MOŻNABY JESC 
POTRAWY Z JEDNEGO BANKIETU 
— Jest wielu Am erykanów  — powiedział 

prezydent Truman k tórzy  mogliby sobie 
pozwolić na utratę para kilogramów tłu 
szczu, zwłaszcza, gdy będzie to jednocześnie 
ratunkiem  ły d a  dla innych.

Podczrn bankieta urządzonego w Klubie 
D ziennikarek prez Truman stwierdził, te  po 
traury, które podano na banhlede mogłyby 
wystarczyć na w yżyw ienie umierającej z gło
du rodziny greckiej w  ciągu trzech tygodni 
IM PERIUM DOSTARCZY MIĘSO, MLEKO 

I SER
W zw iązku z pogarszającą się sytuacją  

aprowizacyjną A nglii dzienniki podały po
cieszające wiadomości z dominiów i kolonii.

A ustralia  np. wysłać ma do A nglii 5 tysię 
cy ton mięsa i masła oraz tysiąc ion sera, a

Na jakich maszynach pracowała pani?
— Chyba na w szystkich. W alter. Kolt, 

parabellum, W it*.

tysięcy tog).
Jeże li chodzi o zboże — Anglia  ma je o- 

łrzjw iać t»  Stanów Zjednoczonych I Kana
dy, Australia natomiast dostarczy 170 tysię
cy ton na Malaje, Borneo i do Indyj — be.- 
dzie io oszczędnością czasu i okrętów.

Nowa Zelandia w ysyła tOO tysięcy ton 
mięsa i serów Kanada zm niejszyła własne 
raeję masła, aby dosćarctyć W  Brytanii i 
Europie zer oraz mleko, Kanada eksporto
wać będzie w  tym  rojku m in. 90 tysięcy ton 
wołowiny oraz 4 i pół tysiąca ton baraniny 

Dzienniki angielskie opatrują te wiado
mości tytułem : JJo m M ą  śpieszą nam na ra
tunek".

NAJSTARSZY KOŃ ŚWIATA 
W. Melbourne f  A ustralia) stary John Cro 

:ker posiada najstarszego na łwleete kania 
Koń ten, imieniem „Nigger" liczy SI lat i 
ciągle jeszaee pracuje, wydajnie, ciągnie 
ciężki wóz swego właściciela. W Mersey 
Navigation Company zdechł niedawno koń w 
wieka 62 lat,

HANDEL ŻYWYM TOWAREM
W Londynie znajduje się małe uliczka  

Salater Street, znana jako ośrodek handlu 
żywym  towarem. Na uliczce tej istnieje od 
stu lat i dziś osiągnął sw ój najw yższy sto
pień rozwoju — psi larg. Co niedziela od
bywają się tu ta j wielkie transakcje, a obrót 
dzienny wynosi kilkaset funtów  sterlingów  

D zisiaj ceny psów  na tym  targu w sto 'un  
ku do przedwojennych, znacznie wzrosły. 
Trzym iesięczny szczeniak  — ostrowłosy te
rrier — kosztu je 8 funtów 10 szy'ingów  
Przed wojną cena takiego psa wynosiła ty l
ko 10 szylingów,

P ekińczyki sprzedaje się na targu po 12 
funtów fprzed  wojną — 4 fun ty) Nawet 
kundle kosztują 3 funty Za owczarki alzac
kie — kupcy żądają 30 funtów.

Oprócz psów kupić tu można i sprzedać 
koty, ptaki, króliki i i p.

Targ odwiedzają od czasu do czasn poli
cjanci i oficerowie Scotland Yardu, obser
wując sprzedawane obiekty i poróirnując je 
* lisią zagubionych i skradzionych psów

nie wie. Zrobiłem na ten temat niedawna 
a ubielę i żaden z dzieomSkarzy nic potrafił 
wymienić imienia tego najbardziej chyba po
pularnego człpwieiką w Norymberdze. Mówi 
się „eędzia Lawrence", pisze asę „lord Ju 
stice" i... koniec,

(Zwykle tak bywa, że się ule n a  imienia 
bardzo znanych i bardzo popularnych (lub 
bardzo niepopularnych) osobistości. Prze
cież gdyby ktoś dzisiaj powiedział „Co sły» 
chać z Janem  Frankiem "? — to mało by eśf 
ktq u nas domyślił, że mowa o naszym on
giś ntemiłościwi* nam pamijącym, onautnal 
a wkrótce i b pamięci, generalnym guberna
torze Franku, któremu przecież „Han*" *ą 
chrzestne).

Lord Justice Lawrence * niezmąconym
spokojem i cierpliwością przewodniczył jwt 
»'i; dwudziestu sesjom Trybunału, z których 
każda trwała 3 godziny Sędzia Lawrence 
ani na chwilę nie załodył ciemnych okula
rów, które by gp chroniły przed oślepiają
cym światłem reflektorów; jest bardziej wy
trwały, niż słabego zdrowia, delikatni oskar 
żeni, którzy już od pierwszych dni uzbroił! 
sfę w te plażowe instrumenty, (Złośliwi 
twierdzą, że to praw da w oczy kole).

Sędzia Lawrence zawsze wygląda tak **- 
rop i nijjdy nie jest zcnęozony. W idać cw 
dziennie, z jaką swobodą i pewnością kie
ruje przebiegiem obrad, z laką to robi ele
ganci* i nieomylną precyzją, zapomina się 
zupełnie o odpowiedzialności, jaka na niże 
ciąży, zapomina się o tym, że każde 'e#a 
rocetrzygwlęcie stanowić będzie kiedyś ta- 
mat rozpraw I „przyczynków" młodych » ' 
deptów prawa międzynarodowego. Że aa nf* 
jednej „decyzji Lawrence” zetnie się pray 
egzaminie zaczerwieniony I epeezony stu
dent.

Tematem zaś osobnej rocaprawy mógłby 
b y ć -styl, jakim przemawia, jakiego używa
stale przy formułowaniu swych odpow iedzi

— O ile mrui* pamięć aie myli, pozwolę 
sobie zwrócić uwagę przedstawicielowi e- 
skarżenia amerykańskiego, że ten dokumeol 
został |uż odczytany — zwsaea ssę do m ło
dego prokuratora, który miał mzozczęśaśe 
powtórzyć urywek z dokumentu podanefn 
kiedyś, przed paroma tygodniami, prze* •* 
skarżyęiełs angielskiego

—■ Mam wrażenie, że laęyierjby było, gdy* 
by pan założył słuchawki na uaęy — 
z kamiemoą powagą do nerwowego F r  
za, który w zapale prawniczych w yw od ów , 
sm ucił słuchawki i — potbaw foay tłuma
czem* — uaiłufe zrozumieć sen* 1 enaese- 
iwe wygłoszonej przed ohwul* po angielilty 
decyzji.

Jest przeraźliwie, zabójczo bw troany U- 
dzieli upomnień i poleceń oekarżycl-'ens, 
potrafi w kilkudaieeięcio strontcowvm do
ku menele, z którego cytuje się tylko parę 
wierszy, odnnleżć gdzieś jakieś zdanie, która 
powinno być również wciągnięta do pro to
kółu.

Potrafi też — woiąż w wytwornej I *- 
groipuie grzecznej formie — natrzeć uazn
obrońcom.

Gdy obrońca SS i SD (jeet przecież i ta 
ki, nazywa się dr Babel) podczas przesłu
chania krzyżowego świadków palnął ńt U
tęgo ni z owego demaigogicrną oraeję. sędzię 
Lawrence stuknął młotkiem w ełół i powie
dział:

— O łłe pana dobrze srorrumisiem, wy
głosił pan przed chwilą mowę Sąd chc* 
panu swrócić uwagą, ż* teraz nie jest chwi
la przewidziana na wygłaszani* przemó
wień Niech .pan zechce wrócić na m iejsc*

Gdy obrońca Ribbentroppą, po bemhu- 
tecznyoh próbach podważ«n<a zennań mno
go świadka, pragnie gładkim frazesem na
prawić Hę*wr*żąni* przesłuchania i rozpo
czyna: '

— Ni* mam już żadnych więcej pytań, 
lecz chciałem zaznaczyć... — w słuchaw
kach rozlega się natychm iast spokojny głosi

— Skoro nie ma psa więcej żadnych py
tań, byłoby wskazaeie, ^łciby wtąipił p*> 
miejsca komu innemu.

Gdy tylko powstaje jakiś spór prawny, 
gdy obrońey polem isulą B prokuratorem , 
wszyscy dziennikarze w słuchują aię Z natęż* 
mcm. to  też zadecyduj* sędzią Lawrence- 
I jak to sformułuje.

A każda odpowiedź godna dosłownego
aaootowania Każda jest nieomylnie precy
zyjna, obiektywna i uzasadniona prawni*. 
N ierzadko .przy tym pełna mimowolnego hu
moru.

W yprowadzeni byliśmy kiedyś z rórwmo- 
wajji baBczelnypi zachowaniem się oskarżo
nych, cynicznymi uśmieszkami, wzruszaniem
•amion, czytaniem książek Zaproponowałem 
wtedy naszemu nieocenionemu Marianowś 
Podkow ińskiemu, żeby spróbował przemycić 
aa salę rewolwer i palnął do któregoś z *- 
skarżonych.

To by była seneacjżl Stałby się w 24 go
dziny znany na całym świecie, jego szla
chetne, cezarów* oblicze, widniałoby w* 
wszystkich gazetach na kul' ziemskiej Mógł
by zaraz po tym zaproponować adwokatowi 
Geetaipo. żeby podjął si? iego obrony. Cel* 
więzienna byłaby oblężona, a najwieka** 
firmy wydawnicze zasypywałyby jfo dolaro
wymi propozycjami waansian za praw* wy* 
dania pamiętników.

Zrobiłby się niełąda buczek.
Sądzę jednak, że bezpośrednio po struą- 

le, sędzia Lawrence rwróciłby się nie ru
szając się z miejsea. do dowódcy straży »- 
meryikaóskięj ze słowami!

— W ydaje rai się że ten gantelraari z dy
miącym rewoK.erem zachował się niewła
ściwi* i wykroczy’ przeciwko igólwie przy
jętym zasadom prawnym ną całym cywili 
zowa jsym świńcie Zechce go pan srasz towar
i uprzedzić źc od t*j chwili, cokolwiek te-
cną. będzi* mogło być zużytkowane u* j*gt 
s’rl*L oczyść,

KAROL M ĄŁCUŹYNSK'
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Książka polska na stosie
Ksśąika. a l t  tyśko polaka, nieraz już w  

ta to r a  W-sckuści pjonęła na stosie, av/iad- 
zaąc tym ile  nie o sobie ale o tych, którzy ją 
w płomienie rzucau. Po*a wiekiem XVI ni- 
fdy większemu zniszczeniu nie ciekła książ
ka pokka, jak w ckreele hHlerewsfkiego pa
nowania * nas, w lalach i9 3 9 — 1944.

Barbarzyńcę hnlerowsko-zuerniezki, w sza 
l t  aiezosania dezobfcu kulturalnego innych 
narodów poszedł 3 * najw strętniejszym i i naj 
bardziej nikczemnymi wzorami z przeszlo- 
tai. Postawił 0 0  sobie za cel zniszczyć nie 
tylko bjologiczsnie neuród polski, a le także 
we*elki jego dorobek kulturalny w  Mągu 
wieków.

W  hitlerowska noc Walpurgii płoeęł* 
książka polaku w s.aezyob miastach i naród 
paaióęł olbrzymie, ho wprost aieoszacoWjne 
*fer*ty fcpKurcda*, —

Na marginesie hitlerowskiego auiudafa, 
ale od rzeszy będzie sięgnąć myślą w prze* 
całość i pęeyjrzać aię osłooalaniom książek 
polskich w dc.wr.ych wiekach. '

ftjbljofilećwo polakie do wieku XVI !©st 
bardzo ubożuchno. Przytłoczyła je całkowi
cie { beu reszty łaciną, która dominowała dc 
tego czasu w kulturalnym Żyęiu polskim 
Wiek XVI przyniósł wielki rozwój literatu
ry polskiej, ale książki polskie z całego te
go wieku były i są dzauaj wielką rzadko- 
śesą. Przyczyny tego są dwojakie! Polacy 
XVI-wieczni, kąpiąc się po prostu we wszel
kiego rodzaju zbytku, ni? dbali 'bynajmniej 
o to, ażeby grupować książki polskie na per 
gaminie, który ńle tak łatwo jak papier ule
ga Bniszozenm. I podczas kiedy up Fran
cuzi 1 Włosi posiadają u siebie do dzisiaj 
eołe zbiory ksiąg perrfarwmowyah. my mamy 
leh zaledwie tpzyi „Stątpt Łaskiego , „Mo
wą legąts M»I*pimv“ i dana Tarnowskiego 
„CpnsiUwm rałłor.j* bęUięaą". drukowane w 
Taroowię prze; ł.ukaszs Andrysowicza !3f>8 
foku. Do togo dodać trzeb* częste pożary 
domów drewnianych, w których spłonęło w 
przeszłości mnóstwo rękopisów i książek. 
Poza tym awyozajn* u nee niedbalstwo w 
przechowywaniu książek, które niszczały O* 
etry-ehach i w rupieciarniach,

Drugą przyczyna. jest palm ie książek na 
•tosach w okresie reformaci! 1 walk ręligij- 
aych między łaoinnikanu a reformaioram' 
\ f l  ty w  jniajsem w arto się dłużsi n>eco ,a ’ 
trzymać I przypomnieć te wszystkie stosy, 
8 # które rzucano najwartościowsze nieraz 
dzieła w języku potekfa.

I 4ąk synowie Radziwiłła Czarnego, a

{łównie Sierotka, palili biblię brzeską, na 
łó rą  leh ojciec szczodrze wysypał moc pie- 

p|ędzy. Przy tej okazji za jednym zachodem 
wrzucono w ogień całe mnóstwo wnych ak* 
tolickieb książek.

Latrzy 1 Kalwini palili pamiętnie pUuta
JocypianÓW- Jezuici die odmiany księgi Łu
p ó w  i Kalwinów, • nawet wszystkie książki 
wydane u Mateusza Wjerzbiętc-gp, którego 
4r *.-.rpla kwjtpęła w Krakowie w latach od 
1550 do 1590 roku.

W aktach oficijala+u kurzelowekiego »n*i 
dujemy szczegółowe dane o tym, jak to w 
roku 1559 p*W® na rynko secymińskim bo
gatą bibliotekę Saafrańców liczącą kilkaset 
Łamów. Bibliotekę tę spalono w gałośoł. „ża
dnej nie wyjmując —■ powiada wyrok — *• 
by się czasem w wyborze nie pomylono, albo

.pizws nżedbalatwe zamiast uiyi*c«i9j, jaka
rąpo-aietrsona i zakg?ą«ą nie ocalała". Na 
pierwotnych druha oh polskich kładziono na
pis; liber Ignotus, oznaczając tyra, że książ
ka nie jest dozwolona dla -katolików do azy- 
iauia, a zatem skazaną jest na jpiszczeale.

Joachim Bie-lsłci niszczył dzieła własnego 
ojca Marcina, uznawszy, ie  zawierają ope 
zdania kacerekie, lekkomyślnie przez ojca 
i ego przyjęte, których w drugiej połowie 
XVI wdeku zaczęto aię już w Polsce wypie
rać i wstydzić.

Niejaki Słupecki, dawny kalwin, wróciw
szy na łon® kościoła rzymskiego, cały swój 
bogaty i przepiękny księgozbiór, liczący kil
ka tysięcy tomów, jak na ówczesne stosunki 
cyfra niebywale wyeoka — spalił ma stosie 
na podwórzu własnego domu. Pominąwszy 
już stratę wielkiej sumy pieniędzy, ajrata 
moralna jest nieoszacowana.

Biskup wileński Walerian Prot&sewicz, 
zebrawszy bardzo wiele ksiąg akatolickich, 
które wydano w Wilnie i w innych mia
stach. wśród nich przekłady biblii — wszysf 
kle je kazał spalić n?, rynku wileńskim przez 
kata, na miejscu, gdzie etął pręgierz i szu
bienica.

Z kolei znowu akatolicy wykupywali 
krzętnlc książki Skargi, jak! ,0  jedności
kościoła bożego" i bardzo ochocko palili je 
na stosach w różnych miastach Polski.

Przy zawieraniu ugody między ktrapw 
kalwinami i Braćmi Czeskimi w roku 1595 
umówiono się, aby wszystkie k#*ąiki wyda
ne przeciwko Związkowi Sandomierskiemu 
•Związek Sandomierski zawarty został na 
kilka lat przed rokiem 1595 1 w tym czasie 
rozrywany był przez Erazma Glicznerą) — 
poniszczyć.

Ale nie tylko a  cm  dopuszczano alf ta
kich barbarzyństw przeciwko kulturze Za 
Kromwelą z wyroku parlamentu angielskie
go palono w Wielkiej Brytawii Katęchiim 
Rakowski, przetłumaczony na język łaciński 
prze* Hieronima Mc*korzew«kiego Konik 
u*z popalił w Paryżu dzieł? Hor.juaza, w 
Amsterdamie spalono publicznie w roku 1640 
wydaną u Słeenaokiego książkę Szmlglec- 
kiegp pastora Volkcliusza „Do wer* Religk- 
ne" (o prawdziwej religii).

Zborowscy z Czarnkow&kK-n wykupywali
i niszczyli historię Heidcusteina, a Zygmunt 
11I-ci '-talar!ę Zygmunta Starego, napisaną 
prcez Stanęwolskięgo i posiadającą waalką 
wartość naukową. Opryszki z powiatu piń- 
czowskiego całą drogę Z Czarnkowa do Piń
czowa zasłali książkami Stanisława Lubie- 
nieckiego.

Książki Abrahama Kulwy, pierwszego 
propagatora zasad akatolickich na Litwie 
zostały tak gruntownie zniszczone, że dzi
siaj nie znamy ich nawet z tytułu Prałaci, 
komcmd .startu*ze i irtni książkę „Liber pen- 
ticus" Benedyktyna Szczygielskiego również 
lak do gruntu wytrzebili, że został tylko je
den jej e^zemolarz, który znajduje »ię w 
Państwowej Bibliotece w Leningradzie Książ 
kę Szcobeka „Gratys plebański" spalono na 
rynku krakowskim publicznie w roku 162S 
Inne dzieło p. L „Aurora na horyzoncie 
lwowskim świecąca, Prjeoświećonemu Exar- 
sze Ś Treny ApoetoM-iego konstąniynopoli- 
tańskiego", wydane u Michała Sloeki w roku
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B£ur$es*hu
Każdy d*!có zdarzeniam! przez ręce się toczył 
Urastał epos wałki bez skarg i rozmyślań.
Dlatego nie spostrzegłem, czy masz ładne oczy, 
jjdy do mnie po raz pierwszy z tajną prasą przysr

Nie znałem Ciebie bliżej. Zapomnla’em twarzy 
Stopniały drebne palce jakby płatki śniegu.
Gdyż byłaś dla mnie jako żołnierz i towarzysz, 
który oiiarnia kroczy] we wspólnym szeregu.

Lecz rosła we mnie radość i jak krew ml grała, 
gdy mi wrtjcmSś druki, rozkazy, wezwania™,
I brałem kraj w objęcia jakby żywe ciało 
wpół senne a budzone siłą miłowania.

a

Odtąd tak jasno było w myślach 1 w pokoju.
Lecz stawał się czas spotkań i krótszy i rzadszy.
Odeszłaś. Wtedv pomyślałem z niepokojem, 
ie  miałaś oczy duże — 1 wciąż.'na mnie patrzysz.

Bo jesteś też stworzona dl* najcichszych wyznań, 
dla skrzypek o wieczorze, drżenia barw nad ranem, 
ale złożyłaś usta na ranach i bliznach 
i leczysz je miłością jak gdyby balsamem.

Odnaleźć Cip po latach treska zbyt zawiła, 
fdy depcząc Twoje ślady tylu ludzi naszło.™
I tylko. <*dy niknntniej, bedzle mi sle śniła 
Twoich bojących spojrzeń nie^asnąca jasność.

(Z cyklu „L u d z ie  Wa!kl“, Lódź 1940-42)

1633, « wyrębu W w y»1«m  Iwowęfclajo *pą-
Icmę również »ą sic#!#.

A IM  to ksląż*k niewątpliwi* tplotude.,
WTiucanych do ógaia rękami wysts-ąssouych 
w eumieiHach swoich ioo, w talemnicy przed 
mężami, i i-laź to mogło być tak ich Słupec
kich, którzy całe rwoje zbiory si-szesyti w 
tęjniul Toi dl* ukojenia obrażonej pychy 
iędnego z tną gnał ów 1'iitwiąich z zajadlo- 
tęią godną -lepsa^ aprawy »is*c*on<i warto- 
śctowę książki Kcjełov.'icza, a innych dzieł 
tegoż autora we druhowąt}p, Sją a* to nią 
wzwaieU Jezuici.

! wreszwie r.ieąkyt dawne, be w pulo wie 
’biegłego wiaku Benedyktyni trattcmey. p n  

niósłazy się 'do Polski, podjęli się uporiąd- 
'-owapin bibljateki świętokrzyskiej i wtedy 
'l(»ne polaki* kaiąąki ellą nich uierto-rumia
le spalili na slocie. Z  !5 książek wydanych 
->fł*x Rey* z Nagłowie, 7 zaginęło zupełnie 
a pdaaukąne 8 są niesłychanej rzadkośai, 
-hociai taką np „Postyllę'- drukowano dwą 
**cy, .Zwierciadło'1 trzy i ,.Psałterz'' trzy 

Ostatnia wojna porobiła olbrzymie zni- 
oczeima w nsozym piśmiennictwie wieków 

dawnych Dlatego dzisiaj mn®imv wszelkie 
stare shiory e*v pojedyńcre kalążk! otoeiyć 
-al*ęrdeeani®lszą eoip-ką 8 wseystklo raad-
'de ękzenipUrsę, których ns $ląeltn cnalfśó 
można wlclc, bo je tulai Niemcy magazyno
wali — powinny być obowiązkowo zwrócone 
' iWioiekom pwbKcznyoh, a nie chowane pod 
korcem w prywatnych zbiorach I zbiorkach i 
'medostępnioue tym badaczom i pisarzom 
Ha których stanowią cme wartość bezcenną 
’View dobrze, s nawet znam tslc-eh osobi
ście, którzy zaszabrowane rzadkie dzieła, 
•zęsti) nawet poiedyńcze tomy u 6iebie po
siadaj*. T* książki muszą bezwarunkowo 
być zwyóaooe społeczeństwu.

ADAM CZEKALSKI.

PAWEŁ HERTZ

WIERSZE POLITYCZNE
Na progu śtaU, u ikrojc lagead,
jak kodeks doskonałych praw 
fieleśctł stronicami Hegel 
] pług rozcinał zieleń traw.
Do porzuconej niegdyś księgi 
wracałem, agiąwszy twardy kark, 
Spokojnym głosem uczył Engel*
1 dowód dawał gniewny Marks.
I tak zaczęta pierwszym taktem 
wyrosła wę mnie endre pieśń, 
jęcz nie n« mojej ziemi traktor 
b«d?ii poturens obcą wieś.

Lecz ja pamiętam ją i Smolnyj 
i trudne szczęście, traktor, was —
może naprawdę kiedyś wolny 
zapalę najjaśniejszą z gwiazd.

NA DEMOKRACJE
Pamiętam cię. Z* tobą szedł
przyjaciel szkolnych jąt, Horacjo, 
wlokąc jak tren angielski pled 
tak cię widziałem, demokracjo!
Rozkwitła na wolności cegłach, 
leniwie patrząc rpoea sztor, —
Z tarylą w ręku wsaz'ła strzegłaś, 
gdy ręj)3 aąs wiódł w new-yorsk! port
Ty zamieniałaś w sercu Franci! 
bankierskie złoto w czerwień krwi, 
bogini smutnej tolerancji, 
spokoju, w którym słabość tkwij
Umarłą -— w warstwach wykopalisk
odnaldzie dłoń tego, co strzegł,
by się pmvrdriwym ogniem oalił >
zgtłbieny, dziewiętnasty wiek.
Okaleczonej — da anatom 
wyniosły gest, prawdziwy kształt*
Już dziś nmm trzeba płacić za to . 
fcalwf.mi ku! i ogniem dziai.

Lecz oamletąfmy ją nie po to, 
by w ksfążł-aęh suszyć ią  Sak liść ,
Uo* 350 tankami, M płęehotą, 
aby jak młodość mogła iść!

Walka © nowy światopoglqd
Jednym * niewielu czasopism w Polsce, 

które podjęły walk* o nowy iwlatopogląd 
we wszystkich dziedzinach rzeczywistości 
żwi*topoj>l*d, kształtowany ąa marksistow
skim realiimie jest „Kuźnic*" — tygodnik 
literacko-społęczny.

Uosabia ona twórczy ruch umysłowy le
wicowej inteligencji zawodowej Skupią wo
kół siebie grupę literatów, naukowców i dzia 
łączy społecznych, którzy „budują most, łą 
czący program rewolucji społecznej z pro
gramem rewolucyjnego ruchu umysłowego" 
gdyż dla nich „odnowieni* stylu i metod my 
tlenia jest sprawą równie godną namiętnej 
wałki, co realizacja reform społecznych, co 
przemiana ustroju' (J Kott „Obrachunki no 
woroczne).

To też w .TCużnłcy inteligentny czytelnik 
znajdzie r'iok filozoficznych rozważań zo- 
brazowanr najistotniejszych zagadnień życia 
kulturalnego doby dzisiejszej wszystkich zdo 
byczy nowego ustroju oraz jego bolączek, 
niedociągnięć i wahań.

W pierwszych numerach roku bieżącego 
tego tygodnika spotykamy szereg problemów 
polityczno-społecznych, Mćr* winny być 
przemyślane prre* każdego czynnego obywa
tela demokratycznej Polski Niepodobna je
dnak w szczupłych ramach retrospektywne
go przeglądu nietylko rozważyć al* nawet 
pokrótce wymienić tych wszystkich cieka
wych zagadnień, Zatrzymamy a i* z koniecz- 
noćci jedynie na kilku z nich-

Artykuł S, Żółkiewskiego „0  k* Konstan
tym Michalskim" (Nr 3 „Kuźnicy''l jest do
wodem jak biegunowo różna światopoglądy 
mogą się w pewnych wypadkach zazębiać, a 
nawet dochodzić do zgodnej konkluzji, — 
Ksiądz K Michalski wysunął probiera atwo- 
rztni* jednolitego (rontu całego społeczeń
stw* od ma* katolickich do lewicowych 
włącznie dl* pracy aad odbudową i demo
kratyzacją kraju, Na przeszkodzie terno nie 
powinna stać jednoczesna propaganda swych 
przeciwstawnych założeń filozoficznych. Wy 
stąpienia w prasie ks Michalskiego uważa 
auto* za wyciągnięcie prze* katolików ręki 
do wpółpracy z marksistami Jakie należa
łoby stworzyć tło i warunki tej współpracy? 
Czy masy ludowe, przywiązane do tradycji 
odwiecznych, faktycznie tak samo myćlą 1 
czują lak ksiądz Michalski? Oto kapitalne 
zagadnienia do dyskusji

W odczycie p. Ł „Inteligencja polska w 
Iwietl* swojej genealogii społecznej" (Nr. 4 
„Kuźnicy"! prpf. J. Chałaciński analizuje 
polityczną i społeczną genealogią inteligen
cji polskiej oraz' jej miejsce i rolą w dzi
siejszej rzeczywistolci Inteligencje miejska 
wywodząca się t  polskiej szlachty ziemiań
skiej i będąc* w kontakcie z arystokracją, 
stanowił* w dawnej Polsce wyższą warstwę 
społeczną kulturalną, obciążoną wszystkimi 
wadami łrodowiska, z którego pochodziła 
zwłaszcza eeęhami „psńskirai" To te* była. 
dotąd zamkniętym „gettem', jakby obozem 
„europejczyków" w kr*iu „chłopów" Dził 
leźli inteligencje nie obce się zatracić jeżeli 
ma ambicję odegrania właćctwej jej roli. me 
aj wyjźć z tej izolacji! Inteligent musi stać 
sią człowiekiem warsztatu pracy zawodowej, 
inaczej grozi mu. że sianie się bezwartościo
wym balastam „dl* npwych warstw społecz
nych, wysuwających stą a* czoło żyeła pol
skiego".

St. Żółkiewski, omawiająe w artykule
Nauka, filozofia, religia — krótka polemi

ka" („Kuźnica" Nr 41 rozważania ś p K* 
balamuchy o stosunku wzajemnym nauk;, fi
lozofii i religii, udowadnia ie  system kato
licki nię jest współmierny z systemem nau
kowym, tworzonym przez empiryczną wiedzę 
naszej cywilizacji i ż* wobec tego myśl ka
tolicka nie może korzystać z wyników nau
ki. Natomiaat stwierdza, ź« marksizm jest 
współmierny z nauką i stale, w swym rozwę- 
lu * niej korzysta „Nie każdy — reasumuje 
»utor kto chcę może korzystać z nauki, 
do tego musj sam naukowo myśleć'

O konieczności przystąpienia do efenzywy 
na pdcjnku wiedzy mpteiialistycenej, pisze 
w ąrtykul* p. |. „Materializm walczący ' A 
SsaH ( Kuźnica" Nr 21 Impuls do tego wy
stąpienia dała autorowi odezwa grupy demo 
krątyeznyęh uczonych francuskich, która po 
Watakliżmi* wojennym Francji zwróciła się 
do narodu francuskiego z „manifestem ency
klopedii odrodzenia francuskiego” Nawią
zując do tradycji encyklopedystów XVU1 w 
fDjderot, D'Alembert. Lsmattrie. Voltaire) 
inicjatorzy pragną odrodzić Francję za po
mocą jedynej możliwej dzisiaj metody nau
kowej tj materializmu dialektycznego. Po
dobnie jak Wielka encyklopedia francuska 
był* jak gdyby „arsenałem jdeologtcznym 
rewolnoji francuskiej", tak dzisiaj materia
lizm dialektyczny jęst powołany do ostałecz 
nęj rozprawy ze zwolennikami idealizmu i 
irracjonalizmu. Na tych dwóoh pierwiast
kach dorosły za naszych eeasów rojenia a 
nadczłowieku, o rasie wybranej ł panowa
niu nad światem Polski nie słać o* to. aby 
śladem Francji zakroiła sobie tak wielkie 
zadanie. Niemniej nakazem ehwili jest — 
zdaniem *utora —> powołanie do życia orga
nu, który stałby się ośrodkiem myśli mat#' 
riallstycznej, dzięki swemu wysokiemu po
ziomowi. Taki bezpartyjny organ miałby za 
zadanie z jednej strony popularyzować 
wszystkie najnowsze zdobycz* nauk przyro
dniczych t w ten sposób utrwalać w sp o łe
czeństwie światopogląd ra*t*nal{styc*ny, z 
drugiej strony skupiać kadry npwych bojo
wników „Zwycięstwo materializmu dialek
tycznego oznaczać będzie ostateczną, bo ide

ologiczną klęskę faszyzmu" *- konkluduj*
autor „To jest stawka, o którą warto i na* 
leży walczyć".

Ciekawa 1 aktualna jest polemika W KuH 
p t „Uwagi o kwestii niemiecki*!" (Nr 3 
:,Kużniqa") z Z- Dobrowolski*, autorem ar
tykułu „Co robić z Niemcami” („Kulnlc** 
Nr J8 r. ubl Z  Dobrowolski zalicza Niem
ców do narodów o charakterze z przyroda** 
nie rozbójniczym W Kuła natomiast twier
dzi. i* kategoria takich narodów nl* istnie
je Niejeden naród przechodził prze* okra* 
rozbój nictwa, nie ma jednak społeczeństwa, 
które „ad początku ewego istnienie do *w, 
końca" posiada ten właśnie charakter. Dl* 
hitleryzmu zaś proponuje nazwę ccząryzrnu, 
jako dl* „instytucji nadrzędnej, pouadkła- 
sowej". która zamiast być rozjemcą — rato
wała przywiłeię gospodarcze, zamiast być 
„gwarancją pokoje społecznego" dla wyko
nania tej gwarancji stosował* „fj*yc**y I 
moralny terror w polityce w*w««trpn*j" — 
Mniejsza * t* jak będziemy nazywać ruch, 
który stał się przyczyną najokropniejszej w 
4zięj*cb świata wotny Ważne je#t jak Z*r*- 
dzić raz na zawsze niebezpieczeństwu, gro
żącemu światu ze strony niemieckiej. Z  Do
browolski proponuje rozbicie jedności Rao- 
-zy i parcelację Niemiee aa państewka skła
dów*. Kula natomiast za jodynę skuteczne 
roswtązani* nwuż* agraryeaeię Niemi**, po
legającą na poaoatawięniu pąństwu wyłącz
ni* przemysłu konaumsyjpego, przemysł aaŚ 
inwestycyjny jedyni* w rozmiarach, niezbęd
nych dla konserwacji Jako zaś gwarancję 
unieszkodliwień'* narodu niemieckiego pro
ponuje stworzenie taki*j organizacji poli
tycznej i gospodarcaej świata, by wolna prsą 
stała być dla kogokolwiek „nęcąca". Ni*» 
zaś to nastąpi uważa ea jedyny „r**c*ywi*ty 
gwarant bezpieczeństwa świat* jedność 
wszystkich atrounictw demokratycznych ł 
wszystkich klas społecznych, bfdącyeh leh 
bazą wę wszystkich narodach świata

Wysoki poziom „Kuźnicy** zdobędzie jej 
prawdopodobnie dopiero z caascm liczne rę* 
sze stałych czytelników. A szkoda, aeytająa 
ją bowiem, uczymy *1* myśleć.

HANNA KIRST

48.8871 w idzów
oglądało „Lille Wane de"

Ną 50 przedstawieniach „Lilii Wenedy 
w Państwowym Teatrze Polskim (widownia 
liczy 986 miejsc) w okresie od M  styezrwa 
do 23 lutego rb. było 48 987 widzów, w tym 
za opłatą normalną: J4 910 widzów, za e- 
płatą ulgową 50% dla urzędników państwo
wych, samorządowych ś wojska 13 911 oaób; 
za opłatą ulgową 80%  dla eełouków rwisz- 
ków zsw-c-dowych 9 424 oaób i za opłatą 00 
5 do 10 zł — 7 648 uczniów «z)kół średnich 
i słuchaczy wyższych uczelni. Reszta miejsc 
(ę górą 3 000) aoetałe przęnaozona dla go
ści zaproszonych na uroczyste otwarcie 
teatru, dla rodzin pracowników teatralnych, 
zakładów msajdUjącyeh aię pod oyriefeą spo
łeczną ora* dla sprawozdawców prasowych 

Jak wynika z tego zestawienia, planowa- 
aa pracz dyrekcję Państwowego Teatru Pflfi-

ełdego akcja npowuzechmeiria ofłtAi tea
tralnej wśród najszerszych mas sroołeczei- 
stwe, została w pierwszej zaraz fazie nr**- 
lizowana w eałei pełni, gdy* biletów po ce
nach ulgowych » rzedanc około 70% pnry 
maksymalnej frękwesiejt. Dodać należy, Śf 
robotnicy t pracownicy zrzeszeni w rwiąą- 
kaeh zawodowych, jaz również urzędnicy 
państwawi i samorządowi korzystali z bile
tów ulgowych wie tylko w dci pnwezedaW. 
lecz i w soboty, niedzielę 1 święta.

Poza tym w ekreaie od l t .  etyczni* do 84 
lutego rb odbyły się w Państwowym Teatrze 
Potnie ha: 2 koncert y Polskiej Orkiestry Lo 
tJow*j, 1 koeicer! Orkiestry Zarządu Miej
skiego 1 1 kociccrt Warszawskiego 2c*poł<< 
Kameralnego ora* akcjami* dla uczmraed* 
roesnscy wyzwoleni* Was*s&wy*



S tan isław  Bigtgtii

Spaces* p o  K o n s ś a n c j i  %)
Idę z W eberem  ulicą i czuję się 

Jak obłożnie chory, który po kilku
m iesięcznej chorobie po raz p ierw 
szy przechadza się po m ieszkaniu. 
W szystko jest now e, ponętne i nie-

C kojące. Żresz ą droga do „R eserve  
zarett” nie jes' daleka. Idziemy 

tylko krótki kaw ałek  ulicą, przy k tó
rej stoi nasz gmach szkolny i zaraz 
skręcam  w  aleję, prow adzącą do 
„R eserve Lazarett". Ludzie mijają 
nas jak gdyby nigdy nic. S w ierd za m  
stanow czo, iż fakt, źe dla mnie cho
dzenie po ulicy jest objawieniem  i 
sensacją, nie w pływ a na nich w  naj
mniejszym stopniu. Chodzą ze sw o
bodą ludzi nieograniczonych w  w o l
ności ruchu i nie w yda'ą się, aby do- 
s lrzegali w  tym coś nadzw yczajnego  
Weber->usiłu‘e baw ić mnie rozm ową

—- N iem cy to jest siła, ha. Polska  
trzy tygodnie, Franc:a sześć tygodni. 
Nic się nam nie oprze.

W eber ”udzi m^'e. Znam to już do
skonale. M usi to być p ierw szy roz
kaz dzienny w  koszarach niem iec
kich:

„Kiedy spo'ttac:e jakiegoś cudzo
ziem ca. m acie mu pow iedzieć: N iem 
cy to jest siła, ha. P o’ska trzy ty
godnie, Franc:a sześć tygodni. Nic 
się nam n:c oprze. A b 're 'en ”.

W zruszam  ranroram i, W eber k le 
pie mnie i krzyw o się uśm iecha sw o
ją krzyw ą gębą. '

—  Et — m ówi — tak tylko p ow ie
działem  M nie ło w szys ko nic a nic 
nie obchodzi. W ojna to jedno w ie l
k ie św iństw o, dobre dla tych, co sie 
dzą w  w ygodnych pa'acacb i zażera
jąc się, wydają rozkazy. Ja mam już 
potąd tego w szystk iego. Ja jes'em  
fryzjer i chcę w racać do domu. Mnie 
w szystko  jedno, k ‘o b ęd z:e panow ał 
nad iw 'a 'em , żeby tylko raz w resz
cie dali cz łow iek ow i spokój. Ja chcę  
w racać do domu, ja w  domu mam żo 
nę i dziecko.

Tu W eber w yjął z portfelu foł o- 
grafię żony i dziecka i pokazał mi ią 
t taką mmą, jakby ta fo ’ografia i dla ( 
mnie miała b yć najw yższą racją do, 
oburzenia na woj"e.

Nudzi mnie W eber, żona fj 
d ziecko i cała ta paplanina. T yle z 
tego będę miał, że w róciw szy do ob o
zu opow iem  w sensacyjnej formie, że 
W eber jest przeciw nikiem  reżimu i 
w szyscy  będą przez parę minut przę-I 
konani, że wojna skończy się najda- j 
lej za godzinę. Zwracam W eb ero w i’ 
fotografię i naw et nie udaję zain 'ere- [ 
sow ania. Z resz'ą jemu to nie wydaie  
się w cale potrzebne. Idę długim kro- 
kiem, jakbym chciał najpełniej w y 
korzystać dar sw obodnego chodze
nia. M ały W eber ledw o m oże za mną 
nadążyć. Zresz'ą zerw ał ze mną 
w szelk i kontakt, mruczy coś do s ie 
bie pod nosem , drepce za mną swoim  
kaczym  chodem , sapie i obciera z 
krryw ej gęby pot. Przez chw ilę robi 
mi się go żal, głów nie d la’ego, te  ma 
kaczy chód i krzyw ą gębę, ale tro
ch ę łe£ z pow odu tej żony i dz:<*cka.

W  szp ia ln y m  ogrodzie przed ma-

tazynam i czeka na nas inny żołnierz, 
rępy, rozrośnięty, o tw arzy smagłej 

i  surowej, z banderą żelaznego krzy
ża. Rozm awiają chw ilę z W eberem , 
ja s ‘oję z boku, jakbym w ogóle nie 
był, nie is'n ia ł w  św iadom ości św ia
ta, nie brał udzralu w  żadnych d zie
jach życia. Przez chw ilę sam zaczy
nam w ą'p ić  w  sw oje is nienie i w y 
daje mi się, że l«da m oment rozpły
nę się  w  n i-ość . A le  W eber obchodzi, 
a ten drugi żołnierz jakby dopiero  
teraz mnie dos'rzegf. kiwa palcem  
żebym  szedł za nim i jakbv kw alifi
kując w  ten sposób moją obecność  
przyw raca mnie is'nieniu. W chodzi
my do m agazynu, zabieram y s!am 'ąd  
w ielk ie  k oło  od w ozu i n iesiem y je 
razem. P rzech od źm y przez ogród i 
Innym wyjściem  w chodzim y znów  na 
ulicę. Idziem y w  m ilczeniu, które  
żoltaierz w reszcie przeryw a.

—  Francuz czy A nglik? —  pyta 
krótko i ostro, jakby to był rozkaz.

—  Francuz — odpow'adam . — Nie 
eh će  mi się tłum aczyć w szys'k 'ego  
o pra pradziadku, dzJadku i t. d zre- 
$z'ą ze znafomośo?ą kilkunas'u w y 
razów  rien źeck ich  r :e morfę gi® ou- 
szczać na tak*e rzeczy, kołnierz kiwa  
głow a, a po chw ili m ilczenia znów  
się odz wa:

—  N iem cy ło !est sfta, b? PoM<c 
trzy tygodnie, Francja sześć Ivgod 
ni...

— Nic się wam nie oprze — koń 
ezę.

—  Co, co ta k ^ g o ?  — w oła żal 
nierz i m arszćzy czo ło  ze zdumie 
niem.

—  N ic się wam  nie oprze — pow  
tarzam.

—*■ A , tak, tak — m ówi żołnierz -  
nic się  nam nie oprze, — ale mórv 
to jakoś bez przekonania i patrzy na 
mnie podejrzliw ie, a potem  spogląda

na koniec sw oich butów. W idać, że  
jest zdezorientow any i nie m oże z ła 
pać myśli.

— No, a teraz — m ów ię spokojnie 
— pokazuj pan fotografię żony i 
dz’ecka.

Żołnierz tak od tego w szystk iego  
zgłupiał, że przys'aje, kładzie koło  
na chodniku i ze s!użbis'ą gorliw o
ścią, jakby w ypełn iał rózkaz w k o
szarach. dobyw a portfel i w ręcza mi 
fo'ografię żony i dziecka Dopiero po 
chyvili, jakby się w  tym w szvs'kim  
trochę połapał, w yryw a mi ją gwał- 
‘ow nie z ręki, chow a, podnosi koło  

i krzyczy:

— Wieder marsch!
Znowu idziem y w m ilczeniu. Żoł

nierz jefet nachm urzony i niechętny. 
D ochodzim y do mostu nad Renem , 
który oddziela s'arą część  m ias‘a od 
now oczesnej, w  które' zna:duje się 
nasz szkolny gmach. W  tym m;ejscu 
w ody Renu, przepływ ające jeziorem  
Bodeńskim , przeciskają się wąskim  
przesm ykiem  i przez Un ersee płvną  
do w łaściw ego  sw ego kory'a; gdzie  
kończą definityw nie ten dziw aczny  
flirt rzeczno - jeziorny. P a'rzę na sze 
roko rozlane w ody i szeroko rozprze 
strzenione łańcuchy górskie. Nie  
przem awiają do mnie niczym  z o-

w ych w rażeń pierw szego wieczoru. 
Nie bardzo nawet mogę sobie przy
pom nieć, o co mi w tedy chodziło  
Ogarnia mnie lęk niem ożności odna
lezienia w łasnej jednolitości, s'rach  
przed zdarzeniam i dokonywującym i 
się n iezależn ie od ciągu własnych  
dziejów, przed zdarzeniam i, które  
um ykając w nicość boczną furtką 
św iadom ości, nie przesyłają naw et po 
zdrow ień pam ięci.

Z m ostu skr~'',,~ - ’ w  a!e!e. ciągną
cą się  w zdłuż w vbrzeża. U staw ione  
dług:m szeregiem  duyna:a nad Renem  
skam ienia’e w  pom n’kach postaci h i
storyczne. P rzech od źm y m‘mo niby

„Ludzie ś ród  Judzi"
N akładem  Spi)łc?zie!ni W ydaw niczej „W ie 

<bza" u k aza ła  t ie  książeczka H eleny Bogu
szew skiej i Je rzeg o  K ornackiego, p isarzy , 
k tó rzy  m ają  za to b ą  w icie cennych p o z y  
cyj pow ieściow ych — „Ludzie śród  ludzi" 
Z aw ie ra -o n a  cztery  o pow iadan ia: jedno  e 
m ałej bez im ien n ej—choć nesi jak ieś  nazw is
k o —„D anusi z P P S" i trzy  o znanych w f ród 
nas ni»daw no ży jących  i w alczących  — H en
ryku  Dem bińskim , H alin ie  G órsk ie j i S ta 
n isław ie  Dubois.

K tóż z nae nie sp o ty k a ł m ałej D an u si?  
O cieraliśm y tię  o nią wszyecy w czasie o k u 
pac ji w ko lejce  tram w aju , na ulicy, jak  po 
korna i dum na niosła pod p ierożkam i na 
sprzeda*, m iędzy książkam i w teczce, w ko 
szyku z w arzyw em  — bibu łą  n iep o d leg ło 
ściow ą a lbo  zap a ln ik i do  granatów  i do 
b rze  sią t ta ło .  że na p ierw szych k a rtk a ch  
jednej z p ie rw tzy ch , w Po lsce  w ydanych 
książeczek , złożony zoetał ho łd  boh a te rstw u  
po lsk iego  dziecka. K iedy tią  o  tym  myśli, 
p rzychodzą  na pam ięć n ieśm ierte lne  tłow a 
M ickiew icza o tej „ofierze d z iecinnej' nie 
tak  w ielk ie j i św iętej ( ja k ‘ C h rystus), lecz 
rów nie n iew innej".

W  dalszych  szkicach, odnoszących  się już 
nie da sym bolu, ale  do realnych , w ielu śród 
nas osobiście znanych  ludzi, op isanych  ko
le jn a  przea H elenę B oguszew ską i Je rzeg o  
K ornackiego, zas ta jem y  w ciągnięci w g o rą 
cą, ro zp ło m ien ia jącą  aurę, k tó ra  o tacza ła  
d z ia łaczy  W  p rzed staw ien iu  i rozbudzeniu  
tej au ry , tego żarliw ego k lim atu , w k tórym  
żyły  i ro zw ija ły  się postacie  i zam ierzen ia  
H enryka D em bińskiego, G ó rsk ie j, p o p u la r
nej au to rk i m łodzieżow ych książek , w resz
cie S tan is ław a  D ubois — oboje  a u to rzy  ce
lują.

W  „Słow ie o  D em bińskim ", n a jsze rze j 
o pracow anym  sakicu  książki, J e rz y  K ornac
ki sięgnął ba rd zo  da lek o  i b a rd zo  głęboko, 
do da lek ie j, śn ieżnej Syberii i d a le j je sz 
cze w p raw dziw ą g łąb  sere, żeby na k rę 
tych. zagm atw anych  p o lsk 'eh  śc ieżkach  w 
doskonale  po jętym  ps-rh o lo g iżm ie . o d m alo 
wać ko lebkę  1 aa ro d zm y  d z ia łacza  i wo
dza. Dom ro dzinny , k siądz, lek tu ra  K ro
po tk ina  — n iep o ję te  i zdaw ałoby  się nie do 
rozw iązan ia  an tynom ie naszego po lsk iego  ży 
eta społecznego, u w arunkow ane  i h is to ry cz 
ną p rzesz łośc ią  i w iekiem  niew oli i o d d z ia 
ływ aniem  sąsiedzk ich  porozum ień — ten  ca
ły konglom erat sprzecznych , zdaw ałoby  się 
i. w rogich naw zajem  p ierw iastków , k tó re  
jednak  p o łączy ły  ssę w nowy i doskonały  
zw iązek chem iceny — znalaz ł w nim u w a i-

| nego ba da cna i w iernego odtw órcę. M oże to 
J p rzez  aso c jacje , p ły n ące  od opisyw anej „ce- 
I Ii K onrada" , k iedy  p laców ki Zw iązku Za

wodowego L ite ratów  Polsk ich  w W ilnie, 
gdzie i m yśm y byw ali — ale  znów mi się 
przypom ina M ickiew icz: „N iech się  twa d u 
sza. jak o  do lina , położy, a wnet po niej, 
jak  rzeka p o p łyn ie  duch boży ' Boży, jak  
boży. a le  duch na pew no po p ły n ął po tej 
dolinie, k tó ra, zrezygnow aw szy ze w szyst
kich ap rio ry s ty czn y ch , pośp iesznych  za ło 
żeń. um iała czekać i re je s tro w ać  k o lejn e  
fale owego ducha. W yszło  coś b a rd zo  cie
kaw ego i, pow iedziałabym , p rzyszłościow e-

Pow iem  też  jeezcze: trochę  mi szkoda, 
że te oba p ióra  o d d a ją  się w tej chw ili n ie

zbędnej, zapew ne, a le  •  k ró tk im  oddechu 
p racy  p ó l-p u b licy sty czn ej. Rozumiem  i wi
dzę ich p rzesłan k i, a le  mi trochę żal W a
dą obojga p isarzy  — bo któż jest bez wad 
— będzie pewna m glistość. pewna nierze- 
czowość, pew ien en tu z jasty czn y  b rak  d y 
stansu  w ujęciu, k tó ry  po tęgu je  jeszcze — 
u Boguszew skiej — s tru k tu ra  sdan ia  zbyt 
osobista , nieco w dialogu m anieryczna, a a 
K ornackiego dążen ie  do  neologizm u i d ro b 
ne odchylenia  sk ładn i, k tó re  au torow i z d a ją  
się być drog ie  T ym czasem  oboie m ają  g łę
b iej leżące oryg inalnośc i i ła tw o mogli by 
się zrzec takich  pow ierzchow nych sa tysfak- 
cyj. gdyby ty lk o  chcieli „Ludzie śród  lu 
dzi" p ięknym  są tego zadatk iem .

W anda M tlc tr
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„Wróg ludu“
„W róg lu d u "  Ibsena u k aza ł się w r 1882 

Ileż  to la t, ile przem ian  i zdarzeń  na m ia- * 
rę globow ą p rzetoczy ło  stę przez ten  czas?  , 
P a trzy łem  na w idow nię (byłem  na zw ykłym  
przedstaw ien iu , nie na p rem ierze  p rasow ej) 
chw ilam i uw ażniej, niż na scenę. W idać b y 
ło, czu ło  się atm osferę, n a ład o w an ą  e lek 
trycznością. P io runu jąoe  zdan ia  S tockm anna 
k rzyżow ały  się w sercu  widzów z kry tym i 
sztycham i jego sta tecznych  i m ieszczańskich 
przeciw ników , w yw ołu jąc  p u lsu jąc ą  w m i
mice i gesty k u lac ji żywą reak c ję  w idza.

„W róg ludu" o k aza ł się sz tu k ą  dość a k 
tu a ln ą  i m oże n a ja k tu a ln ie jsz ą  ze w szystk ich  
jak ie  d o tąd  grane  b y ły  w W arszaw ie.

P rzed  w ystaw ieniem  sztuki słychać  by łó
0 sprzeciw ach pew nych grup  i środow isk, 
obaw iających  -ię w chwili obecnej p rezen 
tac ji ibs*noW*kiego indyw idualizm u Obawy 
(a b y ły  dość naiw ne, lecz d o p row adziły  do 
częściow ej k a s trac ji tek s tu  sz tuk i i zupełn ie  
zbytecznego po tęp ien ia  b o h a te ra  sz tuki przez 
anonim ow ą w ypow iedź prologow ą d ezo rien 
tu jącą  zupełn ie  m niej św iadom ego widza

W szystk ie  b zd u ry  i zak łam an ia  k lasow e 
tr rd y c y jn e j kom edii ezlachecke-m ieszczań- 
skiej uchow ały  się |a k o ś  do tąd  na scenie 
p o lsk i-j bez uśw iadam iającego  kom entarza  
w tym  jednak  w ypadku, gdy n a jlep szy  a w i
dzów po jm uje  doskonale, że bo h a te r sz tu k : 
iest okrzyczany  za „wroga ludu" przez w ła 
ściwych wrogów ludu . k o m en tarz  by ł zby 
'eczny , tub w najgo rszym  raz ie  w ystarczy ł 
by całkow icie  kom en tarz  h istoryczny.

W  sztuce Ibsena nie ma ani jednego  ty- 
r»u „ludow ego ' w ściślejszym  tego słow a zna 
czcniu. A u to r p rzedstaw ia  „zw artą  więk- 

-ość" p lu to k ra c ji m iejsk iej kam ieniczników
1 ak cjo nariuszy , u b ija jący ch  po cichu sw o
je m ętne in te resy  w łaśnie kosztem  i na r a 
bunek ludu, d la  celów  dem agogicznych 
ym utujących jed n ak  „!ud“.

Podobnie  sta*  treeci, w łaściw y trlum fs 
te r  W ielk ie j R ew alucji F ran cu sk ie j sym ulo
wał p rzez  d łuższy  czas, że rep re z en tu je  rów

t e u t r u i n &

Ibsena w Teatrze
nież in te resy  robo tn ików  i chłopów .

B ohater Ibsena, d r  S tockm ann, lekarz  k u 
racy jn y  (podobnie, jak  d r Ju d y m  z „Ludzi 
bezdom nych") w ykryw a ź ród ła  zarazy  w wo 
dzie zd ro jow ej, k tó ra  ma leczyć k u rac ju szy  
O d k rycie  to p rzynosi mu zaszczyt jako  le
karzow i, lecz godzi w ip teresy  ca łe j p lu to 
k rac ji m ie jsk ie j, k tó ra  się zbogaca na frek 
w encji zak ład u . D r S tockm ann, odkryw ca 
p raw dy  i jej n ieustraszony  rzecznik, o k rzy 
kn ięty  z razu  za  „p rzy jac ie la  ludu", w chw i
li, gdy ta  ..p raw da" s ta je  się szkodliw ą dla 
renom y zbogneającego ogół zak ład u , musi 
ponieść wszyotkie konsekw encje  swego naiw 
nego idealizm u i soo ta je  uznany sa  „wroga 
lu du".

T eraz  po ta tach , gdy słucham y argum en
tac ji S tockm anna, gdy w idzim y typy  tych 
u tuczonych  na k rzyw dzie  w łaściw ego ludu 
m ieszczuchów, po jm ujem y dobrze, że w alka 
d r  S tockm anna toczy się nie z w łaściw ą 
w iększością spo łeczeństw a, sk ła d a ją c ą  się 
przecież  z robo tn ików  i chłopów , lecz z tą  
g rupą w yzyskiw aczy, k tó rzy  chcą sobie przy 
swoić w szystk ie  p raw a w iększości. I to jest 
w łaśnie n a jis to tn ie jsze  n ieporozum ienie ter-, 
m inotogiczne sz tuki Ibsena, m ogące zdezo
rien tow ać spółczeenego w idza. >

Dr S tockm ann, p io ru n u jąc  na „zw artą  
w iększość" sprzysiężonego przeciw  sobie 
społeczeństw a, pręy  ca łc i sw ojej in te ligencji 
i idealizm ie nie r -  św iadom ości, że w w al
ce z tą  ..zw artą  w iększością" kanaliow atych  
p a try c ju szy  m iejskich  rep rezen tu je  w łaśnie 
o lbrzym ią w ięk»rość krzyw dzonego sp o łe 
czeństw a C ała  więc jego w alka z rzek o 
mym .ludem ", t w iększością, jest donkiezo- 
terią  Lecz w alka k tó rą  toczy jest zarazem  
trag iczn ą  koniecznością  d la  każd e j jed n o s t
ki p rz e ra s ta ją c e j św iadom ością  sw oje na jb liż  
sze o toczen ie  Ta w alka toczy się ciągle 
iest w ieczna i d la teg o  p rob lem atyka  sz tuki 
Ibsena nie trac i w cale  M  sw ojej a k tu a ln o 
ści

Oczywiście, że te « y  owa wypowiedzi b®-

Powszechnym
b a t era zabarw ione krańcow ym  indyw idua
lizm em  mogą być ty lko  h isto ryczn ie  i ś ro 
dow iskow o uzasadnione, sam a jed n ak  w alka 
w ybitnej jednostk i z celow ą b iernością  o to
czenia, p u lsu je  trw ałym  życiem  i um acnia 
energię w alczącego ezłow ieka.

D obrze się w ięc sta ło , że te a try  m iejskie 
po wielu w ahaniach i zygzakach w ystaw iły 
n a reszc ie  sz tukę, k tó ra  może i powinna za 
p ło d n ić  m yślowo w idza. Zw łaszcza, źe p rzed  
staw ienie, jak  na skrom ne w arunki i m ożli
wości te a tru , s tan ę ło  na w ysokim  poziom ie 
rea lizac ji reży sersk ie j i ak to rsk ie j.

S łuszn ie  zw rócono uwagę na skary k atu - 
ro w acie  środow iska m ieszczańskiego — w ła 
śnie d la  społecznego uw spółcześn ien ia  sz tu 
ki.

B urm istrz  więc, b ra t d r S tockm anna, *na-
lazł, w sp an ia łą , pełną , do rów naną maskę, 
p rzem yślaną  w każdym  drgnieniu, geście i 
m im ice przez Ju liu sza  Łuszczew skiego Utó 
ry  na d ługo u trw ali się w pam ięci widza 
w tej n iezapom nianej roił.

D ebre, u zu p ełn ia jące  burm istrza  typy  
-tw orzyli rów nież A leksander M ichałow ski 
(Thomson) i Jó ze f Z ejdow ski (N iels Ibor 
se).

Sam  d r  S tockm ann w ujęciu  S tefana
W roockie^o był efektow ny chociaż nie za 
wsze p rzekonyw ujący  W zestaw ieniu  z Łu 
szczewskim  raz iła  tu rów nież z a ta rta  niecn 
dykcja  Srl-'nbetny  ges* h ch-tgpa  znalaz ł w 
nim jed n ak  w łaściw a odbicie.

Z p O Z C * ' t-n h  na w y r ó ż n i e n i e  za
ługu ją  p  E W ieczorkow ska w ro łi żony 

S tockm anna i p Ja n in a  Po laków na w rei' 
nauczycie lk i córki S tockm anna.

Pom ysł z a  inscenizow ania zebrania  ludo 
wego na w idow ni w akcie  IV, należy pow i
tać  Z uznaniem  C ałość  opraw y r e ż y s e r s k i e *  
tTm*ona Morycińrkłprfo staranna, przemyśla 
nr i p rzekonyw ująca .

D ek o rac je  Ja n a  G olusa skrenwie ł celowe 
Jon  N tpom actn  UUl«i

przed honorowym  szpalerem  wojska. 
Skręcam y w szeroką ulicę, w  głąb  
której spogląda Fryderyk Rudobro
dy. Żołnierz zatrzym ał się chw ilę i 
jakby meldu'ąc przed cesarzem

— Od óśmiu w iecó w  **dpvcb «zcz* 
gólnycb wydarzeń. W dalszym ciągu  
usiłujemy podbijać, ob legać i zrów ny  
w ać z zem ią .

Fryderyk patrzy łęp o  ł obojętnie, 
jakby chciał poW iedzieć:,— Co mi 
tam teraz o to?

W  stosunku do nowej części mia
sta, z której przyszliśm y, nastrój za
sadniczo się odm ienia. N iedojrzałość 
form arćhitektonicznych, dopiero za
czynających swój proces trwania w  
dziejach niem ow lęcą prostotą szat bu 
dow lanych ledw ie skrojonych dla o- 
krywania społeczno-rodzinnych dzia
łań w spółczesności, za s‘ępują formy 
dostojne k ilkusetletnim  trwaniem , po  
w ażne w iekow ym i przeżyciam i i 
tkw iące p o czą ‘kami swym i gdzieś w  
odległym  m icie,w zruszające niby na
potkany dziś człow iek , który znał 
Szopena. U lice stają się uliczkam i, 
krętym i i n ierów no-terennym i o nie- 
sood z:ew anvch rozw idleniach i na
głych placykach, budynki — dom ka- 
mi skun-n-i-m i, o  oa ;ecze? fak’urza 
średniow iecznych łubów , zaokrągleń  
i wyrm słów  fasad, buł elV ow o-w od
nym błyskiem  soczew kow ych  ok:en  
gotyckich, „przez które bladv m ie
siąc i ź^weł. choć przyćm io
nej w v*"b‘*m dłurfrp*'*- bar
wie ogólnej. Panująca tutaj rozległość  
dziejów ’-"•siała oddziała * "a w spa
niałom yślność żołnierza, bo najwi
doczniej pu«zcza*ąc w  niepam ięć ura
zę, O'*------ * - !n.

—- Ładne m iasto, co?
—  ła d n e  — kiw nąłem  głow ą.
— C ałe N iem cy takie ład n e—rzekł 

i zrobił taką minę, jakby to była  ja
go osobista zasługa.

Tym razem nic nie odpow iedzia
łem , tylko przekrzyw iłem  jakoś gło
w ę i uniosłem  w  górę brwi, eo sam  
nie w iedziałem , czy oznacza: „mo
że", „kto w ie ” albo też „co mi do 
tego”.

—  ̂ Całe N iem cy tak ie ładne —po
w tórzył żołnierz i w estchnął.

—  Całe N iem cy takie ładne —* 
rzekł raz jeszcze —  i d latego w arto  
za nie w alczyć.

N asunęła mi się myśl, że żołnierz 
fatalnie błądzi, bo jeżeli w alczy, to 
w łaśnie z pow odu tych brzydkich  
N iem iec, a gdyby chodziło o ładne, 
to mógłby spokojnie siedzieć w  do
mu. Nic jednak nie rzekłem , bo w i
dać było wyraźnie, że nic się  hi w y 
tłum aczyć nie da. Za to żołnierz był 
na dobrej drodze do rozgadania:

— Leźnłem  teraz tu*aj w  szpi'alu  
— m ów ił dalej — po ranie, jaka do
stałem  w  W ogezach. A le nie żafuię  
mojej krwi. Teraz jestem  zdrów i w 
każdej chwili dam się posiekać: o ile  
N iem cy zażądają tego ode mnie. Tak, 
tak, ale że<my się z Francuzam i za- 
ła 'w ili, kto by to m vślał...

Zm arszczvfem  brwi i odw róciłem  
niechętnie głow ę. Źołn:erz to zauw a
żył, bo z zupełnie niespodziew aną  
deIika'nością dodał:

—  No. no, przyznam  z r e s z t ą ,  że  
Francuzi bili się  dzielnie, walki bv ly  
miejscami bardzo gorące, ale cóż, b y
liśm y silniejsi...

Macham ręką, że niby nie ma o 
czym  m ów ić i w cale nie jestem  obra
żony,' a po chwili p y ‘am:

—i Czy bardzo pan nienaw idzi Po
laków  i Francuzów ?

Żołnierz namyśla się głęboko i dłu
go zastanaw ia się nad odpow iedzią, 
a w reszcie mówi:

— Ich liebe Deutschland.
W idzę, że jest to skrajny w ypadek

solipsyzm u narodow ego. Francja^ i 
Polska to tylko pew ne rekw izyty  nie
m ieckiego odnoszenia się do spraw y, 
nie posiadaiąee sam ois’nego bv*u, 
b ędące ty lko jaktmś niem ieckim  
przedstaw ieniem . A le ten żoł"'erz  
nie jest mi n iesym o»‘vczny i w iele  
bliższv od głunaw ego W ebera. O po
wiada mi teraz o sw ow h Niem cach, 
czego zupełnie nie «łucham, bo m*re 
'p nie ?n'ere«":e. ale ie«*o zao’ ł po
doba mi się M vśle «obie, źe cz ło 
wiek ten . iest straszliw ie oszukany, 
źe nie w ie naw et za »ak?* sza*aóc!/-e 
i obłędne w<dczv idee i że on, k'ó-e*  
mu w w ła!e s!e, że test^rvcerzem  do
bra i piękna, w is 'o e ’e kęp ie się po 
11SZV w morzu na,i'nrfid",', "'z*»<śp zła, 
takie k’edvknlw ’pk rozlało się PO 
ś w ie ż e  i źe nie z a d z i e  «*e ź ^ n e g o  
sposobu, by to mu w ytłum aczyć.

Fragment powłtfei pt Jezioro Biśfś*  
dcie". •brazi-tą-ei życie cudzofrmcóur in
ternowanych prrez Nieirrćw w okresie O* 
biegłej wojny w eborie w Ko»«tancji Po
wieść t« ukaże si« niebawem nakładem 

, Spółdzielni Wydawniczej „Wiedza*.



Kres nadużyciom
kładzie mm Instrukcja w sprawie rozdziała kart żywRaielswych

Karta żyw nościow i nie jest niczym 
łnnym jak ozekiem do Skarbu Pań- 
atwa, gdyż przydzielane na jej pod
staw ie artykuły  otrzym uje ludność 
po cenach sztywnych, cenach nieraz 
Jiąrdzo znacznie niższych od kosz ów 
produkcji, Do każdej ^realizowanej 
k a rty  żywnościowej dopłacą Skarb 
Paós w a sporą sumę. W obec szczup- 
lodoi naszych zasobów każda k a r 'a  
żywnościowa, k tó ra została podjęta i 
zrealizow ana przez osobę do tego nie 
upraw nioną stanowi uszczuplenie 
możliwości ąprpwizącyjnych ludności 
pracującej.

K ontacją urzędow a i społeczną po
świecą wjcip uwagi nadużyciom przy 
pobieraniu k art żywnościowych. 
Wzsnlank* Biura Kontroli M in iste r
stw a Aprowizacji, zamieszczona o- 
s ta ta io  w prasie, poda'® całą litanię 
w ykrytych k o m b in a tó w , wśród kto 
rych ni© brak  bardzo „szacownych" 
Urzędów f zakładów  przemysłowych.

Należałoby jednak zdać ę-ąz ąobie 
sprawę^z tęgQ, żę nąjpstrsęiszą kpn- 
tyolą pię poradzi, jeżeli pasta tytanie 
Ogółu dp sprąytR*. nądu*vć k a r tk ą
wych będzie takie
d e ‘«d.

pobłażliwe. fąk

IT P 'rprw V  ** ^  r t x t $ 7 $

M ARTW E f 0 U S P 5  P 0 b w ó ,? Ń Ę
Jeśli ukradnie mówią: z łodzie i — 

Jeśli kombinuje z m ieszkąpieip, krirt-

« r / # © c # e
** Ą & t f w a ł c z y  ód  siw a  krakąm nkfoda  

afup4*Ksąli tQ styp en d ió w  na ogólną kwotę  
230 000 zło tyc h  d la  n iezam ożnej m ło d zie ży
%hede,ii>i<d'Iej, s tu d iu ją ce j łariąąęję;

—  v> lu fym  w z y f o lą  do T uro fc fią  f po  
w ia t je len io g ó rsk i) $0 s ie fa t 'wm i ąMi,Hch w  
tuteąu c ę’ 5 do l i  lot. $ą  tą w y łą c fn ię  dzie- 
cf robotnicze. Z.gstąiy o ą t pm/efIffjęnę fv 
„D om u D z;eeka“, pro iortizonyni p rzez R obo
tn icze  T ow arzystw o  P rzy ja c ió ł Dzieci.

—- cegielnie gójnpóląrhja w yftono ły  'ty c z  
n i-soy p lan p n .d i;k c /i w  jj30 procentach. Z a 
m iast o lm o m a w jfh  120 $60 sz tu k  ę ę g ly .w y -  
prtópJtoteąno {56.000 sztuh ;

-sr .aruchm niona zasta ła  e lek tro w n ie  „Me- 
4 ł * j f  to Fordonie, w ybudow ana  na k ilk a  la t 
p rze d  w ojną, a  ąslą tn to  n ięczynna  z pow odu  
m h d i t m  fę l  p t f f s  d z i d  aula ą>gj enne. E- 
U k t rów nia w  Fgrdfonff ą rządzona  łes f nę te 
renie w id  k i j  i  cegielni „ M e d z e f;  od k ló rę j 
p r p ł i i fo  sipą nazw ę;

~  p a ą s h w y  m f a U f l  O rłow o a ą l i l  re 
k o r d  wysodrośpi ę łeżą n yęh  to w o jew ództw ie  
ę w ą r z k i w  śudądeze^, w yko n a w szy  do riaw ę  
zboża  w 250 procentach.

—  f  pożogi w o jen n e j j  p lanow ego n isze fe  
W  R**9* N tęrątów  fte ią tęk  so lsk ich  tv G dy- 
Ęl gttfffa&frfs się  oką lo  400$ torsów z I fie jr  
s k i f j  Ę ib lh d tk i  P ublicznej. Obecnie Bjblio- 
tekp  poęjadg 2000 k ą ią fęk  b e le trys tyc zn ych  i 
p o ką d  30Q0 d zie l naukow ych;

- r  ko le jarze  Sorąńscy zduiajają w ysiłk i, 
ęb y  z w i s k t f y t  sp ra w n o ść  kolei, Na w iecu ko 
le ja rzy  s ta c ji i parow ozow ni Toruń - M okre  
dom agali się sądów  doraźnych  w  stosunku  
flo  sabp iażystów  i p rzestępców  na k o le j

Tr załoga holow nika  „ tlfik*  o trzym ała  
sp ec ja lny  pochw ałą za spraw ne i um iejętne  
m anew row anie ho low nikiem  w trudnych  w a
runkach żeglugow ych p rzy  zsa d za n h  pilo,ta 
t e  s ia tka  angielskiego  s \ i  „Empire A rqueu- 
bas“ na holow nik Żbik w  dniu 12 lutego  
19H  roku;

— wobeę w yczerpania  zapasu gospa<• 
dąrstio  poniem ieckich.' m ożliw ych  do objęcia 
spośród  w yd zie lo n ych  na cele osadnicze  
p rzez  u rzęd y  ziem skie, dalsze osadnictw o na 
terenie w o jew ództw a  bydgoskiego zosta ło  
ju ż  zam knięte .

CO DAJE  
NOWA INSTRUKCJA?

Daje przede wszystkim  pow ażną 
nądz‘°ię, ię  w driedzipie ro*d?ialu 
k ą r ę  zapanuje ład, ą ęąlpwiek sie
dzący pa swej jednej, uczciwie należ* 
nej karcie przestanie uchodzić aa 
„w yjątkow ego frajera". UczCiwość wi 
tej dziedzinie stąnie się, że tak ran
kę, przypiusowa. In s ru k c ją  Minister-1 
siw a Aprowizacji i Handlu w sp ra
wie organizacji techniki rozdziału 
k art (z dnia 17.1 1946 r.) kładzta kres 
różnolitości polityki w rozdziale k art 
— celem jej jest stw orzenie jednoli
tego i przejrzystego systęipu, k tó ry 
by usunął luki um ożliwiające nad
użycia w tej dziedzinie.

Na teren ie  całego kra ju  w prow a
dza się k a rtę  wymiopną, jak© w yłą
czną podstaw ę ó o  o trzym ania k e r t 
żyw nościowych. Przez zw iązanie u- 
praw nienia do zaopa’rzenia z miej
scem zam ieszkania kładzie fię, kres 
wszęłkiegd rodzaju niepraw idłow o
ściom fdw ukrotnę pobieranie k art 
i t. p.). Prow ądzący m eldunki ma pra- 
WQ zgłgszać ząp0*rz3bowanie i w y
daw ać karty  wym ienne tylko dla o- 
sófe upraw nionych do zaopatazenia 
kartkow ego, zam eldowanych I fak ty 
cznie m ieszkających w danym domu.

Dptycży to zarów no osób korzy- 
Stąjących g zappątrzęąią  ogójrtego, 
jak t osób sąopątryw inycb  cen tra l
nie fnp. koleiarze), k tórzy  odtąd b ę
dą też o 'rzym yw ali k arty  żywno- 
ściovre tylko na podstaw ie k a rt wy- 
m ieąnyeh. ,

Instrukcja omawia dokłądnle tech 
nikę drukow ania, przechow yw ania, 
kontroli i rozdziału kart, ich reje
stracji, zasad budowy sisci rozdzieł- 

i i- p.
TRUDNOŚCI BĘDĄ 

Poszczególni naczelnicy W oje
wódzkich W ydziałów  Aprowizacji l 
Hąndlu już wPr0Wadzają w  życie no
we aąsady rozdziału karj. Należy z 

. Ł , . . ś ó r v  przewidzieć, że na typh obsza-
i ntrlnrm anta potrzebują racb kraju (część zachodnia), gdzie

nic ma olsowiązku m eldowania, wpr0 
w adzenie k a r t wym iennych będzie u- 
zależnicme od w spółpracy w ładz ąd- 
rniąistrącji ogólnęj. K artą  wymienpą.

kami, przydziałam i mówią; musi bie
dak żyć! W ęc „biedak" żyje j wy* 
kombinowuje 1601 sposobów na źró
dła lewych dochodów.

I tak: kartk i. Ileż jest dróg, ilę spo
sobów nadużyć przy ich rozdziale 
Najlepszym przykładem  jest fakt cy
towany ostatnio przez prasę, że w 
jednym tylko powiecie grójeckim, po 
przeprow adzeniu dokładniejszej kon
troli, ilość kart spadła w następnym  
rrsięsiąey p 5$ iys. sz fuk.

Nie jest to w ypądek odosobniony. 
Każde praw ią przedsiębiorstw o, każ
da m sty tu d a  usiłuje pobierać k arty  
na jakiegoś pracow nika, k tóry  jeśli 
jeszcze nie przeniósł się w zaśw ta‘y 
przyna:mni(?l — pyaę^jję gdzieindziej 
i nie w yjechał na „p ien tarkę”, to 
i tam też otrzym uję k artkę . Podob
nie kom binują prow ądzący meldunki, 
urzędnicy zatrudnieni przy rozdzjąle 
kąrt ł t. p .

„Prócz „m artwycji dusz" ję^t śe- 
cze sposób „podwójnych dusz",

Tam, gdzie n:a ohow iąząje system  
k art wymiequych, ęr.ożpa o  50 proc. 
obyw ąteli powiedzieć^ że ich spraw y 
kartkow e nie są zępełąie  czyste. J e 
śli weźmiemy np. rodzinę, sk ładającą 
się z 5-eiu osób, z tych dwie pracują. 
Bardzo odosobnione są w ypadki, że 
na rodzinę taką pobiera się 5 kart 
Zwykle każdy pracujący zapisuje pa 
siobię tę dótnową resztę, c?yli razem 
kart; J! pius 6IiR równa się 8.

Jeśli poza tym babcia ma em ery
turę, a synek dostaje k a r tk ę  przez 
szkołę, to mamy 10 sztuk, ęzylj a- 
kurąt dwą rązy tyle, co się należy. 
Spraw dzenie tęgo, przy zróżniczko
wanym systęinie rozdaw nictw a kart. 
byłą bardzo trudne. Przy pracow ni
cach zaooataywanych centraln ie  (np. 
kolejarze) nie pomagają naw et k a r
ty wvrafenne, k tó re na ogół są pew 
nym hamulcem i zdały całkow icie eg- 
zamin p rzyda ' no.ści w  W arszaw ie, 
Łodzi i G dagsku.

. -S-Ą
~
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d la  o rzym ania karty  żywnościowej 
przedstaw iać swynm włajłzom aprow i 
sacyjnym karty  wymiennej. Notary- 
czni® znaną ie tt p rzeto  rzeczą, że 
większość rodzin kolcjprzv korzys^ą 
z podwójnych kąrtek j kolejowych i 
m iękkich.

W szystkie tak ie  i tysiące innych 
nadużyć,tym  łatw iej udaią się, t ę  d o  
tychczasowy stan rzeczy w biurąph 
rozdziału k art był często tego rodza
ju, że u trudniał wszelką koptrplę.

jaka podstaw a do otrzym ania kart 
żywnościowych jest jedynym sposo
bem umoż!iw'ta<ącytn należytą kqn- 
tro lę nad rozdztatem  kart. Spraw a ta 
nabiera tym w iększej wagi w zw iąz
ku z haussą na karty  I-ej katagorif, 
wynikłą z kartkow ego rozdziąłu o- 
dztaży i ębuwią.

m m m m

p o f ó c f  z e  Z w i a l i  R a d z i M k i i g o
k i e r o w a n i  n a  Z i e m i e  Z a e h e e m e

Do feraju przybyw ają nieprzerw ą- 
uie transporty  repatrian tów  z głębi 
Związku Radzieckiego.

Z Odessy przybył transport 1263 o- 
sób. Repataianci przywieźli ze sobą 
żywy inw entarz. Przybyłych skiero
wano do W rodaw ia i W ołow ia Do 
tych samych miejscowości nadszedł 
transport 1295 osób z Zaporoża. 1200 
re p a ‘rian fów z Czernihowa przebyło 
na Dolny Śląsk. T ransporty  z Woro- 
szyłowgradu 1202 osób (w tym 406 
dzieci) i 1050 osób z Szum ską poszły

na Pom orze Zachodnią. R epałyian- 
tÓW ? Katpieócą Podolskiego um ie
szczono we W rocławiu. T ransport 
z Odessy przybyły w dniu 20 fuięgo 
rozlokow ane w Rychbachu i Jasią- 
wie. 783 osoby z Żytom ierza i 1225 
z D niepropetrow ska znajduje się w 
drodze na Ziemie Odzyskane.

14 transportów  repatriacyjnych z 
republiki litew skiej skierow ano do 
województwa M azurskiego i G dań
skiego,

POZNAŃSKI ZWTFKSZA 
PRODUKCJĘ

Z ak ład y  W łó k ieo n ic ie  Poznańskiego w 
Łodzi w  atycznru w ykonały  p lan  w przędza! 
pi baw ełn iane j w 104,3 proę,, p rzędzaln i od 
padkow ej w 104 4 p ręc., tk ak y  105,1 pryc. i 
w wyikończaini w 108 proe.

ZAKŁAD PSYCHIATRYCZNY 
W OŁBRZYCACH

j.JSakład P«yęhi8tryę?py W ojew ódzkiego 
Zw iązkn S asso rzad o w e |o  Q lbrzyce - M iędzy
rzecz '1, w ybudow any w la tach  1901 — 1904 
jęst ifd q y a i z najw iększych  tejlP ro d zaju  
Szpitali w Polsce  {2OQ0 ló?e!i). Posiada  w ła- 
aąą  bocznicę kolejow ą, elektrow nię , m echa
niczną p iek arn ię , rzeźnię  o ręż  w szystk ie u- 
rządzen ia  techniczne. Do zak ład u  należą  
dwa m ają tk i ro ln e  ł las, o łącznym  obszarze 
2Q0O tpórg. Z ak ład  ^ t a d a  aię ą 79 b u d y n 
ków  m ieszkalnych.

BRYGADY ROBOTNICZE 
Z POMOCĄ WSI

W fealicacji świadczeń rzeczowych na Sy
renie powiatu częstochowskiego wydatny u- 
d zifil wzfęły hrygądy robotnicze. Pomagały 
ą ą t  w  daątaMfąęb $***& d ę  ptsnkta
zsyjpo. CśiągHŚgte zęgckałj, ąjjy pomocy bry 

robptęiiczyeh, przewyższyły dotychcząso 
WO- Sobe-lrsikę*1?* znano  preanie gotówko
we.

W-sie powiatu częstcchpwskiesjo otrzyma- 
ty* §61, zapąłks, żelazo fbafaałp, fen cale, wi
dły i tppery), »aateriały ujćłtiemsieąe i cu
kier.

NOWA G PO ZIA  POWODZI 
W POWIECIE BYDGOSKIM

Iftebezpieczeństwo powodzi ęagrata Byd
goszczy w dalszym ciągu. Na odcinku kory-

i im ni i ihiiii i iimii i nu |H| mi i| in i u mi im iiiiiinifiiiipiiiiiiiiiiiniitiiiiiiiiiiiiiiiiijiiiwiiiiii ii i iiinimiiiiiiii H i U M i n a

Dokomenl liiEiiiieckiej czelności

ta  w iślanego pad  T oruniem , lak  rćwiHBt p o 
m iędzy Toruniem  i Fordonem  tw orzy  t ię  za
to r lodowy, k tó ry  zagraża n iżej położonym  
terenem  pow iatu  bydgoskiego. Pow zięte
wszelkie środk i ostrożności.

HUTA „POKÓJ" DLA KOLKI
Huta „ p o k k j"  w Nowym B ytoip ią p osia 

da sp ec ja ln y  dąią l, p ro d u k u jący  m ateria ły  
d la kolei. Są to: szyny  kotęjpw ę i zestaw y 
kołow e d la  wągonów kolejow ych. Obecni* 
dz ia ł aestaw ów  kołow ych produku j*  dzien
nie 120 sz tuk  pęt, 4 ?  220 s z łn t  obręczy  cc  
k e ła  i do 190 kó ł w alcow atych, Ifj d ru^ię j po 
łowię m arca p raca  h ę d ; ś* prow adzoną aa  
trzy  zm iany, co  fęęzcze zw iększy peędulccjw

f O Ł A O T ®  W T W M  
ŚLĄSKA Z WYBRZESEM

Z dnżcK 5 m ącca Ą . PaSdkia L Ją jt Ł**«ł- 
eye ,JLc4'! r r / i^ ts s » ją  cEęetotjiw ę^ł feżćte 
p#at;tarąbiąLi a a  Iśąiąch karr.-ar.& ąc#ayck 
W ens2Bv/*-~Gdaue& i W aryBąą:*—IĆąfcyariee. 
Sam oloty  l n w a w iś  b fd ą  oeaziemaię, W  CaJ- 
b lr.ź s^a i c tasśs P L. Ł •Łgl*' a rąz k a ią ia ją  
nowe włłscsigBts karpunikao ji pti«rt*żjzne^ 
Wąrpsateą — Psz^ań r- %tanttuep j »

DOLNY ŚLĄSK PRZODUJE
Dolno śląsk ie  ^ ję rm oęzeste  Przem ysłu  W ęglo 
w ejp  w sżycseiu  br. stau ęfc  na ctte li arseyut- 
kich  zjodnccneć potakteh pod w z jlę d c it 
w y k o aąsią  peodtikcji re a łtiu ją a  ją  w 111.4 
procentach. ,

TROLLEYBUS* W  GDYNI
W  G dyni ttrugiyoj&kąoo pięywseą P ałę  

trpljeybuąow ą aa  trąęię  Z arząd  M iętęki —  
Pląc  Ks*ętAf4c; — Rcmtza M iejskich Z ak ła 
dów K ojcpn& ącyjny^h. Proysadsope ęą p ra 
ce nad uroęhołrdesiiem delarych  linii tro lłey - 
bnsow yck co ro rw iążc  irjA.nobci komunik a- 
cyjnę ną W y t a r t e .

W ro cła w sk i ,,P h n te r>' donosi:
ręcę jędr.egp  : t  starosióę . na Doi- 

pym  $ lą skp  w p lyp ę ło  pism o w  ję z y k u  m'«* 
ritieckląi, k ló jeg o  dosłow ną tłum aczenia  po l
sk ie  brzm i: ,  ,

„Do p e n a  f tą ro s iy  pow tqta  w - -  W  g l i 
nach pc#ciąiu....... paiastulp w ie lk ie  zantepor
kojanią, p o s ie w a ł k lik a  ipU lico w o ic i, jak... 
zęsią lo  ęp ą kyę ip eą yęk .

P rosim y o w iadom ołó , c zy  istn ie je  zam iar 
rów nież inne m iejscow ości pow iatu  ew a ku o 
wać. Zarządzen ie  tego rodzaju , w  do d a tku  
teraz, zim ą. u w aża libyśm y zą na d zw ycza j po 
żałow ania godne, tym  bardziej, i*  kon feren 
cja  p o ko jow a  jeszcze  osta teczn ie  nie zd ecy 
dow ała  o losie Dolnego Śląska.

J a ko  duszpasterze , w sp ó łczu jem y  n a jg łę
b ie j naszym  gm inom  w e w szys tk ich  clerpię- 
niąęĄ, k tóre  je  d a ik n e ly  i prosim y sssjlnie a- 
m olw ć nas od  tego n iep o ko ju  i zaniechać da l 
szyeh. ętaąlraącji.

J es te śm y  przekonani, ie  tego rodza ju  tw ar 
de zarządzen ia  nie p rzy  nic są F aństw u  E ol
sk iem u  błogcsłauH eństwa, tah samo, ja k  dla  
naród a  n iem ięąkiage m ń y  rządów, h itlerow 
skich  s ta ły  się  n ieszczęściem ".

N a stęp u ją  p o d p isy  d w a d zizs tą  hąięiy. n ie
m ieckich.

P ism o to w  fo rm ie  i treśc i jest dopraw dy  
nie do w iary. K sięża, k tó rzy  tp okresie  sza 
lejącego terroru niem ieckiego rtie ty lk o  nie 
zn a leźli an i jsdnegą  s h w a  psatoęia pizęcifp- 
ko w szys tk im  zbrodniom  hitlerow skim , P O -  
pcio lanym  pa Polakach, ale ponoszą znacz
ną c zę ię  odpow iedzia ląpści za te bnrbarzyń-: 
stw a, obecnie m ają  czelność pi ję z y k u  n ie
m ieckim  pro testow ać przpeiw ko legalnym  
zarządzen iom  w ładz po lsk ich , w yko n yw a n ym  
w  sposób Jak na jbardzie j hum anitarny. W y 
obraźmy. sobie, ja k ie  b y ły b y  losy  śm iałka , 
k tó ry  b y  po zw o lił sobie np podofine pism o w 
ję z y k u  p o h k tm  p rzeę lw ko  zarządzeniom  nie- 

1 m h e k im . N ieza leżn ie  od  pow yższego , je s t

nje do  zn(aite*ia ją h ie ie tw i tk  klSfsiitsntizm - 
n h  przez tych  papów  po tfano ty itĄ  ka n ltren -  
c jj po czd a m skie j i naszych g ran it zachod
nich. W szys tko  nątom iąst p rzechodzi staw ia
nie na jęd n e j p la szęzyżn jg  kea tlą ls iU h  m e
tod  h itlerow skich  i ttęm pw czego, ale lą d tk i t -  
gs postęp ą ą ą n iu  w tądz pędąkltfi. Tg  t e t  
slg tzr.ię  „Pio,r,ier~‘ spuw aża, i i  „Już ;ę ą  fa k t 
bezkarności, ich w ystąp ien ia  św iadczy  g nie
zw yk le  w ie lko d u szn ym  i y sam ozaparciem  
grapięzącyrr, siąoim k* w ładz po lsk ich  do lad  
noś f i  ndęmięcljięj m  p o ln y m  S lę s h c ,

P ism a k s ięży  n iem ieckich  j t s i  fsd a a kże  
rów nież dow odem . :ż duch odw etu  w  naro
dzie  niem ieckim  nie zam arł, a jego w y k ła d 
nikiem  s ta ję  się  tego ro d za ju  l is ty  k s ięży  
niem ieckich, k tó rzy  ta kże  u h  zaprzesta ją  
swoich do tychczasow ych  p ra k ty k ■ J a k  na j
szybsze  osunięcie N iem ców  s granic naszych  
będzie na jlepszym  środkiem , aby podobne  
w ystąp ien ia  n igdy w ięcej ni* pośeżtsrzafy 
*ię- ła j

Z U f o s k w y  d® P o z n a n i a
przybył transport eksponatów

Pruyhy ł do pc-zcąąca * Mc*$ęąry tra n 
sp o rt złożony z 80 skrzyń  z eksponatam i 
pochodzącym i z  Muzeów W ielkopolsk ich  ł
innych.

E k sponaty  tę wgtyieuiopę n asta ły  prze*
o kupan ta  niem ieckiego do Sskeonii. T u ta j 
o d n a ła s ły  je w ojska A rm ii C zerw onej ł 
-'k ierow ały dp  M uzeum  hu P trrskm a w  
M oskwie, k tó re  p rzek aza ło  ję Fańutwu Poi-
ikiem u,

W  P p z ą aa ią  p o w ita ł K asaflet. m ający  »*
celu zorgan izow anie  zw iązanej z przejęciem  
zbiorów uroczystości, ictóra ma być jedno
cześnie m an ifes tac ją  wdzięczności d la  Zer, 
R adzieckiego i A rm ii C zerw onej.

HELENA BOSiiSZESSKA ' i «

NIGDY NIE ZAPOMNĘ...
PRAWDZIWY DOM

Folęój z  w łasny um ywalnia w żółtym  dfomktj Prem iera 
pęka teraz od ludz', od ich spraw, od ich waliz i tobołów  
Oprócz dwóch łóżek i siennika Alego, cala wolna podłoga 
zaw alona jest. prowizorycznymi posłaniami, zrobionymi 
z  'ychźe fobołów i ich części. M arysia Kornacka, w zadu- 
źych pantoflach i męskiej wiataówęe, biega z flaszką po snle 
ko, Ali biega po gorącą wodę ze s o ówki, ą od tego biega
nia aą dod irą  dtjeymiąne schodki. M ała kolorow a Joasia 
w kap urku ukazuje się obok żołnierza na warcie, strzegą
cego sowieckich rad'oszvfrowcow.

Pani W yszyńska, ukryw ająca się w cząsie okupacji 
W R e;en 'ów ce, śpi teraz na sienniku Alego. Jej troje doro- 
ąłych dzieci w alczyło yy W arszawie. Z tych trojga znaliśmy 
fviko pannę Lufę Kluczewską, byłą ak to rkę, dziewczynę nie
słychanie ofiąrną i d r ę l n ą .  Jak  uipiąłą bronić przed żan d ar
mami iypia swotafio i m a'ki, widzieliśmy njpledwie na w ła
sne oczy, bo m ieszkała o kilkadziesiąt kroków  od nas. 
w dnmku oddzielonym od nas brzeźniaktam  Słyszeliśmy od 
w ielu znajomych, jak dzielnie pom agała ludziom z  organlza- 
cji podziem rej. ona, Żydówka, sama zagrożona o każdej 
ćhw '6 i na k a ’ dvm kroku... Gdzie teraz iest? Czy t y l e ? . . .  
Pani^ WvszvjJska f n ]  p a  sienniku, szczęśliwa, że front cjąjeko 
Spl i w catę nie włe, że ani tej ukochanej córki Luty* api 
w  ogóle żadnego ze swoich dzieci nigdw taż nie zobaczy...

A1H Joasja gonią się po tarasie. Oftatalność pęka. De- 
m okfacta, dem okracją, ale przewieź mitsi być jaki taki spo
kój y  domu, gdzie q ścianę m ieszka Prem ier, M ała dziew 
czynka krzvezv po ncczch...

Ale p rzęc ię ł Prem iera nta maf Ni® wrócfł f e m n z g  ? M«W- 
j * '  ® łvm naUepiej, że go nie ma Gdvbv był,
słyszelibyśmy późnym wieczorem, albo i w  nocy, kiedy w ra

ca dp siebie z PKW N, tek łćje się wada do w anny w łazien
ce za ścianą. Na tle szumu i plusku wody słyszelibyśm y także, 
jak ktoś śpiewa, ą pojętą gwiżdże jak ptak. Jeden  tak t śpie
wa, ą drągi gwiżdże. P rem ier zaw sze tąk śpiewą j gwiżdże 
w łazience, a my słucham y przez ścianę. Ale jeżeli my sły
szymy. jak Prem ier śpiewa, to i on usłyszy, jak dziecko 
w nocy krzyczy..,

Idą teraz dnie babiego łatą, w  południa ostre błękitem  
i słońcem, rąnkąm i śHpznfę pmgłpne. Nikt qję myśli o wdzię
kach babiego lata, kążdy $ię stą ra  nątam iast, jakby tu się 
urządzić. ^Stafanią K ornacką, daw na a rty s tk a  dram atyczna 
z „R eduty" biega po urzędach i po m inisterstw ach, w ałcząc 
o m ieszkanie, o Stołówkę, o umowę z  teątaęm , a jak iekol
wiek ubranie dla siębje, dla m a 'k i i d |a Joasi M arysię Kor- 
nącką taż trzeba ubrać, panią W yszyńską trzeba jakoś u rzą
dzić... Corąz bardziej przepełniony Lublin nie jest s'odhi dla 
przybyszów coraz licznłęiszych i coraz bardziej obdartych, 
nozbawionych w szys’kiego, Zwłaszcza teraz, po kapitatecji 
w arszaw y, nikt nie mówi, Ż9 tQ na k ró ’ko. że na parę ty 
godni. Mówi się raczej ę  upartym , kam iennym  oporze 
Niemców,.,

M ąrysią, k tórej m atką, M arią Zarem blńska, również a r
tystka z „R eduty”, jest w Oświęcimiu, mą jechać do Stoczka, 
do kolonii dla dzieci w arszaw skich, gdzie będzie m iąłą do
bre wyżywienie, opiekę i naukę. Ale przed 'em  trzeba zdo
być dla niej jakiekolw iek ubrarde. Dla pani W yszyńskiej po 
walecznych staran iach  jednak jakoś znaleźliśmy stałów kę 

■ i kąt u dobrych łudzi na mieście. W fodzio też jakby  już ulo- 
kowąny w tyj bursie, k tó ra  sama jest dopiero w stądiuip 
urządzania rię. Ali w datezyną ciągu wygląda jąk oberw aniec, 
bo w Ltihl’nte na targu d^loi nie możną dostać dziecinnych 
ubrań... Wszvstkj® te  gtnranla oosuw aią s?e naprzód brrdz® 
nowoli i bąrdzp ciężko. Na pązię wszyscv bjegarp? po orzę- 
daęh, a dom mamy pełen ciągłych goścł, D rew nłąnę sęh.odki 
trzę tzezą od naooru kroków , ą żołnierze z w arty  wcąlp 
nie mogą rozpoznać, k to  tn  nocuie. a k to  ty lko  odw iedza 
nocułąc.vnh. A jedni i drudzy, w padając w  przerw ach  od cią
głego załatw iania rwoich spraw , j- iż  od progu zaczynaja śpi*-

sznie, gwałtownie mówić o tych sprawach, a przede w szyst
kim o pracy. Co chcą robić, co muszą robić, i jakie to jest 
okropne, ie  jeszcye nie pracują, i jakie to jest cu^ówn®. 
już prącują...

Każdy chciałby przyczynić się do budowania, do zago
spodarow yw ania się na włąsnej fienp. nowoodzyskanej. 
Kiedy mvślę teraz o tych pięęąpom niapyęb, jedynych w swoim 
rodzata lubelskich c?ąsach. ząwsae pręyppm ipąją mi ąję obra
zy K iulipta. iąk tc  byłe. kiędy ziemia b y k  jeszcęe całkiem 
nowa i młoda..,

T ąk więc poseł Żołna, bez mieszkania, k tó rą  u u  ktoś 
zabrał podczas i®£® nieobecności, z nieodstępną teczką w rę 
ku. w ielką i ciężką iak waliza, myśłi i mówi bez reszty 
O swych szerokich planach zwiąąapych ? ziep tąm i zachodni
mi i i  uiorzem Pani Ogrodzka, nie ma;ąca własnego kąta  

naw et stalów ki, pragnie ca’e życie noświecić konserw acji 
tego, co zo«'ało na M ajdanku, tw orzeniu tam muzeum, parku, 
rpzm ai'ych ins 'y 'ucy i społecznych, corąz to innych, w miarę 
’m tantantą 8te pomvsłów i p ro ’e k ‘ćw  t. zw. czynników mia- 
rod»:n"ch, c o  zrob:ć z fym M aldanklem. dale' beznańskim , 
rozgrrbianvm  przez okoliczną ludność włetaką i lubelską Re
gina F leszarow a mvśh’ i mówi o ratow aniu i zahłedapju bl- 
Miptak, przv C7''m okazuta crte clata’e. t ę  znowu gdzłęś od
kry to  nowta składy kstażek. Pani Basia Kozakowa. m atka 
W łodzią. k łć«-a nrzvjeehął* autam  z R e:eu 'ów ki niedługo po 

->s o ra '1®'? jako inżynier dawnei SGGW  dostać się do }a- 
kieiś pracy przy ptanow aniu nowych m :e?skich i naństw o- 
wyrh parków , ońrodów, zakładów  ogrodniczych Dr Romena 
Pąchttcka chcę dale’ pracow ać w szkolnir'w je. W anda Bo- 
rudzką w pism ach m łodziężpwyęh, Jan jna Skftrźvń«ka. mat* 
k.. w icem inistra aprow łzacn Pe'rusew icza , niepom na na swój 
ppkół now ozdrhv ta ą  cąłkow icie pozbaw iony sąyb, marzy 
o ksiaźcę dla młodzieży, o książce takfeł, k tóra bv -p w ła  żyć 
Wó yrgpółnocie i wzaięm nle sobia pomagąć, a k tó ra tedno- 
cześnlę b -tąb v  zabnuląca ł arfvs 'veznie w artościow a... Z w ła
ściwą snbta żywością ą rą w ę t nanjiętapścig nam awia na* 
byśmy natychm iast zabrali się do pisania takiai k s iążk i

(D. a  M
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W czoraj zdarzyły się w W arszawie dwie
katastrofy  zawalenia się zrujnowanych do
mów. Dwie osoby zostały zabite, a kilka ran
nych.

W domu przy ul. Polnej 32 w mocno zru j
nowanej 4-ą>iętrowej kamienicy, mimo ostrze 
żeń administiraoji, te  budynek może się za
walić, mieszkali lokatorzy W czoraj o godz.

Nawadnianie ulic 
trwa w dalszym ciągu
W okresie od 1 do 28 lutego 1946 r. na

wodniono 11.543 m. roboczych przewodów 
wodociągowych w W arszawie lewobrzeżnej i 
6.180 ra. na Pradze. Wodę otrzym ały nastę
pujące ulice względnie odcinki ulic:

W  Warszawie: Badowska od Bieleckiej
do Iwiokiej, Bielańska od Długiej do Tlo- 
maokie. Bonifraterska od Szymanowskiej 
do Źoliborskiej Chochołowska od Podhalań
skiej na dł. ca 50 m; Ciepła od Twardej do 
Grzybowskiej obustronnie, Czartoryskich od 
Sybilli do Saperskiej i Lignickiej, Czernia
kowska od nawodnionego ju t przewodu 
wodoc. do Pow sińskiej, Długa od Bielańskiej 
do Przejazd i od/N ow iniarskiej do Freta loo 
str. parzystej). E lektoralna od Solnej do PI.
Bankowego. Goszczyńskiego od Krasickiego 
w kier. Al. Niepodległości na dł ca 300 m,
Grzybowska od Żelaznej do Ciepłej Janow 
ska od Sieleckiej do Iwńokiej, Jasna od Zło
tej do Moniuszki. Kielecka od M adalińskiego 
do NarboiMą. Koleiowa od Siennej do Przy- 
okopowej, Konduktorska od Dolnej do ul.
Piromenada, Krasickiego od Goszczyńskiego 
do Malczewskiego Lenartowicza od Pi)iekie| 
do Al. Niepodległości Leszczyńska od Dobrej 
do Browarnej. Mńlozewrkierfo od K rasickie
go do Promienistych. Marii Kazimiery od 
Rudzkiej do Ja n s  III M atejki. Mickiewicza 
od Potockiej do Bohomolca (po str. niepa
rzystej) Nowolipki od Żelaznej na dł ca 
10 m. P-dewaka od Kondukt orskiej na dł ca 
120 ul. Pawia od Okooowei w kier Smoczej 
na dł. ca 350„m., Filieka od Malczewskiego 
do GoszczviieVie^o Podhalańska od Powsiń- ; ^  W arszawie w czasie działań wojen-
Aiej do Choeholowskiej. Powei^cka od Czer ayC}, podozas powalania i później, najwięcej 
niakpwrktej do Okrężnej i od Okrężnej na 5tra{ poniosły budynki mieszkalne (2 miliar-

Na Polnej i Chmielnej
zaw aliły  sie wazoares] ruiny dwóch domów

4-ej nad ranem zarw ał się strop na czwar- Winnickich oraz kobietę wraz z 6-letnlm syn 
tym piętrze i spadając, pociągnął za sobą kiem. Małka z dzieckiem odniosła tylko po
niższe stropy. Pod gruzami znalazło się 6 o- 
sób. .

Niezwłocznie zaalarmowano oddzi ł Straży 
Ogniowej na pł. Unii Lubelskiej. Wszczęto 
energiczną akcję ratunkową. Po półgodzinnej 
pracy spod gruzów wydobyto rannych: małż.

Czerniaków -  Kopciuszkiem Warszawy
Szereg dzielnic warszawskich otrzymało 

jmż łw iatło  i połączenia komunikacyjne 
mniej lub więcej wygodne, natom iast Czer
niaków w tej dziedzinie je®t jak dotychczas 
,-'T>oru*:ł<:ie®.

Cała ul Czerniakowska wraz z przecz
nicami z chwilą zapadnięcia zmroku, pogrą
ża się w ciemnościach, ani jedna lampa nie 
rozćw idla mroków A o komunikacji z da
lekiego Czemiakowa ozy Sadyby, nie ma 
nawet co przypominać. Jedyny środek, to wę

drówfca na piechotę dc odległych linii trol- 
leybusowych.

Pożądanym byłoby, by MZK umożliwiły 
mieszkańcem Czernichów .i komunikację ze 
śródmieściem chociażby przez utworzenie 
linii samochodowej, która by łączyła Czer
niaków z fcrołleybusasni, odchodzącymi z ul 
Łaaier4tovtLiej Tramwaj na tej tracie jast 
w tej chwili niedościgłym marzeniem, 
zwłaszcza, źe w oatatnrch czasach usunięto 
słupy z Czerniakowskiej, zabierając je do 
innych cWolnlc.

wierzchowoe obrażenia. Strażacy pracowali 
nadal i dopiero po dwugodzinnej akcji od
kopali rodzeństwo Świdnickich Henryk Świ
dnicki. lokator tego domu. już nie żył, nato
miast siostrę jego, Feliksę. uratowano.

Druga katastrofa wydarzyła się w domu 
przy ul Chmielnej 27. gdzie dokonywano roz 
biórki kompletnie zniszczonego budynku. 
Rozbierając 3-pięłrową ścianę domu. nie ra- 
stosowano niezbędnych zabezpieczeń. Wczo
raj zawaliła się ściana, przysypując gruzami 
pracującego na szczycie domu robotnika.. W 
ocasie upadku nieszczęśliwy został przywa
lony żelazną szyną.

Przechodnie rzucili się na ratunek i wy
dobyli ofiarę spod gruzów. W drodze do 
'w ita ła  nieszczęśliwy zmarł

Przeszło 10 miliardów przedwojennych złotych
wyniosły straty m\mm stolicy

teł
Ił ca 100 m,. Pvtl",«i<VJHego ed Konduktor- 
dciej na dł ca 170 m Saperska od E lblą
skie: do C’ -.rtorveVv-h Siewierska od Oeó- 
ieckiei na dł. ca 370 m Sławińećr* od Prą- 
dzyńekie^o o? dł ca 700 m. Sybilli od Czar 
toryskich do Powązkowskiej Szymanowska 
od nawodnionego poprzed przewodu wodoc 
do Bo-Mrrat. Soie-Mca od Zawrat do Al Puław 
łkiej Tłóm-cikie. Wp’neeta od Modrzewskie
go do Lenartowicz- W ójtowska W ronia od 
PI. Kazimierza do Pań-kiiH ża.katna. 7->*rat 
od IcLrikowró-iiego do Ścieżki Zielna od Kró
lewskiej do Próżnej Żeromskiego od Chełm- 
żyA-iki-' do A! ^ i-d -o o * —’ł* j

Na Pradze: Aldonv od Walecznych r: Ific 
runku Obrońców na dł. ea 60 m Białołecka 
od Odrowąża do Żytomierskiej. Czapelska j 
od Grochowskiej w kier G renadierów  na dł 
ca 350 m. Dubieńska Grenadierów ad Al 
W aszyngtona w kier Ostrobramskiej na dł 
ca 800 m Igańnka od Czapelskiej de Kryp- 
skiei. Kawce a od Grochowskiej dn ^ulrikow  
«kief, Kryyiska. Nadwiślańska od Ri-łołęC- 
kfej na dł ca 340 m Odrowąża ed Sw Win
centego do B i-łołeckiei. Pustelnicka od Kaw 
crt-j w kier. 7am tenięrkiej na dł ca 90 m 

^ RadzymiArVg od Handlowej w kier Bteźuń- 
skiej na dł ca 220 m Fońowska od Sw W in
centego np. dł. ca 100 m Siennicka od Kobiel 
sJrioj na dł ca 60 m Św. Wincentego od na
wodnionego poprzednio przewodu d« cmen
tarza fdo zaworu pożarowego Nr 2586).

W łaściciele lub adm inistratorzy nierucho
mości położonych przy wyżej wymienionych 
ulicach, morfą uzyskać otwarcie doplvwu wo 
dy do swych posesii po wypełnieniu druczku 
podaniowego w Dyrekcji Wodociągów i Ka- 
nalizaofi przy w! Starynkiewicza 5 — I pię-

dy 867 milj zł.), następnie budynki użytecz- j 
ności publicznej (na sumę 456 milj zł ), świą ; 
tynie — (97 milionów zł.) budynki handlo
we — (274 milj zł ) budynki przemysłowe 
— (221 milj. zł.) Razem 3 miliardy 915 mi
lionów zł.

Straty w urządzeniach technicznych prze

mysłu wyniosły 80% stanu przedwojennego, 
na sumę 1 m iliarda 100 milj. zł.

S traty  w urządzeniach dpmowych, rucho
mościach prywatnych i publicznych, skar
bach sztuki, bibliotekach i t. p. obliczono tyl 
ko w stosunku 3 000 zł na osobę co wyrazi
ło się sumą 3 miliardów 750 milj zł.

Razem więc straty  woienne w W arszawie 
wynoszą 10 miliardów 632 miliony zł. wed
ług kursu złotego przed wojną.

DWf> Watowy
lOO-LECIE 

POW STANIA KRAKOWSKIEGO 
Zarząd Główmy TUR «rganizuje z ekazji 

i00-le«ia Pewutnni* Krakowskiego we środę, 
dn 6 b m •  g«da. 17-ej w sali ,,ROMA" (Na 
wegrodzk* 4f), uroczystą akademię, na któ
rej wygłosi odczyt — redaktor Roman Wer- 
fel. W części artystycznej p ra g m a  pod kie
rownictwem Tadeusza Żeromskiego, udział 
wezmą: Chór Reprezentacyjny PPS. ..Polo
n ia ', pod dyr Tow Jezierskiego. O rkiestra 
Ludowa — pod dyr J  Kolasińskiogo. Olga 
Orleńska Iś-piew), Nelly Bogacka fforte- 
nian), Dyr. Stefan M artyka (recytacje) 

W stęp wolny dla dorosłych i dzieci od lat 
12-tu.

W OJSKO 
NA ODBUDOWĘ STOLICY 

Dnia 2 marca r. b odbyło się przekazanie 
,woty 124 652 zł. na odbudowę W arszawy 
irzez delegację jednostki W ojska Polskiego, 
'acjonow anej w Zgorzelicach nad Nisą.

. Delegację przyjął w iceprezydent tni. Pio- 
rowskLłro  — pokój 26.
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Radzieccy żołnierze zespołu „Pieśni i Tańca"
odznaczeni medalami „Za Warszawę'1

WARSZAWA (SAP) W czoraj w gmachu ków zespołu ..Pieśni i Tańce" armii marsz 
Głównego Zarządu Polityczno-W ychowaw- Rokosseuwkiege.
czego W ojska Polskiego w W arszawie, od- Dekoraoji. dokonywali: gen dyw. Spy- 
była się uroczysta dekoracja medalami ,,Za chalski, gen bryg. Świetlik W imieniu '’de- 
Warazawę" żołnierzy radzieckich, uczestnł- korowanych przemówił kpt. Griszko.

Paszkę z zagranicy należy pokwitować
Pomoc amerykańska w postaci nadsyła

nia paczek mogłaby się rozwinąć szerzej, 
gdyby odbiorcy tych paczek w Polsce nic 
zaniedbywali przesyłać pokwitowań na ręce 
wysyłających.

Brak odpowiedzi na przesłaną paczkę (w 
formie pokwitowania) zniechęca ofiarodaw 

ców, gdyż budzi przypuszczenie, że ich po
syłka nie dotarła do miejsca przeznaczenia, 
że zaginęła itd.

Minister pracy i opieki społecznej apelu
je wobec tego do odbierających paczki z A- 
raeryki i Anglii, by przesyłali nadawcom pa
czek potwierdzenie odbioru.

Nowy transport darów z Londynu
Do Gdańska nadszedł zapowiedziany tran 

tport z daram i od Polskiego Komitetu Cen
tralnego Pomocy Ofiarom W ojny w Londy
nie z przeznaczeniem dla Centralnego Komi
tetu Opieki Społecznej.

Szczególnie cenną przesyłką w nadesz- 
tym transporcie jest margaryna w ilości po- 
lad 8 tysięcy kilogramów, która zostanie na 
ychmiast rozprowadzona do zakładów dzie- 

■ 'ęcych i kuchen C. K. O. S.

Ponadto przystano książki i pruybory 
kolnę, witaminy, oraz odzież i obuwie uży- 
ine. Łącznie 1030 skrzyń o wadze około 12 
n , wartości 2 200 funtów sztorlingów

Dalsze transporty są już w drodze i w oaj 
bliższym czasie spodziewane są w kraju.

c i e
p rasą  s s c . a l i s i p z n ą

Instytucją, w ysyłająca z Londynu po wy4- 
,z t  dary — jest Oddziałem C. K. O. S.; dzia 
łała tam przez cały cza« wojny i nagroma
dziła zapasy dla kraju.

BtOSOte

P R Z E P R O W A D Z K I
Przewóz towarów, maszyn do wszyst
kich miast samochodem krytym 3,5 
ton., teł. 139-37 — Lódż 2 |4

0 wygodę i bezpieczeństwo 
na kolejach

Ministerstwo Komunikacji w celu uspraw 
nienia mchu pasażerskiego na węźle war
szawskim powołało specjalną komisję lustra 
cyjną, która codziennie przeprowadza do
raźne usprawnienia na stacjach węzła war
szawek ieg o.

Zarządzono, aby pociągi dalekobieżne by
ły zestawiane wyłącznie z wagonów cztcror 
osiowych, oszklonych w dobrym stanie.

Polecono zwiększyć służbę informacyjną 
Oznajmioną z obowiązującymi rozkładami 
;azdy pociągów; w bliskiej przyszłości prze
widuje się zainstalowanie megafonów oraz 
należyte oświetlenie stacji i podjazdów.

Sadysta-,,capo“
skazany na karą śmierci

(SAP) Przed Sądem Specjalnym w Lub
linie odpowiadał znany krym inalista Józef 
Motyka, oskarżony o to. że podczas okupa
cji niemieckiej w obozie pracy w Lublinie 
oraz w ebozie koncentracyjnym w Winnicy 
jako więzień, a następnie „ca/po" znęcał się 
nad towarzyszami niedoli w sadystyczny 
sposób, bijąc ich i katując.

Licuni świadkowie potwierdzili stawiane 
mu zareuty, wobec czego Sąd skazał Moty
kę na karę śmierci.

PONIEDZIAŁEK 4 MARZEC

5.57 — Pieśń ..Kiedy ranne wstają zorzo", 
6 15 — Muzyka lekka z płyt 6.45 — Dzień, 
rad. 715 — Muz. lek. a płyt 7.45 — Powt. 
daien. rad. 7 50 — Muz lek z płyt 12.03 — 
Na ziemiach odzyskanych 12.20 — Utwory 
skrzypc. w wyk. Z Lednickiego 12.50 — Mu 
zyka obiadowa 14 00 —, And polft -inform. 
15 10 — Skrz. posz rode 16 90 — „Rozmo
wa Janka z Joasią" w opr B Hertza 16 20 
— Recit. śpiew K Szczepańskiej. 16.55 — 
K wadram  poet A. Śwrrozczyńekięj 17.10 — 
Korne, mtiiz. lek 18.10 — Aud muz 19.00 — 
1 Aud. z cyklu ..Dawna muzyka" 20.00 — 
Konc Małej O rkiestry P R. 20.45 — Aud 
Mickiewicz Teatru Rapsodycznego 21 30 — 
Skrz posz rode. zagr. 22 30 — Muz. tan. z 
płyt 23.35 — Skrzynka peez. rod*, zagrań 
23.55 — Hymn.

OTWARCIE GOSPODY ŻOŁNIERSKIEJ
Ministerstwo Informacji i Prepagandy 

tsreekazało baraki na Dworcu Zachodnim w 
Warszawie Okręgewi Warszawskiemu Tow.
Przyjaciół żołnierza, które przy współudzia
le Urzędu Informacji i P ropsrfpndy m. s l  
W arszawy uruchamia w nich . Gospodę Żoł
nierską" im. T  Kościuszki pod hasłem , Mło 
dzież W arszawy swemti Obrońcy" Otwarcie 
Gospody Żołnierskiej" nastąpi dzisiaj o 

rod® 13.

NOWOCZESNE METODY ZAPOBIEGANIA 
PRÓCHNICY

Dnia 7 bm., w czwartek o godz 12. odbę
dzie się w sali wykładowej Ministerstwa 
Zdrowia, ul. Cborimska 24, odczyt dr Ne- 
»jt‘a specjalisty - stomatologa, przybyłego 
ze Stanów Zjednoczonych.

Tematem odczytu będą nowoczesne meto
dy zapobiegające próchnicy zębów.

Ze względu na żywotność zagadnienia po 
żądana 'est na odczycie obecność jak naj- 
liczmie' ych rzesz lekarzy-dentystów  i za
wodów pokrewnych

. „OSTATKI" NA RZECZ PCK
Koło Opieki przy Pełnomocniku Zarządu 

Głównego PCK na Okręg W arszawski urzą
dza tradycyjne O statki, które odbędą się 
dn 5 marca rb. o godz. 17-ei w salonach 
restauracji ..Europejskiej" (plac Saski).

Dochód z imprezy przeznaczony jest na 
schroniska PCK.

W stęp za zaproszeniami, które można o- 
trzymać w PCK, ul. Piusa XI Nr 24 26, bi
blioteka.

TRADYCYJNY „ŚLEDŹ" NA PRADZE

Polski Czerwony Krzyż. O ddział Praga u- 
rządza w dniu 5 marca rb „Śledzia" w re
prezentacyjnej restauracji „Praga", Targo
wa 68 Niespodzianki. Zamawianie stolików 
i przedsprzedaż biletów w biurze PCK i w 
restauracji „Praga" od dnia 2.III rb. Począ
tek o godz. 21. Dochód przeznaczony na re
patriantów.
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PRZETARG NIEOGRANICZONY
O ddział 2-gl Drogowy W arszawa - Ws hodnia, ul. Brzeska Nr. 2 ogłasza przetarg 

nieograniczony na roboty remontowe i sto larskie na stacji Dęhe Wielkie na linii W ar- 
saawą - Brześć.

1) w budynku nastawni
2) w budynku stacyjny®

przy czym każda z powyższych robót stanow i oddzielny obiekt przetargowy.
Ślepe kosztorysy można nabywać w Referacie Budynków codziennie godz. 18 — 12 

gdzie również można zapoznać się z w arunkam i ogólnymi wykonywania robót przez 
przedsiębiorców na P  K. O.

O ferty w zalakowanych kopertach należy składać do skrzynki w Biurze Oddziału 
do godz. 12, dnia 9 III 46. 239

P R Z C T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y
Dyrekcja Wodociągów i K analizacji a  et. W arszawy ogłasna przetarg nieograni

czony na przewozy różnych m ateriałów nsięlay magazynami Wodociągów lub magazy
nami dostawców i magazynami Wodociągów

Oferty do przetargu należy nadesłać w terminie do godz 18-ej dn 9111.46 do Dzia
łu Zaopatrywania Dyrekcji Wodociągów i K analizacji m *t Warszawy, ul Starynkiew i
cza 5 (wejście od ulicy Nowogrodzkiej) I piętro, pokój 29 W tym daiu o godz 11-ej w 
pokoju rN 49 odbędzie się przetarg

Podkładki przetargowe wydaje i informacji związanych z przetargiem udziela 
Dział Zaopatrywania ł piętro pokój 29 pod wyżej podanym adresem codziennie w dni 
urzędowania od godz 9-ej do godz 12-ej

Dyrekcja Wodociągów zastrzega sobie orawo wyboru oferenta, zmniejszenia lub 
zwiększenia ogólnej sumy przetargu do 50% oraz unieważnienia przetargu bez podania 
motywów. ^

Z ży c ia  P a r t i i
ZEBRANIE AKTYWU 

W niedzielę, dn 3 marca o god. iO rano 
odbędzie się w lokalu Dzielnicy Powiel* 
(Tamka 18) zebranie aktywu pod haełeau 
„Chleb i syybory’ na którym referaty na to- 
mat programu gospodarczegc wygłoszą: tow. 
Czesław Bobrowski, prezes CUP-u oraz rad. 
nacz .Przeglądu Socjalistycznego' tow Jn- 

|  lian Hochfeld
W zwiąeku z tym zebraniem WKPPS za

rządza odwołanie wszystkich zebrań party j
nych

ZEBRANIE EGZEKUTYWY 
W KPPS zawiadamia źe zebranie nowo • 

wybranej egzekutywy celem ukonstytuowa
nia się odbędzie się w poniedziałek 4 marca
0 godz 16 w lokalu WKPPS (Śnieżna 4).

ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH 
I SEKRETARZY

Odprawa przewodniczących i sekretarzy 
województwa warszawskiego odbędzie się we 
wtorek dn 5 marca r b o godz 10 rano w 
lokalu WK PPS (ul Śnieżna 4)

ZEBRANIE WYDZIAŁU KULTURY 
W ydział Kultury prey w WKPPS zawia

damia, że zebranie odbędzie się w środę, da. 
6 b. m. o godz. 13 w lokalu M inisterstwa 
Skarbu — ul. Wileńska 2/4.

ODPRAWA PRZEWODNICZĄCYCH 
1 SEKRETARZY POWIATOWYCH 

W arszawski Powiatowy Komitet PPS za
wiadamia towarzyszy wszystkich komitetów
1 kół powiatu warszawskiego, że odprawa 
przewodniczących i sekretarzy, która miała 
się odbyć w dniu 2 h. m. została przeniesio
na na dzień 9 b m godz. 10 rano w lokalu 
WKPPS ul. Śnieżna 4.

ODPRAWA OM TUR W KIELCACH 
Komitet Wojewódzki OM TUR w Kiel

cach urządza dn. 10. 11 i 12 marca odprawę 
— kurs przewodniczących i sekretarzy korni 
tetów powiatowych miast wydzielonych orna 
zjazd aktywistów, którzy ukończyli kursy 
centralne W ramach odprawy • kursu wygło 
szetie zostaną referaty na tematy: polityca- 
no - gospodarcze, wychowania socjalistycz
nego, metodyki pracy w kołach OM TUR o- 
raz spółdzielcze. Przewidziana jest również 
wycieczka de zakładów spółdzielczych w 
Kielcach.
'EBRA NIE TPŹ DZIELNICY MOKOTÓW 

Dnia 4 bm.. o godz. 17. w Świetlicy przy 
ul Narbuta 8 , odbędzie się zebranie wszyst
kich członków Tsw. Przyjaciół Żołnierza 
dzielnicy Mokotów. Prosimy o jak najlicz
niej sze przybycie.

f K I M A )
K i n o  Ątlanln ul Chmielna ł3 Krogra® 

kładany filmów polskich 
„Proces Norymberski", Wieczór W igilij

ny" z Zelwerowiczem i inne
Kier Polonio M arszałkowska 56 Film ra

dziecki Świat się śmieie" i aktualności 
Kin* Tęczo Źalihorz Sosina 4 Skrzydla

t y  dornżkarz*' ' aktualność’
Kina Syrena Praga. Inżynierska 4 .Nieo- 

hwytnv Smith 
UWAGA Bdety ulgowe »  przedsprzeda

ży dla członków Zw Zaw • O rganifacyj 
Młodzieżowych do nabycia zbiorowo w Ra- 
dzw Zw Zaw przy ul Targowe! 15 oraz Zw. 
Zaw Prac Budowl ul Marszałkowska 72, 
lodzienoie od 9 do 13-et w pół '

Początek seansów- we wszystkich kłnacht 
13 15 17 19, w oiedzielę ł święta poranek 

II Si

(T-EMRYj
Opera (Mirszałkowuska 8) — c godz. 14 

i o gad* 17 30 „Cyrulik Sewilski".
Teatr Polski (Karasia 2) — 0 godz. 14 1

0 godz 17.30 „Lilia W eneda” .
Teatr PowAtechny m. it. W arszawy (Za

mojskiego 20) o g. 14 i 17.30 dram at H. Ib
sena „Wróg ludu"'

, Teatr Cemedia (Szwedzka 2'4) o g 14 I 
18-ej „Dom O tw arty" M. Bałuckiego.

Teatr M nly  (M arszałkowska 81) — o g. 
14-ej i 18-ej „Freuda teoria snów".

Praski Teatr Rewii (Zytfmuntdwrska 81 •  
godz 15-ej, 17-ej i 19-ej rewia ,Ą by do wio
sny*.

M A S Z Y N Y  B I U R O W E
1 wieczne pióra Mechaniczne W śrszłaty 
Naprawy. Jan  Jaworski, W-wa, Chmielna 26

1231)

OGŁOSZENIA DROBNE
DR MED SIEŃKO KSAWERY iz War

szawy! specjalista ehurób skórnych • we
nerycznych pęcherza Prtyimizie Lódż uL 
Kilińskiego 132 w godz 12 — 2 i 4 -  6  
Teł ar 205 55 •*
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K k E D K /  
60  U S t

O « 9 •

M IR  AC U LO M

221

CENY OGŁOSZEŃ! Ogłoszenia d robne  po 5 zł zn wyraz Poszukiw ania  rodzin i pracy  po 3 zł 'J rzęd o w e  przetargi,  nekrologi I mm s z e ro k o ś ć  ' szpalta po 10 zł rek lam ow e 15 zl.
W tekście  red  25 zł. t łustym  druk iem  100 proc. drożej W num erach  niedzielnych 50 proc drożej Przy w ie lokro tnych  ogłoszeniach -  raba  Za term inow y druk igłoyzeó Adm

nistracia nie odpow iada.
Ogłoszenia przyłmują: Dział Ogłoszeii R o b o tn ik a” — W arsz a w a  Ał J e ro zo l im sk ie  i r  121 Polska Agencja P rasow a P A P  Biuro Ogłoszeń i R ek lam  — W arszaw a, P ierack teg t 1. 
P laców ki „C zy te ln ika"  w W a rsz a w ie  Środkow a 7 Nawy-Świal 47. M arsza łk o w sk a  62. P u ław ska  49. Roz dzielnie gazeł PI Inwalidów IZolihórz), Z ygm untow ska 5 i oznaós a 
B iu - ł  „O rb isu" :  W arszaw a , AL Je ro zo l im sk a  39 i Praga. T a rgow a  7 0  -  W olność"  W arszaw a, ul M a rsza łk o w sk a  95. Spółdz Ag P rasow ej „G L O B " -  Daiał R eklam y -  til 7 ł n t a 4.

Dział R ek lam y  Spółdz  W v d aw n  „ W y d a w n ic tw o  L udow e" — ul B agate la  ID m 35 tel m  S ft7 79
--------------------------------------------------------------   Nakładem Spółdzielni W ydswtrtezti led ic  Druk SpółcU Wyd . Wiedzą ei 1 -  „Róbotoik"\GUJE KOMITET B -  05246


